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Do Czytelników
!l\t

W y c :*  . ^
u* ,

To our Readers ( <ĥ TSi : , , ,,

Zeszyt Postępów Biochemii, który właśnie dotarł do Państwa poświęcony jest  w całości pamięci

JAKUBA KAROLA PARNASA,

profesora Chemii Lekarskiej  w Uniwersytecie Jana Kazimierza  
w okresie międzywojennym.

M yśl o zeszycie specjalnym powstała  w gronie biochemików polskich i ukraińskich, uczestników dedykowanej  
Profesorowi Konferencji, która miała miejsce we Lwowie  w dniach 9— 11 września 1996 roku.

W  programie Konferencji odbyły się dwie sesje: biograficzna i naukowa oraz, co najważniejsze, wmurowanie  
i uroczyste odsłonięcie tablicy w holu budynku przy ulicy Piekarskiej 52. Tam mieścił się Zakład, którym Profesor 
kierował w latach 1920— 1941. Tablica została ufundowana przez biochemików polskich i wykonana  w naszym kraju. 
Umieszczono ją  na ścianie, poza którą jest, do dziś funkcjonujące audytorium, gdzie Parnas głosił swe słynne wykłady. 
Znamienne, że ponad tablicą ku czci Jakuba K. Parnasa znajduje się popiersie i tablica dedykowana Marcelemu  
Nenckiemu ( 1846— 1901J 1 ufundowane z okazji zjazdu przyrodników i lekarzy, jak i  odbył się we Lwowie w 1907 roku.

Obrady Konferencji Parnasowskiej zlokalizowano  w nowym budynku Lwowskiego Insty tu tu  M edycznego przy ulicy 
Piekarskiej pod nr 69. Posiedzenia odbywały się tu w przestronnej auli. W  dawnym budynku Zakładu  Chemii Lekarskiej 
byłoby za ciasno, w Konferencji bowiem brało udział, prócz około 200 zgłoszonych wcześniej uczestników Konferencji, 
także bardzo wiele osób miejscowych, w tym mnóstwo młodzieży.

Program sesji biograficznej objął trzy wykłady plenarne oraz kilka głosów z sali. Wszystkim mówcom serdecznie 
dziękujemy za przekazanie nam  —  uczestnikom Konferencji i Czytelnikom kwartalnika obrazu Osoby Profesora i Jego  
dzieła.

Wykład inauguracyjny wygłosiła profesor Janina K w iatków ska-K orczak  z Akademii M edycznej we Wrocławiu, 
która  — bezpośrednio po wojnie —  studiowała i doktoryzowała się w dawnym Zakładzie  Profesora Parnasa pod 
kierunkiem Jego ucznia i następcy, profesora Bohdana Sobczuka.

Kolejne wykłady  profesorów Iwana Hołowackiego ze Lwowa oraz Simona Sznola z Puszczina koło M oskw y  
przyniosły wiele nieznanych nam dotąd informacji oraz cenną dokumentację.

Panu profesorowi Hołowackiemu dziękujemy szczególnie za przekazanie roty przysięgi, jaką  profesor Parnas złożył 
w dniu 15 czerwca 1921 roku, obejmując kierownictwo Zakładu  w Uniwersytecie Jana Kazimierza.

Panu profesorowi Sznolowi dziękujemy między innymi za przekazanie wspomnień współpracownic Parnasa  
z Ins ty tu tu  w Moskwie. Fragmenty ich wspomnień z lat czterdziestych drukujemy również, uzupełniają bowiem portret 
Profesora, ja k i  pozostawili nam Jego uczniowie z Zakładu  Chemii Lekarskiej we Lwowie  w latach trzydziestych.

Wdzięczni jes teśm y bardzo Synowej profesora Parnasa, magister Barbarze Parnasowej, za udostępnienie z archiwum  
domowego kilku rodzinnych fotografii oraz listów swego Teścia do Ireny Mochnackiej z lat 1946-1948. Korespondencja  
ta mówi explicite o staraniach, jak ie  były konieczne ze strony polskiej, by mógł On podjąć odpowiednie kroki, dla 
uzyskania zgody na objęcie katedry biochemii w Uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie. Nieformalne zaproszenie  
z Uniwersytetu  otrzymał Profesor ju ż  wcześniej, o czym, ja k  i o zamiarze przyjęcia ewentualnego powołania na katedrę  
w Uniwersytecie Jagiellońskim pisze też Profesor do Tadeusza Korzyńskiego w liście z 18 czerwca 1946 roku.

Większość tekstów włączonych do zeszytu specjalnego drukujemy po polsku. Są to bowiem oryginały świadectw  
i przemówień wygłoszonych  w tym języku ,  w szczególności adresy profesor Liliany Konarskiej, prezesa Polskiego 
Towarzystwa Biochemicznego, profesora Tadeusza Korzyńskiego, asystenta profesora Parnasa  w Uniwersytecie Jana  
Kazimierza, oraz adres wiceprezesa P A N ,  profesora Włodzimierza S. Ostrowskiego. M ateria ły  nadesłane w językach  
ukraińskim i rosyjskim publikujemy  w przekładzie doktor K rys tyn y  Boguckiej.

Oficjalny program Konferencji oraz streszczenia nadesłanych doniesień zostały wydrukowane po angielsku. Także 
wykład inauguracyjny profesor Janiny K w iatkowskiej-Korczak i przemówienie organizatora Konferencji ze strony  
Lwowskiej, profesora Rostislawa Stoiki, wygłoszone zostały po angielsku. Reprodukujemy je  w tym języku.

Dalszy ciąg słowa ,,Do Czytelników" na stronie 346 i nast.

1 Patron Instytutu Biologii Doświadczalnej PAN w Warszawie, patrz Postępy Biochemii 1993, 39, 206-209.
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Część I. Konferencja Parnasowska 

Part I. Parnas Conference

Profesor Parnas
M o sk w a ,  zdjęcie z drugiej po łow y lat czterdzies tych
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PROGRAMME
Organizers:
T H E  U K R A IN IA N  B IO C H E M IC A L  S O C IE T Y  
T H E  P O L IS H  B IO C H E M IC A L  S O C IE T Y

Co-organizers:
N a tio n a l  A cadem y of Sciences of Ukraine , Division of 
M olecu la r  Biology, Biochemistry, Experim ental and 
Clinical Physiology 
Lviv M edical University
Polish A cadem y of Sciences, Division of Biological 
Sciences

Organizing Committee:
in Ukraine:

Boris Bilinsky 
Ivan H olova tsky  
Stefan Kusen 
Olexij Lukavetsky  
M ichailo  Pavlovsky 
V olodym ir  Snitinsky 
Rostislav S toika —  chairm en 
M ik o la  Veliky 
Zinovyj V orobets  
M ichailo  T ym ochko

in Poland:
Stefan Angielski
M a łg o rz a ta  Balińska
E d w ard  B ańkow ski
Jo la n ta  B arańska
Tadeusz  Chojnacki
B arb a ra  G rze lakow ska-S ztaber t
L iliana K o n a rsk a  —  cha irperson
Lech W ojtczak

Institute on Septem ber 9, 
M onday , 1-2 p.m. and  in hotel hall 
at arrival.

C u ltu ra l  events: O pera  perform ance —  Septem ber
10, 1996 (Tuesday), O pera  
Theatre , Svobody av.

Banquet: Septem ber 9. 1996 
(M onday), Caffeteria of Lviv 
Medical University.

Excursion: to Olesko Castle, 
Septem ber 11, 1996 (Wednesday).

September 8, Sunday:

1500— 2 100 Registration

September 9, Monday

800— 1600 Registration

9 00— 1400 Sightseeing tou r
14°°— 16oo L u n ch

1600— 1700 Official opening of the conference and 
unveiling of the com m em ora tive  plaque

17°°— 1930 M em oria l lectures:

J. K W IA T K O W S K A -K O R C Z A K
’’Professor J a k u b  K. Parnas-/>i memo- 
riam"

I. H O L O V A T S K Y  
’’Poorly  know n  facts of J a k u b  Parnas  
life, success and tragedy”

Memories devoted to professor J . K. Par­
nas by other participants o f  the Confe­
rence

General Information 1930 Banquet

Date: Septem ber 8, 1996 (Sunday)
Septem ber 11, 1996 (Wednesday)

Venue: The Conference will take place in
Lviv Medical Institute, Pekarska 69

Accomodation: Hotel of T ra d e  U nion  Center
„C a rp a th ia n s”, V olodym yra  
Velykoho 50.

Language: The official conference languages
are: English, Polish and  U krain ian

Opening Will be held o n  Septem ber 9, 1996
ceremony: (M onday) in Conference Hall of

Lviv M edical Institute,
Pekarska  69

Registration: O f the pa r t ic ipan ts  of the
Conference will be held in 
Conference H all of Lviv Medical

September 10, Tuesday 

Scientific sessions:

830— 1100 I. M etabolic  regulations
(Chairm en L. W ojtczak and M. Veliky)

1. M. Z Y D O W O  ’’Regulation of nuc­
leotide m etabolism  in h u m an  and 
anim al h e a r t”

2. G. V. D O N C H E N K O ,  M. M. V E L I­
KY ”N on-coenzym atic  N A D  func­
tions in metabolic  regu la t ion”

3. M. F. T Y M O C H K O .  M. P. P A V L O ­
VSKY ’’Role of oxygen-dependent 
reactions in regulation of metabolic  
processes under extreme effects”

4. G. B A R T O SZ  ’’T ran sp o r t  of oxidized 
g lu ta th ione  and  g lu ta th ione  S-conju-
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gates: cellular defence against oxidia- 
tive consti tuen ts”

1 100— 1 1 30 Coffee break

l l 30— 1400 II. Cell signalling
(C ha irm an  J. B arańska  and  S. Kusen)

1. S.J. K U S E N , L. B. D R O B O T  ’’Sig­
nalling pa thw ays  involved in con tro l 
of proliferation an d  differentiation of 
em bryonic  and  cultured  cells”

2. T. J A K U B O W IC Z  ” R A C /A kt p ro ­
tein kinase in cellular signal t r a n s ­
d u c t io n ”

3. M .D .  K U R S K Y , Z. D. V O R O B E T S  
”C a- tran sp o r t in g  systems an d  Ca- 
-phospho lip id -dependen t p h o s ­
phory la t ion  in m y o ca rd iu m ”

4. A. D E M B IŃ S K A -K IE Ć  ’’N itr ic  oxi­
de (NO) in pa thophysio logy  of the 
card iovascular, central nervous and 
im m une  systems”

14°°— 1530 Lunch

1530— 1800 III. Cell regula tory  pa thw ays
(C hairm en B. G rze lakow ska-S ztaber t
and  R. Stoika)

1. V.V. S N IT IN S K Y , H. L. A N T O ­
N Y  A K  ’’T he peculiarities of m e ta b o ­
lic processess in pig ery th ro id  cells 
during  their differentiation”

2. L. K A C Z M A R E K  ’’T ransc r ip tion  fa­
ctors in neu rona l  ac t iva tion”

3. R. S. S T O IK A  ’’T ransfo rm ing  grow th  
factor (3: perspectives and  p rob lem s”

4. W .W . J Ę D R Z E J C Z A K ’’C o lony  sti­
m ula ting  factor 1 (CSF-1): p ro to type  
cytokine regu la to r  acting th ro u g h  re­
ceptors with intrinsic tyrosine kinase 
activity”

1800— 1830 Closing of the conference

1900 O p e ra  perform ance

September 11, Wednesday

830— 1 100 Visits to Scientific Ins ti tu tions of Lviv

1 115— 1600 Excursion to O lesko  Castle

1600 D epar tu re

List of Polish participants

Angielski Stefan, prof.
M edical Academy, G d a ń sk

Balińska M ałgorza ta ,  doc.
N encki Insti tu te  of Experim enta l Biology, W a r ­
szawa

Bany Urszula, d r
Institu te  of R heum ato logy , W arszaw a 

Bańkowski E dw ard , prof.
M edical Academy, Białystok 

B arańska  Jo lan ta ,  doc.
N encki Institu te  of Experim ental Biology, W a r ­
szawa

Bartosz Grzegorz, prof.
University  of Łódź, Ł ódź 

Bartosz M ałgorza ta ,  dr
M ilitary  School of Medicine, Łódź  

Berbeć H enryk , doc.
M edical Academy, Lublin 

Bielecki Stanisław, prof.
Technical University  of Łódź  

Bogucka K rystyna, d r  
N encki Institu te  of Experim ental Biology, W a r ­
szawa

Bytniewski Mieczysław, dr
University  School of Physical E duca tion  a n d  Sport, 
Biała P o d laska  

Chm ielowski Jerzy, prof.
Silesian University, K atowice 

C hojnacki Tadeusz, prof.
Insti tu te  of Biochemistry  and  Biophysics, W arszaw a 

C zarto ryska  Barbara , dr
Insti tu te  of Psychiatry  and  N eurology, W arszaw a 

Czajkowski Rafał, s tudent
N encki Institu te  of Experim ental Biology, W a r ­
szawa 

Cybulska  R o m an a
Polish Biochemical Society, W arszaw a 

Dancewicz Antoni, prof.
Insti tu te  of N uclear  Chem istry  and  Technology, 
W arszaw a 

D em bińska-K ieć  A ldona, prof.
Collegium M edicum , Jagiellonian University, 
K rak ó w  

Dzik Jo lan ta  M aria , dr
Nencki Institute of Experim ental Biology, W a r ­
szawa 

Dżugaj Andrzej, dr
University of W rocław, W rocław  

F loriańczyk Bolesław, dr 
Medical Academy, Lublin 

G alas  E dw ard , prof.
Technical University of Łódź, Ł ódź 

G alew ska  Zofia, dr
Medical Academy, Białystok 

Gindzieński Andrzej, doc.
M edical Academy, Białystok 

G niazdow sk i M arek , prof.
M edical Academy, Łódź 

G rze lakow ska-S ztabert  B arbara , prof.
N encki Institu te  of Experim ental Biology, W a r ­
szawa

H alikowski Bogusław, prof.
Medical Academy, Szczecin
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szawa
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M edical Academy, G d an sk  

M azurk iew icz  Aleksandra, dr 
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thank  especialy. He represents the Californian  association  to aid Ukraine. I would  also like to note the efforts o d  the 
adm in is tra t ion  of Lviv M edical University and  personally  its C hance llo r  Professor M ichajlo  Pavlovsky, as well as 
the w ork  of o ther  m em bers  of the organizing C om m itee  to m ake  ou r  conference possible. All this people d id  their 
best for the present event.

I am  sure the Polish side had  its sponsors  too  and  Professor Liliana K o n a rsk a  who is the head of the Polish p a r t  of 
the organizing com m ittee  will nam e them.

And now  let me declare the first U k ra in ian -P o lish  biochemical conference dedicated  to Professor J a k u b  P a r n a s ’s 
m em ory  opened.

It is my pleasure to give the floor to  Professor L iliana K o narska ,  the President of the Polish Biochemical Society 
and  head of the Polish section of the organizing com m itee of ou r  conference.

T h an k  you for your  a t ten tion
Rostislav Sto ika  

Lviv
Professor, Director o f  the A. V Palladia  
Institute o f  Biochemistry, H ead o f  the 
Ukrainian Organizing Committee o f  the

Conference

Magnificencjo, Panie Konsulu, Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo!

Wielki to dla mnie zaszczyt zabierać głos w imieniu b iochem ików  polskich, podczas tak doniosłej uroczystości 
ja k ą  jest otwarcie  pierwszej U kra ińsko-Po lsk ie j  Konferencji Biochemicznej, poświęconej pamięci wielkiego 
uczonego, J a k u b a  K aro la  Pa rnasa ,  twórcy szkoły biochemii, k tó ra  lwowski ośrodek  n aukow y  rozsławiła w świecie.

T ru d n o  ukryć  wzruszenie widząc w tej pięknej sali P aństw ow ego  Lwowskiego U niw ersytetu  M edycznego, 
przedstawicieli k ilku poko leń  b iochem ików  polskich i ukraińskich. Są wśród nas Ci, k tórzy p am ię ta ją  Ja k u b a  
K aro la  P a rn a sa  ja k o  w ykładow cę i przełożonego, a także Ci dla k tó rych  czasy, w k tó rych  żył są już  g łęboką historią, 
naszą w spólną  historią.

To  tu we Lwowie, przy ulicy Piekarskiej 52, w la b o ra to r iu m  k ierow anego przez Ja k u b a  K aro la  P a rn asa  Z ak ład u  
Chemii Lekarskiej ówczesnego U niw ersytetu  im. J a n a  K azimierza, j a k o  jednym  z pierwszych na świecie, s tosow ano  
znakow any  32P  ortofosforan, w słynnych badan iach  enzymatycznej fosforylacji zachodzącej w procesach 
glikogenolizy i glikolizy w mięśniach oraz  fermentacji alkoholowej u drożdży. D ziałalność nau k o w a  tego wielkiego 
uczonego o p a r ta  była na  szerokich m iędzynarodow ych  k o n ta k ta c h  i współpracy  z najlepszymi wówczas o ś rodkam i 
naukow ym i w Europie. C echow ało  ją  now ato rs tw o  i o ryginalność koncepcji naukow ej, a także dbałość 
o kształcenie młodzieży. T o  tu we Lwowie, pow sta ł pierwszy, nap isany  w języku polskim, podręcznik nowoczesnej 
chemii fizjologicznej, au to rs tw a  Ja k u b a  K aro la  P arnasa ,  w ydany  w ro k u  1922.

Sam zafascynow any burzliwym  rozwojem  biochemii i jej znaczeniem  dla nauk  medycznych, potrafił J a k u b  
P arnas  tę fascynację przekazać  swoim w spó łp racow nikom  i s tudentom . U m iał skupić wokół siebie g rono  młodych 
zdolnych ludzi, z k tó rych  wielu kon ty n u o w ało  jego dzieło i odegra ło  is to tną  rolę w organizacji wielu, do dziś 
istniejących, placówek naukow ych  i rozwoju  nau k  b iom edycznych w powojennej Polsce. Z tego g rona  wymienię, 
obecnych tu  na  sali: profesora, członka rzeczywistego PA N , Bogusława H alikow skiego ze Szczecina, asystenta 
Ja k u b a  P a rn a sa  w la tach 30-tych, i profesora  Leszka Tom aszew skiego z W arszawy, mojego nauczyciela, k tóry  
s tudiując medycynę pracow ał w Zakładzie  J a k u b a  P a rn a sa  ja k o  wolontariusz. Ze szkoły J a k u b a  P a rn asa  wyszli 
także: W łodzim ierz  M ozołow ski —  późniejszy o rgan iza to r  Z ak ład ó w  Biochemii Uniw ersy te tu  w Wilnie i Akademii 
Medycznej w G dańsku ; Józef Heller —  późniejszy o rgan iza to r  Ins ty tu tu  Biochemii i Biofizyki PA N  w Warszawie; 
pracu jący  w C am bridge  T adeusz  M an n  i Cecylia L u tw ak -M an n , pracujący we W rocławiu kierownicy K a ted r  
Biochemii —  T adeusz  Baranow ski, a u to r  znanego  podręcznika  biochemii i W an d a  M ejbaum -K atzenellenbogen; 
począ tkow o  również we W rocław iu  Irena M ochnacka , kierująca później K a ted rą  Biochemii na Wydziale 
Lekarsk im  w W arszawie; Tadeusz  K orzybski —  w spó łpracow nik  J a k u b a  Parnasa ,  jeden  z tw órców  Insty tu tu  
A ntyb io tyków  w W arszawie i Jan in a  O pieńska-B lau th  o rgan iza to rk a  K a ted ry  Biochemii w Lublinie. Inni 
w spółpracow nicy  kon tynuow ali  dzieło Ja k u b a  P arn asa  tu na  miejscu, we Lwowie, tak jak  Bohdan  Sobczuk, 
następca  J a k u b a  K aro la  P a rn a sa  na  s tanow isku  kierow nika  Z a k ład u  Chemii Lekarskiej, p ro m o to r  m.in. pracy 
doktorskiej,  obecnej tu dziś z nami, profesor Jan iny  K w ia tkow sk ie j-K orczak , do dziś kierującej K a ted rą  Biochemii 
Akadem ii M edycznej we Wrocławiu.

W  dow ó d  uznan ia  zasług Ja k u b a  K aro la  P a rn asa  dla rozw oju biochemii, Polskie T ow arzystw o Biochemiczne 
przyznaje co roczną  nag rodę  Jego imienia. Jest to najbardziej prestiżowa z nag ród  przyznaw anych  przez nasze
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Uroczyste  o tw arc ie  Konferencji , p rzem aw ia  prof. L il iana K o n a rsk a ,  
siedzą prof. R. S to ika  i prof. B. T. Bilinskyj, Lwów, 9 w rześnia  1996 r.

T ow arzys tw o  —  nag ro d a  za najlepszą pracę eksperym enta lną  z dziedziny biochemii, w y k onaną  w labo ra to r ium  na 
terenie Polski.

Dziś, o tw iera jąc  m iędzynarodow ą konferencję n au k o w ą  poświęconą pamięci J a k u b a  K aro la  Parnasa ,  wspólnie 
odda jem y hołd  tem u wielkiemu uczonemu, zasłużonem u dla rozwoju biochemii na  Ukrainie, w Polsce i na świecie, 
zdając sobie sprawę, że choć uczony m a ojczyznę, to n au k a  jej nie ma. N a  konferencję tę przybyła liczna g rupa 
w ybitnych naukow ców  z najlepszych ośrodków  naukow ych  Polski, k tórych m am  zaszczyt reprezentować. 
P rzybyliśm y tu z uczuciami głębokiej miłości do  tego miejsca na Ziemi gdzie splata  się historia naszych narodów  
i z uczuciam i przyjaźni do  ludzi, którzy z tym miejscem związali swe losy, przede wszystkim jednak , przybyliśmy tu 
z wielką w olą  i nadzieją ożywienia i rozszerzenia kontaktów ' pom iędzy środow iskam i akadem ickim i i ośrodkam i 
nau k o w y m i U k ra iny  i Polski. O dczuw am y potrzebę  współpracy i m am y pełną św iadom ość tego, że dziś, po latach 
niemożności,  nadszedł czas, k tó ry  pozwala na  nawiązywanie i rozwijanie współpracy naukow ej oraz osobistych 
k o n ta k tó w  i przyjaźni, czas, k tó ry  daje nam  szanse na udział w kszta łtow aniu  nowych dobrosąsiedzkich 
P o lsk o -U k ra iń sk ich  u w arunkow ań , o historycznym wymiarze.

P ierwsza U k ra iń sk o -P o lsk a  Konferencja Biochemiczna, k tó rą  dziś o tw ieram y może być z pewnością pierwszym 
k rok iem  na  tej drodze. N a  pam ią tkę  tego pierwszego wspólnego spo tkan ia  naukow ego  pragnę przekazać na ręce 
Profesora  Rostislawa Stoiki, przewodniczącego K om ite tu  O rganizacyjnego ze s trony Ukraińskiej, ten o to  album, 
z podp isam i wszystkich 60 przybyłych z Polski uczestników tej Konferencji, z podziękow aniem  za zaproszenie nas 
do  Lw ow a, za życzliwość władz Lwowskiego Uniwersytetu  Medycznego, k tóre  nas goszczą i za trud  włożony 
w organizację  i uroczystą  opraw ę tej Konferencji.

Liliana Konarska  
Warszawa

Profesor, Prezes Polskiego Towarzystwa Biochemicznego, 
Przewodnicząca Polskiego K omitetu  Organizacyjnego Konferencji
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Wielce Szanowni i Drodzy Koledzy oraz Goście!

W imieniu wielotysięcznego kolektyw u w ykładow ców  i s tuden tów  Lwowskiego Państw ow ego U niw ersytetu  
M edycznego pragnę pow itać W as w m urach  Z ak ładu , k tó rym  profesor P arnas  kierował i poświęcił mu swoje 
najlepsze lata.

Profesor P a rn as  był p raw dziw ym  E uropejczykiem, O byw ate lem  Świata, w najlepszym znaczeniu tego określenia. 
S tudiował w Berlinie i S trasburgu, w Z urychu  uzyskał dok to ra t .  P racow ał w W arszawie, Lwowie i M oskwie, 
doszedł do  szczytów naukow ej kariery. Był wielkim uczonym  i ja k o  taki wyprzedzał swój czas. Z m arł  w więzieniu 
stalinowskim.

M a m  też zaszczyt przywitać W as w imieniu R ek to ra  Uniwersytetu, A kadem ika  M ichaiła  P. Pawłowskiego, k tó ry  
przebyw a za granicą, nie m oże więc być tu  teraz z nami.

Życzę owocnych ob rad  rozpoczynającej się właśnie Konferencji i m am  nadzieję, że nie będzie to  ostatn ie  
spo tkanie  ukra ińsk ich  i polskich biochemików.

Borys T. Bilinskyj, Lviv  
Doktor nauk m edycznych , 

profesor, akademik A .N . Ukrainy  
Prorektor do spraw nauki 

Państwowego Uniwersytetu  
M edycznego

Szanowni Państwo,

Profesor J a k u b  P arn as  wszedł na  trwałe do historii nauki światowej.
C enna  jest więc inicjatywa uczonych polskich i ukra ińskich  uczczenia Jego pamięci w miejscu, w k tó rym  osiągnął 

najwyższe wyniki naukow e  w biochemii.
Z apoczą tkow ały  one nowe k ierunki b ad ań  nad  m etabolizm em  i w ytw arzaniem  energii w o rganizm ach  żywych. 
W ładze Polskiej Akadem ii N a u k  i Polskiej Akadem ii Umiejętności życzą O rg an iza to ro m  Sym pozjum  owocnych 

obrad , godnie  czczących pam ięć tego wybitnego w spó łarch itek ta  biochemii światowej.

Włodzimierz S. Ostrowski 
Profesor, Wiceprezes Polskiej Akademii N auk  

Przewodniczący Krakowskiego Oddziału P A N
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Sesja Biograficzna: wykłady 

Biographie Session: lectures

Jakub Karol Parnas-iTi memoriam

I am greatly  ho n o u red  to  speak in m em oriam  of 
Professor J a k u b  K aro l  Parnas , the em inent b ioche­
mist, founder  of the Polish school of b iochemistry  and 
a stim ula ting  teacher. It has also a very personal 
meaning for me, since I have been educated  and  
ob ta ined  my d o c to r  degree in biochemistry  under  the 
p a tronage  of his s tuden t  and  successor to his chair, 
Professor B o h d an  Sobczuk. I recall very well the 
a tm osphere  of reverence and  respect for Parnas, whose 
name was often m entioned  by my pa tron ,  a l though  in 
those days  of the early fifties it was forbidden.

Jak u b  K aro l  P a rn as  was b o rn  in M o krzany  near 
T a rn o p o l  in 1884. He a ttended  the gym nasium  in 
L v o v 1. After g ra d u a t io n  he studied and  w orked  for 
fourteen years ab road .  It is w orth  noticing, th a t  at these 
times no  bo rders  seemed to exist for a ta lented man. In 
a few years he easily m oved  from G erm an y  to Switzer­
land, F rance , Italy and  England. Hopefully, we are 
back  to this now! In 1906 P a rn as  got a d ip lom m a in 
chemistry a t  the Technische Hochschule  in Berlin. F o r  
one year he assisted the p rom inen t  chemist, Richard 
Willstaetter, at the Politechnical Institute in Zurich, 
the famous centre of chemical and  physical sciences 
before W orld  W ar  I. P a rnas  succeeded in crystallising 
a new isom er of n ap h toqu inone ,  for which he was 
granted  a d o c to r  degree in M unich, in 1907. He was 
im m ediately  appo in ted  as assistant at the Institu te  of 
Physiological Chem istry  of the University of Stras- 
sburg. T he  head of the D epartm ent,  F ran z  Hofmeister, 
exerted a p ro found  influence on his scholars. It was due 
to his insp ira tion  tha t  P a rn as  has chosen the scientific 
way, that he followed all his future life. It is now hard  to 
believe, bu t at those times the pro te in  na tu re  of 
enzymes was still questioned. The connection  between 
glycogen b reak d o w n  and  lactic acid fo rm ation  was 
only hypothetical. So was the glycolytic pathway, 
a lthough  som e steps of it were already known.

P arnas  s ta r ted  experiments on tissue hom ogenate  
and  on perfused organs. Feeling tha t  as chemist he 
lacked the biological knowledge, he spent a year in 
Naples, s tudying  physiology. In 1910, back in Stras- 
sburg, he proved  tha t  glycogen is synthesised and  
degraded  by liver hom ogenates  which also reduce 
glyceraldehyde in vitro. Tw o years later P a rnas  found 
th a t  L( +  ) lactic acid is m ore  readily metabolised  in

1 Lvov in English and Russian corresponds to Lviv in U krai­
nian and Lwów in Polish.

muscles th an  its D-isomer. T hus  he showed experim en­
tally tha t  the catalytic factors —  called now  enzymes 
—  present in anim al tissues are responsible for chem i­
cal reactions in vivo.

In 1913 he accepted the position of D ocent at the 
University  of Strassburg. Just before the W orld  W ar I 
he was invited by Frederick G ow land  Hopkins to C a m ­
bridge to study the oxidative m etabolism  of muscles.

J a k u b  K aro l  P a rnas  had  had  the opportu n i ty  to 
w ork  in the best biochemical labora tories  in Europe, 
nevertheless he decided to re tu rn  to his native country. 
In 1916 he organised the D ep a r tm en t  of Physiological 
C hem istry  in W arsaw  and  continued  his studies on 
glucose m etabolism  in invertebrates. These studies 
were continued  by his disciple, Józef Heller, in Lvov, 
and  after the W orld  W ar  II by Heller and  K arp iak  in 
the Academy of Agriculture in W roclaw  and  in the 
Institu te  of Biochemistry and  Biophysics in Warsaw.

In 1920 Professor P a rn as  moved to Lvov, where he 
headed the D ep a r tm en t  of Medical Chem istry  at the 
M edical Faculty  of the Jan  Kazimierz University. This 
was the beginning of his m ost fruitful years of research. 
In a short time he had  created a talented team. 
Professor P a rnas  au tho ri ty  was great and  stimulating. 
He generated  a very special a tm osphere  in D e p a r t ­
ment, as we know  from written and oral recollections 
of his s tudents and  his son Jan  who also learned 
chemistry in the d ep ar tm en t  of his father. Everyone 
w orked  hard, with enthusiasm  and  joy, in a spirit of 
co llabora t ion  and  —  at the same time —  com petition, 
in a good sense of this word.

Professor P arnas  personality  had a pro found  in­
fluence on his staff. He supervised them, but also 
allowed to w ork and publish individually. He would 
have been p roud  of his scholars now. M ost of them 
became professors of biochemistry or o ther medical 
sciences. In this last case, they remained interested in 
b iochemistry, as for example very know n pediatric ian 
Bogusław Halikowski and  physiologist Andrzej Klisie- 
cki. As I look a round , I see a nu m b er  of people, who are 
the second and the th ird  generation  of biochemists 
educated  by Professors P a rnas  disciples. U nfortunatly , 
one of his most talented co-workers, Paweł Ostern, 
died tragically during  the G erm an  occupation.

Tw o m ain  streams of research related to the m e ta b o ­
lism of muscles d o m ina ted  in P a rn a s ’ labo ra to ry  in 
Lvov. O ne  of them was the pathw ay  of am m o n ia  
fo rm ation  in anim al tissues and its con ten t in blood.
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The results ob ta ined  led to the conclusion tha t a m ­
m onia  is generated in muscle m ainly by deam ina tion  of 
nucleotide and  nucleoside. In these studies the fol­
lowing P a rn a s ’ co-workers took  part: W łodzim ierz  
M ozołowski, Tadeusz  M ann ,  Cecylia L u tw ak -M an n , 
Jan in a  Jaw orska , Paweł O stern , Bohdan  Sobczuk, 
W łodzim ierz  Szankowski and  the others. After the 
W orld  W ar  II studies on respective deam inases were 
continued  in G dansk  by W łodzim ierz  M ozołow ski 
and  his successor, M ariusz  Żydow o. In P a rn a s ’ la b o ra ­
tory, m any discoveries of great im portance  dealing 
with nucleotide tu rnover, A T P  and  IT P  fo rm ation  
were done by T adeusz  K orzybski Dok. 8, na str. 382, 
Irena  M ochnacka  and others.

The other  d om ain  of P a rn a s ’ interest was glycogeno- 
lysis and  glycolysis. In this field J a k u b  Parnas,  Paweł 
O ste rn  and  T adeusz  B aranow ski discovered the p h e ­
n o m en o n  of glycogen phosphoro lysis  and  the role of 
inorganic  p h ospha te  in this process. It was a really 
im p o r tan t  discovery at tha t  time. It has to be added  
th a t  Professor P a rn as  was the first to use radioactive 
ph o sp h o ru s  (32P) in biochemical studies. Several steps 
of glycolysis were studied with success in his la b o ra to ­
ry, am ong  them  one of the limiting reactions catalysed 
by phosphofructokinase . This study b rough t an im p o r ­
tan t con tr ibu tion  to  the exp lana tion  of the anaerob ic  
glucose m etabolism  called E m bden-M eyerho ff-P arnas  
pathw ay. T he nam es of Tadeusz  Baranowski, W a n d a  
M ejbaum -K atzenellenbogen , Jan  G u thke ,  Irena M o ­
chnacka, Józef Heller, B ohdan  Sobczuk, Paweł O stern , 
Zbigniew Augustin, W łodzim ierz  Szankowski are c o n ­
nected with these research.

Glycolytic enzymes are now  studied all over the 
world. There  are new app roaches  and  m odern  tech­
nical advances, but no th ing  tha t  was discovered by 
P arnas  in Lvov by use of simple m ethods has been 
discarded or proved to be inncorect.

After the W orld  W ar  II glycolytic enzymes especially 
those from hum an  tissues, are the m ain  objects of 
studies at the D ep ar tm en t  of Biochemistry in M edical 
School of W rocław, headed first by B aranow ski and 
now  by myself. Still in Lvov Baranow ski was the first 
w ho crystallised the glycolytic enzyme, called by him 
myogen. M any  o ther  enzymes were crystallised by him 
and  his co-workers. Glycogen m etabolism  was also 
studied at the Academy of Agriculture in W rocław  first 
by Professor Heller and  later on by his successors.

Ja k u b  K aro l P arnas  created the Polish school of 
biochemistry. His nam e and  work is not forgotten. His 
scientific interests and  ideas are followed and  develo­
ped in m any Polish laboratories. As we have heard, his 
scholars —  Sobczuk, Baranowski, Heller, M o zo ło w ­
ski, headed D epartm en ts  of Biochemistry at various 
Universities and Medical Schools. So were W an d a  
M ejbaum -K atzene llenbogen  at the D ep ar tm en t  of 
Biochemistry at the University of W roclaw , Irena 
M ochnacka  in the Medical School of W arsaw, T a ­
deusz Kobrzybski at the Institu te  of Biochemistry and

Biophysics in W arsaw, T adeusz  M ann  at the U n iver­
sity of C am bridge. All of them educated  the next 
genera tions of biochemists w ho not only know  very 
well but respect the nam e and  personality  of Professor 
Parnas. T he  highest aw ard  of the Polish Biochemical 
Society for the best experimental work bears the nam e 
of Parnas.  In 1958, 1986, and 1992, special issues of the 
quarterly  “ Postępy Biochemii” were devoted  to  P a r ­
nas, so is a chap te r  in a book  edited in 1993 by the 
C om m ittee  for History  of Sciences and  T echno logy  of 
the Polish A cadem y of Sciences.

Professor J a k u b  K aro l P arnas  was world ly  know n  
in the scientific com m unity  as an investiga tor  full of 
invention. He was a m em ber  of the Polish A cadem y of 
Know ledge at Cracow, the G e rm a n  A cadem y of 
Sciences and  the Trench Academ y of Sciences. He also 
held m em bersh ips  of Biochemical Societies in Vienna, 
Paris, L o n d o n  and  M oscow. In 1931 he was invited as 
a visiting professor to Zurich  and  in 1939 to  G an d av a .  
He could m ove there before September, bu t he d id n ’t 
w ant to. Professor P a rnas  was also kno w n  as an 
excellent lecturer and  an  em inent scientific writer. 
Everybody who a ttended  his lectures recalls them  with 
adm ira tion . His tex tbook  of Physiological C hem istry  
was not only the first written in Polish bu t a lso the only 
one a t ta inab le  in Po land  before W orld  W a r  II. He used 
to write m o n o g rap h s  and  review articles on m any 
biochemical topics.

In recollection of P a rn a s ’ s tudents  and  co-w orkers  
we can find image of his personality. They tell us how 
very hum an , kind and  helpful to o thers  this great 
scientist was. P arnas  was a sociable person, interested 
in the city’s musical and cultural llife, a lover of 
literature as well as of nature.

After the beginning of the W orld W ar II, Professor 
P a rn as  re ta ined his position as d irector of the D e p a r t ­
m ent of Biochemistry at the M edical Institute. He 
helped m any people to survive, offering them  work in 
his labora to ry . A m ong  the newcomers was Jan ina  
O pieńska-B lau th , the future Professor and  head of the 
D ep ar tm en t  of Biochemistry at the M edical School 
in Lublin. The w ork at this time was very difficult, 
as P a rn as  com plained, they lacked reagents and  eq u ip ­
ment.

At the end of June  1941 Professor P a rn as  was forced 
to leave Lvov and was moved first to Kiev, and  then to 
Ufa. Since 1943 he lived in M oscow  where he was given 
the position of D irec tor  of the Institute of Biological 
Chem istry  at the Academy of Medical Sciences. In 
1946 he visited W roclaw  and Cracow. He was invited 
to be a H ead  of the D epar tm en t of Biochemistry in one 
of these cites. He probab ly  would have chosen Cracow  
but he was not allowed to leave Soviet Union. In 
Jan u a ry  1949 he was arrested. His wife was not able to 
get any inform ation  ab o u t  him for five years, nor  to 
com m unica te  with her son Jan, who lived in Poland. 
Her a p a r tm en t  and all belongings were confiscated. 
O nly  in the middle of 1953 she w'as informed that her

324 POSTĘPY B I O C H E M I I  4 3 ( 5 ) ,  1997http://rcin.org.pl



husband  died “in M oscow  on Jan u a ry  29, 1949”. In the 
1958 she was allowed to move from Moscow to 
W arsaw  where she died in 1967. In 1993, by request of 
Jan  O s k a r  Parnas , the A ttorney  G enera l of Russia 
officially informed him tha t  his father was accused of 
espionage and died of heart a t tack  after the in ter­
rogation.

Such was the tragic end of the brilliant scientific 
career of a man, w ho could have been awarded  a N oble  
Prize, as m any  biochemists presume, one of the most

p rom inen t  biochemists of the first half of this century, 
and  the founder of the Polish school of biochemistry.

We are happy, that the m em oria l plaque we unveiled 
this afternoon  will m emorise Professor P arnas  at the 
place, where he w orked  and educated so m any fol­
lowers.

Janina K wiatkowska-Korczak  
Wroclaw 

Prof. dr hah. med.
Katedra i Zaklad  Biochemii A .M .

7th Sym posium  of the  European Society  
fo r  the  S tudy of Purine & Pyrim id ine M etabo lism  in M an

Gdańsk (Poland) 
14-18 September, 1999

Organized for ESSPPMM
by the Faculty of Biotechnology University of Gdansk & Medical University of Gdańsk and the Gdansk Branch 
of the Polish Biochemical Society.

Chairman of the Organizing Committee: Prof. Dr Wiesław Makarewicz

The principal aim of the Symposium is to provide forum for interdisciplinary presentation of current reasearch 
in both basic and clinical aspects of purine metabolism in man. Every effort wil l be made to ensure a good blend 
of interests, with metabolism, enzymology, biochemical pathology, receptor signalling & regulation, molecular 
biology and clinical and therapeutic aspects receiving similar coverage.

In form ation and inquiries:
PP'99

Dr. A. C. Składanowski 
Department of Biochemistry 

Medical University of Gdańsk 
ul. Dębinki 1, 80-211 Gdańsk, Poland 

Tel/fax: ( + 4 8  58) 3021386 
E-mail: pp99:a amedec.amg.gda.pl.

See also at the Internet page: http:/www.amg.gda.p l/~  pp99

POSTĘPY B I O C H E M I I  4 3 ( 5 ) ,  1997 325http://rcin.org.pl

http://www.amg.gda.pl/~


Mało znane fakty z życia Jakuba Karola Parnasa, 
sukcesy i tragedia

Poorly known facts of Jakub Karol Parnas life, success and 
tragedy

Rota przysięgi1
„Przysięgam  P a n u  Bogu W szechm ogącem u, że na  pow ierzonem  mi s tanow isku  nauczycielskiem przyczyniać się 

będę w m ym  zakresie działania  ze wszystkich sił do u g ru n to w an ia  wolności, niepodległości i potęgi Rzeczypospolitej 
Polskiej, której zawsze wiernie służyć będę; wszystkich obywateli k ra ju  w rów nem  m ając zachow aniu , przepisów 
p raw a  strzec będę pilnie, obow iązki mego urzędu spełniać gorliwie i sumiennie, polecenia przełożonych w ykonyw ać 
dokładnie , a tajemnicy urzędowej dochow am .

T ak  mi Panie  Boże d o p o m ó ż ”.
Przysięgę s łużbow ą złożyłem dn ia  15 czerwca 1921, co s tw ierdzam  własnoręcznym  podpisem.

Ja k ó b  K aro l  P a rn as

T ak  się rozpoczął p o n a d  dwudziesto letn i okres 
dydaktycznej i naukow ej działalności profesora  J a k u ­
ba K aro la  P a rn a sa  w Uniwersytecie Lw ow skim  (2). 
Był to jego pow ró t  w rodzinne s trony m łodości po 
blisko dwudziestu  la tach stud iów  i b a d a ń  w Berlinie, 
Zurychu, M onach ium , S trasburgu , N eapo lu ,  C a m b ­
ridge i W arszawie. Miejsce swego urodzenia: M o- 
krzany  w Galicji zapisał P a rn a s  na  oryginale swej 
rozpraw y doktorskiej pt.: „U ber  N a p h to c h in o n e ”, 
obronionej w 1907 r., opublikow anej w 1908 r. (3).

Jak  świadczą dokum enty , głównym  i najważniej­
szym miejscem ksz ta łtow ania  się P arnasa ,  ja k o  n a u k o ­
wca w dziedzinie chemii fizjologicznej, był Uniwersytet 
w S trasburgu, d o k ą d  przybył na  zaproszenie  profesora  
F ra n z a  Hofmeistera. F o rm aln ie  w składzie jego p ra c o ­
wni figurował P a rnas  od 1 czerwca 1908 r. do  10 
l is topada  1918 r., począ tkow o  ja k o  asystent, a po 
habilitacji w 1913 r. ja k o  docent.

Wcześniej, w Zurychu, w pracowni profesora Richar­
da  W illstaettera  —  noblisty, jednego  z tw órców  w spół­
czesnej chemii organicznej —  P arn as  ja k o  pierwszy 
wyizolował, o trzym ał w stanie krystalicznym i opisał 
am /maftochinon. Pracę tę, ja k o  swoją rozpraw ę d o k ­
torską, d edykow aną  Rodzicom, obron ił  w U n iw er­
sytecie M onachijsk im  w 1907 r. Po la tach profesor 
P a rn as  powrócił do  b ad an ia  naf toch inonu  i przeciw- 
krw otocznych  właściwości jego pochodnych , a stało 
się to we Lwowie już  w okresie wojny (1940— 1941), 
o czym m ow a będzie później (str. 329).

W pracow ni Hofm eistera  podją ł P a rn as  z zapałem  
badan ia  przem iany  w ęglow odanów  w pracującym  
mięśniu. P rzem iany  materii i energii w mięśniach 
poprzecznie p rążkow anych  i gładkich stały się po tem  
głównym  kierunkiem  badaw czym  znanej szkoły b io ­
chemicznej J a k u b a  P a rn asa  we Lwowie.

Przysięgę odebra łem  
M achek  
Rektor

N a  k ró tk o  przed w ybuchem  pierwszej wojny św ia to ­
wej P a rn a s  wyjechał do Cam bridge , by w pracow ni 
Freder icka  G o w la n d a  H opk insa  badać  pow staw anie  
kw asu  m lekow ego podczas skurczu mięśni. Z jawisko 
to odkry ł H o p k in s  w 1907 r. W jego to  lab o ra to r iu m  
P arn as  w ykazał m.in., że stereoizomery kw asu  m leko­
wego m etabo lizow ane  są w organizm ie zwierzęcym 
z różną prędkością , a później, że w w ątrob ie  glikogen 
może pow staw ać  z a ldehydu glicerynowego. I tu, 
w C am bridge , zastała P a rn asa  w ojna .2

M ając  już  pow ażny  au to ry te t  naukow y  dr J ak u b  
P arn as  rozpoczął w 1916 r. pracę w Uniwersytecie 
W arszaw skim , ja k o  organizator ,  k ierow nik katedry  
i w ykładow ca chemii fizjologicznej (4, 5), zachow ując  
swe k o n tak ty  z Uniwersytetem  w Strasburgu , k tórego  
był d o cen tem .3 W 1919 r. P a rn as  został zwolniony 
z U niw ersytetu  W arszawskiego, o czym pisze z żalem 
we wrześniu 1921 r.: „...Z wiosną 1919 r. z łożono  mnie 
z katedry; przyszło opuścić u k o c h a n ą  pracownię, 
p rzerwać szereg badań  w pełnym ich toku , rozstać się 
z w spółpracow nikam i. W następnych la tach  skupiłem 
całą pracę doko ła  podręczn ika  w w aru n k ach  trudnych, 
gdyż bez możliwości sw obodnego korzys tan ia  z bi­
blioteki podręcznej, z konieczności opiera jąc  się g łów ­

1 Dok. 1 na str. 377. W tekście roty zachowano obowiązują­
ce wówczas zasady ęrtografii i gramatyki.
2 Pierwsza W ojna Światowa (1914 -1918). Jako poddany 
austriacki został internowany. Oznaczało to ograniczenie 
swobody podróżowania. Miał zapewnioną kwaterę i wyży­
wienie oraz możliwość pracy w laboratorium Hopkinsa. 
(Informacja pochodzi od syna)

Nie mogły być one łatwe, ponieważ został on formalnie 
zmobilizowany do wojska austriackiego, choć wyreklamo- 
wany wraz z Rudolfem Weiglem przez O do Bujwida (Infor­
macja według książki ..Odo Bujwid-pamiętniki” wyd. O s­
solineum)
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nie na  tych zapiskach z piśmiennictwa, na podstawie 
k tórych opracow yw ałem  w latach poprzednich wy­
k łady”.

Do L w ow a przybył P a rnas  pod koniec 1920 r., 
a uroczyste zaprzysiężenie, j a k o  profesora  zwyczaj­
nego, na  s tanow isko  k ierow nika  Z ak ładu  Chemii 
Lekarskiej w Uniwersytecie Ja n a  Kazimierza odbyło  
się w czerwcu 1921 r.

Od w znow ienia  W ydziału  Lekarskiego na U niw er­
sytecie Lwowskim  w 1894 r., aż do 1919 r., chemię dla 
m edyków  w ykładał profesor Stanisław Bądzyński (6). 
Był on  znanym  eksperym enta to rem , zajm ow ał się 
prob lem em  pow staw ania  zasad  ksan tynow ych z k w a ­
sów nuk le inow ych (7), co odkry ł i opisał w 1890 r. Iwan 
H orbaczew skyj (8). O  tym k ie runku  bad ań  P arnas  
napisał w swoim podręczn iku  (str. 362) co następuje: 
„...Nie m a dziedziny, w której fizjologją i pa to log ja  
chem iczna tak owocnie współpracowały , jak  w dzie­
dzinie przem iany  purynowej. Wyniki poszukiw ań teo ­
retycznych nad ciałami nukleinowemi, nad zasadam i 
pu rynow em i i ich kolejami w ustroju, nad pochodze­
niem kw asu  m oczow ego —  związane z nazwiskami 
M ieschera, Kossela, Fischera, Horbaczewskiego, Bu­
riana, W iechowskiego, Levene’a, Jonesa, T h an h au se ra  
-  pozw ala ją  dziś znakom icie  o p anow ać  dnę na d ro ­

dze dietetyki: stanowi to  zdobycz, z której chemja 
fizjologiczna m oże być d u m n ą ” (5).

W przyszłości ta dziedzina stała się jed n ą  z ważniej­
szych w poszuk iw an iach  badawczych P arn asa  i jego 
uczniów.

Profesor P a rn as  ogrom nie  cenił osiągnięcia i idee 
C lau d e ’a Bernarda. W swym podręczniku z 1922 r. 
pisze, że bez w ahan ia  m ożna  go uważać za na jw ybit­
niejszego fizjologa wszech czasów i narodów , tw ó r­
cę nowoczesnej fizjologii i eksperymentalnej m edy­
cyny (5).

N ied ługo  po objęciu kierownictwa Z ak ładu  w U n i­
wersytecie Lwowskim P arnas  wydał napisany po 
polsku podręcznik  pt. „C hem ja Fizjologiczna ze szcze- 
gólnem  uwzględnieniem fizjologji zwierzęcej. Cz. 1 
Podstaw y  chemiczne fizjologji” . W przedm owie p o d ­
ręcznika zaznacza: „ N a u k a  nie jest dziedzictwem prze- 
kazanem , lecz wiecznem zadaniem , a nauczanie  a k a d e ­
mickie w inno  ukazać  uczącemu się nie zastygłą, m a r ­
twą konstrukcję , lecz pełnię zadań  oraz  tok pracy 
i myśli” .

W edług  danych  M inisterstw a W yznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publicznego, w chwili rozpoczęcia pracy 
na Uniwersytecie Lwowskim, staż pracy J a k u b a  P a r ­
nasa  wynosił 11 lat, 5 miesięcy i 10 dni. Zgodnie  
z oświadczeniem  złożonym  przez Profesora  w dniu 19 
g rudn ia  1923 r„ jego rodzina  sk ładała  się z żony Renaty 
Reginy o raz  dzieci: G u s taw a  T eodora ,  u rodzonego  
w 1906 r.4, Klary, urodzonej w 1909 r.4, Justyny 
—  w 1920 r .5 i J a n a  O skara ,  u rodzonego  w 1923 r.b 
Rzeczy profesora  P a rn asa  zostały przewiezione do 
Lw ow a dop iero  w 1922 r., w tym jego b iblio teka ze 
S trasbu rga  (1).

Działalność n au k o w a  i dydaktyczna  Profesora roz­
wijała się szybko, odnaw iały  się Jego kon tak ty  z za ­
granicznymi uczonymi. I tak na przykład we wrześniu 
1924 r. uczestniczył w pracach Zjazdu P rzyrodników  
i Lekarzy w Insbruku. W roku  akadem ickim  1926/27 
na rozwój prac badawczych o trzym ał P a rnas  zagran i­
czną pom oc finansową Fundacji  im. Elli Sachs-Ploetz 
z N ow ego Jorku. Z ak ład  odwiedzali uczeni zag ran i­
czni. Między innymi W ik to r  Henry, profesor chemii 
fizjologicznej w Zurychu, profesor Pierre T om as z In ­
s ty tu tu  im. Pas teura  w Paryżu, czy profesor biochemii 
z Cluj (czyta się Kluż) w Rumunii.

Wyniki badań  Profesor i jego uczniowie p rzed­
stawiali na  zjazdach, a także publikowali w czasopis­
m ach  zagranicznych i krajowych. O d roku  1924 przez 
kilka lat dom inow ały  badan ia  przem iany azotowej 
w organizm ie zwierzęcym, w szczególności poszuk iw a­
nie procesów prow adzących  do wzrostu stężenia a m o ­
n iaku  we krwi podczas pracy mięśni. W Kronice 
U niw ersytetu  z 1927 r. (9) m ożna przeczytać: „ O d ­
krycie w styczniu b.r. w naszym Instytucie przemiany 
azotowej mięśni skupiło prawie wszystkie badan ia  
Z ak ładu , każdy dzień niemal przynosił wyniki nowe 
i ważne, często zupełnie n ieoczekiwane”. W ykazano  
przede wszystkim, że w ykryw any am on iak  pochodzi 
z adeniny, a resynteza tej am inopuryny  w nukleoty- 
dach odbyw a się u zwierząt w w arunkach  tlenowych. 
Wyniki te stały się p rzedm iotem  ostrej dyskusji z G u s ­
taw em  Em bdenem , sławnym biochemikiem niemiec­
kim. Słuszność koncepcji P a rnasa  potwierdziły d o ­
świadczenia (10, l l ) 7.

W 1928 r. profesor J a k u b  P arnas  o raz  dr  W łodzi­
mierz M ozołowski, jak o  cieszący się au tory te tem  ucze­
ni, zostali włączeni w skład delegacji na IX Igrzyska 
Olimpijskie odbyw ające się w Am sterdamie, co o zn a ­
czało uznanie ich badań  nad przem ianą materii w mię­
śniach także przez świat sportu . W tym sam ym  czasie 
prof. Nicleux i dr Beivin z Uniwersytetu w Strasburgu, 
aby zapewnić możliwość p row adzenia  dalszych d o ­
świadczeń, ofiarowali Zak ładow i Profesora zestaw 
do  oznaczania  węgla na drodze mokrej. W roku 
akadem ickim  1929/1930 profesor P a rnas  został dzie­
kanem  W ydziału Lekarskiego Uniwersytetu Lwows­
kiego. W związku z niemożliwością p rzeprow adzenia  
analiz m ikrochem icznych we Lwowie, P arnas  wyje­
chał w kwietniu 1930 r. na jakiś  czas na Uniwersytet 
w Lipsku oraz do „swego” S trasburga  (12). T ak a

4 zmarli w Mont Morency pod Paryżem: Klara w 1972 r„ 
a Gustaw Teodor w 1979 r.
? zmarła we Lwowie w 1930 r.
6 zmarł w Człuchowie w 1995 r.
7 N ota  bene, liczba publikacji Parnasa z tej dziedziny sięga 
pięćdziesięciu, a w opublikowanej w Acta Biologiae Ex- 
perimentalis (Vol. 1, N. 3, str. 1-88, 1928) monografii pt. 
„Badania nad powstawaniem amonjaku i zależnością tej 
sprawy od czynności i stanu mięśni" rozważa już Parnas 
„stosunek amonjogenezy mięśniowej do przemiany węg­
lowodanów i kwasu mlekowego” (przypis na podstawie 
oryginału odbitki)
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Profesor  w gron ie  w s p ó łp raco w n ik ó w  
przed b u d y n k iem  Z a k ła d u  Lwów, 1929

m iędzynarodow a w spółpraca  n au k o w a  stała się d o b rą  
tradycją  Z akładu . W tymże roku  rozpoczęli w Z a ­
kładzie profesora P a rn asa  pracę studenci medycyny: 
B ohdan  Sobczuk, T adeusz  M a n n  i Cecylia L utw ak- 
-M ann , k tórzy później byli profesoram i w U n iw er­
sytetach we Lwowie i Cam bridge.

W 1931 r. profesor Ja k u b  P a rn as  został dyrek to rem  
O ddzia łu  Farm acji  przy Wydziale Lekarskim  oraz 
dyrek to rem  zarządu  administracji budynków  m edycy­
ny teoretycznej (13). P row adził  przy tym nadal swą 
pracę dydak tyczną  i doświadczalną.

W grudniu  1933 r. P a rnas  wziął udział w pracach IV 
K ongresu Biochemii, odbyw ającego  się w Paryżu. 
W  1934 r. na  propozycję M inisterstw a O św iaty  i W y­
znań  Religijnych wyjechał do  Anglii, Austrii, Francji 
i Niemiec. Reprezentow ał tam  naukę  polską, co M in i­

sterstwo uznaw ało  za bardzo  ważne (14). W tym sa ­
m ym  roku  P arn as  odbył turystyczną wycieczkę d o  P a ­
lestyny, a w nas tępnym  uczestniczył w M ię d z y n a ro d o ­
wych K ongresach  N aukow ych  w ZSRR i Belgii (15).

Po opub likow aniu  w 1933 przez G u s taw a  E m b d en a  
nowej teorii glikolizy, opierając  się na w ynikach swych 
wcześniejszych badań  nad przem ianą nukleo tydów , 
P arn as  i w spółpracow nicy wznowili b ad an ia  reakcji 
przenoszenia grup  fosforanowych w przem ianach  wę­
g low odanów  i zap roponow ali  szereg nowych m ech an i­
zmów. B adania  przem ian w ęglow odanow ych p ro w a ­
dził w tym czasie także O t to  M eyerhof i jego p raco w ­
nia. W efekcie wspólnych poszukiwań i dyskusji z a ­
p ro p o n o w a n o  ciąg reakcji glikolizy, zwany do  dziś 
szlakiem E m bdena-M eyerho fa -P arnasa .  (W w ydanym  
w 1982 r. przez Pergam on Press śpiewniku pt. The

Profesor  w la b o ra to r iu m ,  1937
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P rofesor  w la b o ra to r iu m ,  Lwów, 1938

Biochem ists’ S ongbook  a u to r  profesor biochemii 
w Chelsee College University of L ondon, H aro ld  
Baum  zamieścił na  str. 3— 5 piosenkę: In praised of 
E.M .P. (tune: „The British G renad iers”), w której m.in. 
czytamy: „of all n a tu re ’s pathways, we sing the praise 
today  of Parnas, Em bden , M eyerhof — the glycolytic 
w ay”).

W  połowie lat trzydziestych rozszerzył P a rnas  swe 
m iędzynarodow e  k o n ta k ty  naukowe: do Lwowa przy­
jeżdżali p racow nicy  zagranicznych placówek z Anglii, 
Austrii, Belgii, Danii, Francji, Niemiec i Szwecji. Sam 
także bierze udział w zjazdach i wygłasza w ykłady8. 
O trzy m ał  wówczas tytuł d o k to ra  honoris causa m e­
dycyny n a  Uniwersytecie w Atenach, został człon­
kiem kore sp o n d en tem  Polskiej Akademii Umieję­
tności, członkiem  T ow arzystw a  N au k o w eg o  we L w o­
wie, członkiem  Niemieckiej Akademii N au k  w Hale, 
członkiem  T ow arzystw  Biologicznych w Paryżu i W ie­
dniu  (17).

In tensyw na p raca  badaw cza i dydak tyczna  Profeso­
ra trw ała  do  w ybuchu drugiej wojny światowej.

19 września 1939 r. do  Lwowa weszły wojska 
sowieckie. K ilka tygodni później wznowione zostały 
prace na W ydziale Lekarskim  i Oddzia le  F a rm aceu ty ­
cznym .9

W  1940 r. P a rn as  oraz  Wacław M oraczewski założy­
li Lwowski O ddzia ł  T ow arzystw a Fizjologów, Bio-

8 W maju 1938 roku odbyła się w Kopenhadze, (Dok. 2, str. 
378) w laboratorium Nielsa Bohra, konferencja na temat 
stosowania w badaniach biologicznych 32P. Wykład inau­
guracyjny wygłosił tu profesor Parnas. On też mówił na 
temat enzymatycznych fosforylacji podczas fermentacji al­
koholowej oraz glikogenolizy mięśniowej, a Tadeusz Bara­
nowski o enzymatycznym przenoszeniu reszty fosforanowej 
z kwasu fosfoglicerynowego na kwas adenylowy. Tytułem 
przypomnienia: 32P po raz pierwszy został otrzymany przez 
Gyorgy Hevesy'ego w 1934 r. właśnie w laboratorium Nielsa 
Bohra.
W 1939 roku Profesor został zaproszony jako  wykładowca 
przez Uniwersytet w Gandawie. Uważano to wówczas za 
wyróżnienie rokujące dalsze zaproszenia przez znane uniwe­
rsytety. Mógł był wyjechać z rodziną jeszcze przed latem. Nie 
wyjechał. Chciał, by syn ukończył polską szkołę, nie chciał też 
zawieszać badań  (relacja syna).

chem ików i F a rm akologów . Pod  koniec 1940 r. wy­
brano  profesora P arnasa  do Lwowskiej Rady O b ­
w o d o w e j10. Jako  najstarszy depu tow any  otwierał O n 
pierwszą sesję Rady 8 stycznia 1941 r. W odczytanym 
przemówieniu powiedział między innymi: „...Przed 
nami stoi ciężka i odpowiedzialna, a jednocześnie 
rad o sn a  praca  i pracy tej chcemy oddać  wszystkie 
nasze zdolności i siły; nie będziemy taką  Radą, jak ą  
towarzysz Stalin nazwał szkodliwą dla narodu; my 
chcemy rzeczywiście pracować. M usimy w n a jk ró t­
szym czasie osiągnąć to, co osiągnięto w Związku 
Radzieckim w ciągu 23 lat jego istnienia...” . Takie 
były wtedy nadzieje... Podczas tej sesji w ybrano  p ro ­
fesora P arnasa  członkiem stałej Komisji O chrony  
Z drow ia  (18).

Jak  w iadom o z tru d n o  obecnie dostępnej broszury 
Ja k u b a  P a rnasa  (19), w latach 1940— 1941 w Katedrze 
Biochemii Lwowskiego Instytutu M edycznego o trzy­
m an o  i zbadano  estry m etylonaftochinonu. Publikacja 
ta  ukazała  się w 1943 r. w Ufie, gdzie P arnas  wówczas 
przebywał, ew akuow any  tam  ze Lwowa. P a rnas  więc 
powrócił do tem atu  swej rozprawy doktorskiej 
z 1907 r. W tej niewielkiej broszurze pisze on między 
innymi: „...W 1940 1941 r. Tadeusz Baranowski we
Lwowie zastosował estry m ety lonaftoch inonu w przy­
padkach  menoragii, metroragii i innych krw otoków  
ginekologicznych. Udało  m u się skrócić czas m enst­
ruacji prawie we wszystkich przypadkach, do klasycz­
nego okresu 3 dn i”. P rzydatność  pochodnych  m etylo­
naftoch inonu  badali z dużym  powodzeniem  akadem ik 
A leksander Pałładin  i jego współpracownicy, zwłasz­
cza R. I. Lircman, w licznych formach k rw otoków  lub 
obniżonej krzepliwości krwi w szpitalach i po lik ­
linikach U fy11. O dkry te  przez Baranowskiego i Pał- 
ład ina  przeciwkrwotoczne działanie m etylonaftochi­
nonu, nie jest znane, o ile mogę sądzić z dostępnego 
mi piśmiennictwa, ani na Zachodzie  Europy  ani 
w Ameryce.

P rorocze okazały się przewidywania Jak u b a  P a r ­
nasa na tem at dalszego rozwoju nauki. N a  jednym  
z posiedzeń naukow ych we Lwowie w 1941 roku  
powiedział, że w przyszłości tylko dwie dziedziny nauki 
m ogą rozwinąć się rewolucyjnie: biochemia oraz fizyka 
budow y atom u.

N a początku  wojny niemiecko-radzieckiej, 1941 r., 
J a k u b  Karo l P arnas  został wraz z żoną i synem Janem

9 Pisze o tym okresie W. S. Ostrowski (Post. Biochem. 1986, 
32, str. 256-257): (strona 367)
10 Pełna nazwa Rady brzmiała: Lwowska Obwodowa Rada 
Delegatów Ludzi Pracy w istocie była to rada miejska 
i powiatowa — Polski Słownik Biograficzny, XXy/2, zl05, 
str. 218. Prof. Zygmunt Albert, przed II Wojną Światową
adiunkt na Wydziale Lekarskim UJK:  wiem, że w 1940
roku został wybrany radnym miasta Lwowa, co nie było 
żadną władzą ani dostojeństwem” (Arch. Hist. i Fił. Med. 
1997, 61, 170). Fotokopia oryginału cytowanego wyżej 
fragmentu przemówienia jako  Dok. 3 na str. 379.
11 por. A. W. Pałładin: Witamin K, Izd. Akademii Nauk 
USSR, Moskwa, 1944 r.
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ew akuow any  do  U fy 12, w chodząc w skład g ru p y  
pracow ników  Akademii N a u k  USRR. W 1943 r. 
została  tu  o p u b likow ana  wyżej w spom niana  p raca  
o w itam inach  i naftochinonie. W  m aju  1943 r., w zw iąz­
ku ze zm ianą sytuacji wojennej, pow ołano  profesora  
P a rn asa  do  M oskwy. T am  podją ł O n  o g ro m n ą  pracę  
przy tworzeniu  szeregu naukow ych  instytucji b ioche­
micznych. P o d  jego kierownictwem  pow sta ł  w M o s k ­
wie ośrodek  badawczy, zajm ujący się badan iem  prze­
m iany w ęg low odanów  przy użyciu rad ioak tyw nych  
p repara tów . Była to  w istocie rzeczy k o n tynuac ja  p rac  
rozpoczętych we Lwowie, w la tach 1936— 1937. P a r ­
nas u trzym yw ał nada ł  swe k o n ta k ty  z zagran icznym i 
naukow cam i, a także p racow nikam i dyp lo m aty czn y ­
mi przebywającym i w M oskwie, co z czasem w ykorzy ­
s tano  przeciw niem u w oskarżeniach, k tóre  zakończyły  
się aresz tow aniem  i śmiercią w więzieniu na Łubiance. 
Ale do tego czasu profesor P a rnas  o trzym ał wiele 
odznaczeń i nagród. W  1942 r. nag ro d zo n o  go P a ń ­
stw ow ą (Stalinowską) N a g r o d ą 13, w 1944 r. o trzy ­
mał O rd e r  Lenina, a w 1945 r. O rd e r  C zerw onego 
S z tandaru  Pracy. W 1942 r. P a rn as  został a k a d e m i­
kiem Akadem ii N a u k  ZSRR. W  1944 r. znalazł się

w pierwszej grupie zatw ierdzonych cz łonków  rzeczy­
wistych Akademii N a u k  Medycznych ZSR R . Założył 
Ins ty tu t Chemii Medycznej i Biologicznej w M oskw ie . 
W  1945 r. w ybrano  go członkiem Francuskiej A k a d e ­
mii N auk .

T a k a  była błyskotliwa i tragiczna d ro g a  jed n eg o  
z najwybitniejszych biochem ików  pierwszej po łow y 
XX wieku. Akadem ik  Ja k u b  Karo l P a rn as  z m a r ł  w 
więzieniu na Ł ub iance  w M oskwie 29 stycznia 1949 r.

Uczniowie profesora  P a rn asa  kierowali później p r a ­
cow niam i biochemicznymi oraz ka tedram i w wielu 
państw ach  świata: Tadeusz  Baranowski, Józef Haller, 
W łodzim ierz  M ozołowski, W an d a  M ejbaum  Katze- 
nellenbogen, Tadeusz  K orzybski w Polsce, B o h d an  
Sobczuk na  Ukrainie, Jurij Tereszakow eć w USA, 
Borys S tiepanienko, Eugenia  Rozenfeld, A n n a  P ię t­
row a w Rosji, J. T a rak u ło w  w Uzbekistanie.

Iwan H olow ackyj  
Lw ów

Profesor, Kierownik Wydziału Biochemii oraz 
Organicznej i Nieorganicznej Chemii L w o w s­
kiej Akademii Weterynaryjnej

12 Profesor Bogusław Halikowski w liście z 9 września 1993 
r. do Zofii Zielińskiej wspomina: „Było to chyba w piątek, 
(Niemcy weszli do Lwowa w poniedziałek 30 czerwca 1941) 
z powodu ostrzału miasta byliśmy w schronie, kiedy wszedł 
ktoś i oświadczył, że po profesora przyjechała „maszyna” 
i jest pilnie wzywany do Miejskiego Komitetu Partii. Po 
około półtorej godziny Profesor powrócił i oświadczył żonie, 
że ma zabrać tylko to, co najcenniejsze i pod ręką, a on jedzie 
po syna, który jest na dyżurze w szpitalu przy ul. Głowińs­
kiego, i że opuszczają Lwów. Zwrócił się także do dr Ireny 
Mochnackiej i do mnie z prośbą o zabezpieczenie cenniej­
szych rzeczy, pozostawionych w mieszkaniu”.
Jan Oskar, syn Profesora, relacjonuje: „...rano przyjechał do 
kliniki Ojciec. Był bardzo zdenerwowany i kazał mi natych­
miast wracać z Nim do domu. Przed bramą kliniki stal 
olbrzymi samochód osobowy z podoficerem N K W D  za 
kierownicą. ...Wyjechaliśmy żegnani przez profesorów miesz­
kających w tym samym budynku”. Ze wspomnień Jana 
O skara Parnasa, Post. Bioch (1992) 34, 146; patrz też na 
str. 358 i nast.
13 Formuła nadania nagrody w przekładzie polskim brzmi: 
„Postanowieniem Rady Komisarzy Ludowych ZSRR w dniu 
10 kwietnia 1942 r. nadaje się nagrodę stalinowską stopnia 
pierwszego — - Jakubowi Oskarowiczowi Parnasowi za b ada­
nia nad przemianą materii w mięśniach, wyniki których były 
opublikowane w końcu 1940 roku w pracy „Glikogenoliza”. 
W wykazie prac doświadczalnych J. K. Parnasa dwie pozycje 
z 1940 roku dotyczą glikogenolizy, a mianowicie:

J. K. Parnas — „Glykogenolyse”. Handbuch der En- 
zymologie, herausgegeben von F. F. Nord und R. Weiden­
hagen, New York (1940), N. Y.-Berlin, Akad. Verlag. Leipzig, 
s. 902-967.
Ya. O. Parnas — „Glikogenoliz” Usp. Sowrem. Biol., 1940, 
12, s. 393-446.

Oznacza to, oczywiście, że nagrodzone badania prze­
prowadzono w Uniwersytecie Jana Kazimierza przed zaję­
ciem Lwowa przez Armię Radziecką.
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Akademik Jakub Karol Parnas

Academician Jakub Karol Parnas

A k ad em ik  J a k u b  O sk a ro w ic z  P a rn as ,  M o s k w a ,  1944

Ja k u b  K aro l Parnas, jeden  z najwybitniejszych 
b iochem ików  pierwszej połowy dwudziestego wieku, 
urodził się 16 stycznia 1884 roku w M o k rzan ach  koło 
T a rn o p o la  i zm arł 29 stycznia 1949 roku  w więzieniu 
w Moskwie.

Jesienią 1950 roku  rozpocząłem  pracę dyp lom ow ą 
w L a b o ra to r iu m  Chemii Fizjologicznej Akademii 
N auk . Było to lab o ra to r iu m  założone przez Parnasa. 
W ów czas jeszcze wszystko ożywiała pamięć o Nim: 
wdzięczna za zdoby tą  przez N iego apa ra tu rę ,  i roz­
wijająca Jego tem atykę badawczą. Trzy w spó łp racow ­
nice P arn asa  właśnie kończyły prace doktorskie . Trzy 
panie d o k to r  —  trzy panie profesor —  kobiety  z tego 
sam ego lab o ra to r iu m  —  było w tym coś (na owe czasy) 
niezwykłego. K ażda  z nich inna. K ażda  o nieprzecięt­
nej osobowości. Ałła K otie ln ikow a (pracowałem  pod 
jej kierownictwem), A nna Piętrowa, Eugenia Roze- 
nfeld. Byli tam  także biochem ik Eugenia  Afanasjewa

i profesor Borys Stiepanienko. Zajm owali się różnymi 
zagadnien iam i biochemii w ęglow odanów  —  głównym 
tem atem  aktywności badawczej Parnasa .

O  N im  sam ym  m ów iono  półgłosem. Z tam tych  
czasów pozosta ło  we mnie ciążące poczucie n iespłaco­
nego wobec N iego długu. Nie dane mi było G o  poznać. 
Lecz to, co o N im  słyszałem, robiło na mnie wielkie 
wrażenie. Jedno  z największych osiągnięć biochemii 
pierwszej połowy XX wieku —  wyjaśnienie na tury  
i biologicznego znaczenia beztlenowego m etabolizm u 
w ęglow odanów  —  związane jest z nazwiskam i Meyer- 
ho ffa -E m bdena-P arnasa .  Między innymi, P a rnas  o d ­
krył fosforolizę glikogenu —  proces niezwykle ważny 
i uniwersalny.

Parnasa ,  spośród  wielu uczonych, wyróżniały w yob­
raźnia  badaw cza o raz  umiejętność fo rm ułow ania  teo ­
retycznych uogólnień. Jak o  przykład może posłużyć 
dostrzeżenie zjawiska fosforolizy glikogenu, a n as tęp ­
nie z in terpre tow anie  go ja k o  fenomenu przenoszenia  
poszczególnych reszt chemicznych z cząsteczki na 
cząsteczkę z pominięciem stad ium  „ich sw obodnego  
istnienia”. Takie  reakcje „ trans” —  transfosforylacje, 
transam inacje  czy transmetylacje, zachodzące bez de­
gradacji cieplnej potencjału  chemicznego —  są teraz 
powszechnie znane.

W s topniu  nie mniejszym P arn as  był ceniony jak o  
wychow aw ca i kierownik naukow y wielu u ta len tow a­
nych biochemików. Przed wojną w Polsce stworzył O n  
zn ak o m itą  szkołę biochemiczną. Zorganizow ał Insty­
tut Chemii Lekarskiej na lwowskim Uniwersytecie im. 
J a n a  Kazimierza. We wrześniu 1939 roku  na mocy 
porozum ien ia  Hitler-Stalin  (pakt M oło tow -R ibben t-  
rop) do Lw ow a wkroczyła A rm ia Czerwona. W ówczas 
jeszcze P a rn as  mógł wybierać —  mógł wyjechać do 
L ondynu  lub N ow ego  Jo rk u  —  wówczas jeszcze 
władze zezwoliłyby na wyjazd. Działalność Jego b o ­
wiem była znana  w świecie. P a rn as  pozosta ł  jednak  we 
Lwowie. Nie w yobrażał sobie porzucenia  w spó łp raco ­
wników, katedry, instytutu, założonej przez siebie 
w ytwórni leków. O trzym ał pochlebne i w iarygodne 
zapewnienia  od przedstawicieli władzy radzieckiej. 
Należy dodać, że Jego poglądy były dem okratyczne, 
a hasła równości o raz  sprawiedliwości były mu bliskie.

Czy znał p raw dziw ą sytuację w ZSRR? Czy wiedział 
o m asowych represjach? Czy zdawał sobie sprawę 
z n ieodwracalności swego w yboru? Zapew ne nie do 
końca, to było zbyt t rudne  do pojęcia. Tym  bardziej, że 
decyzję o wyjeździe lub pozostan iu  przedstaw iano  
wówczas ja k o  w ybór między faszyzmem a socjaliz- 
zmem. W tam tych  czasach myśl o podobieństw ie 
reżimów w Niemczech i ZSRR w ydaw ała się n iep raw ­
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d o p o d o b n ą ,  także dla obywateli radzieckich.
P arnas  pozosta ł  i byl na wszystkie możliwe sposoby 

„zagłaskiwany” —  to słowo najlepiej wyraża działania  
władz. W y brano  G o  do  Akadem ii (gdy był już  wcześ­
niej członkiem wielu innych akademii), po czym u h o ­
n o ro w an o  n ag rodą  sta linow ską pierwszego stopnia, 
n ag ro d zo n o  o rderem  Lenina, o rderem  Pracy C zer­
wonego Sztandaru . S tw orzono  M u  dobre  w arunk i 
m aterialne. P a rnas  cenił sobie środow isko  radzieckich 
b iochem ików, k tórzy  także G o  wysoko cenili.

Podczas pierwszych godzin 22 czerwca 1941 roku  
wojska niemieckie zbliżyły się do  Lwowa. Pow sta ła  
legenda, że w celu ra to w an ia  P a rn a sa  rozkazem  Stali­
na w ysłano sam olo tem  biochem ików  M an o jłow a  i En- 
gelhardta . Ale to tylko legenda. W rzeczywistości 
m ałżeństw o P a rn asó w  wywieziono ze Lw ow a innym  
sposobem  —  sam ochodem  do  Kijowa. Z  K ijow a 
ew ak uow ano  ich do  Ufy. A kiedy w 1943 ro k u  nastąp ił  
przełom w działaniach wojennych. A kadem ika  P a r ­
nasa  wezwano do  M oskwy. Zam ieszkał w hotelu  
M etropo l i tam  przyjm ow ał swoich uczniów, w spó ł­
pracow ników , d y p lom atów  zagranicznych, przyjaciół 
i znajomych. Takie  szerokie k o n tak ty  zawsze w zbu­
dzały czujność i nieufność „kom peten tnych  o rg a n ó w ”, 
lecz P arn as  nie mógł o tym  wiedzieć.

W  M oskw ie  stał się jednym  z założycieli zo rgan izo ­
wanej w 1943 roku  Akadem ii N a u k  M edycznych 
ZSRR, o rgan iza to rem  i pierwszym dyrek to rem  In ­
sty tu tu  Chemii Biologicznej i Medycznej A N  ZSRR. 
O prócz  tego, ja k o  akadem ik  miał p raw o  do  z o r ­
ganizow ania  własnego lab o ra to r iu m  —  to właśnie 
było L a b o ra to r iu m  Chemii Fizjologicznej, w k tó rym  
w raz z najbliższymi w spó łp racow nikam i k o n ty nuow ał 
bad an ia  nad  w ęglow odanam i. Jedną  z nich była E uge­
nia M. Afanasjewa, k tó ra  ukończyła  stud ia  przy K a ­
tedrze Biochemii Roślin U niw ersytetu  M oskiew skie­
go przed wojną. W  1942 roku  zgłosiła się ja k o  o c h o t­
niczka na front, przeżyła wszystkie trudy  wojny 
i w 1945 roku  rozpoczęła pracę w lab o ra to r iu m  
P arnasa . Pierwsze o nim wrażenie było: „Wielki 
Pan, a ry s to k ra ta ”. P a rnas  nap raw d ę  zachow yw ał się 
z wielką godnością  i mógł rzeczywiście robić takie 
wrażenie. A ona  przyszła do  lab o ra to r iu m  w prost 
z wojska, tak ja k  stała —  w butach  wojskowych, 
w szynelu. Czuła się skrępow ana , co minęło po bliż­
szym poznan iu  Profesora.

P arnas  wraz z żoną często zapraszali do siebie 
współpracow ników . Czasy były ciężkie, o żywność 
było trudno , a tutaj w do m u  Profesora  oczekiwała ich 
obfitość jedzenia i serdeczna gościnność gospodarzy. 
Spo tkan ia  te zawsze były świętem obcow an ia  z p rzy ja ­
ciółmi, świętem blasku ku ltury  o raz  erudycji. Znając  
zam iłow ania  muzyczne Afanasjewej, P a rn as  ofiaro­
wał jej płyty z nagran iam i Beethovena i Bacha. 
D om  P arnasów  był o tw arty  także dla wielu innych 
przyjaciół.

P a rn as  był pierwszym w hierarchii naukow ej b io ­
chem ików  ZSRR.

O środk iem  myśli biochemicznej w kraju  stały się 
„parnasow skie  czw artk i” —  seminaria, w k tó rych  
uczestniczyli nie tylko Moskwiczanie, lecz i m iesz­
kańcy innych miast. U derza jąca  była erudycja  P a r ­
nasa, szerokość i głębia stawianych przez N iego p r o ­
blem ów naukow ych. G łów nym  wydarzeniem „czw art­
k ów ” były zawsze wykłady samego P a rn asa  lub jego  
kom entarze  do wypowiedzi innych.

Parnas  był wszechstronnie  w ykształconym  człowie­
kiem, hum anis tą ,  znaw cą sztuki i muzyki. Jak  każdy  
człowiek o osobowości wielkiego form atu  z życzliwoś­
cią i en tuzjazm em  odnosił  się do sukcesów swoich 
młodszych kolegów. Szczególnym uznaniem  darzył 
dwóch radzieckich biochemików: A leksandra  Braun- 
sztajna i W łodzim ierza Engelhardta .

O baj byli au to ram i w ybitnych odkryć. B raunsz ta jn  
tuż przed w ojną odkry ł proces transam inacji  —  p rze ­
noszenia grup  am inow ych z am inokw asów  na keto- 
kwasy. O dkrycie  to p raw d o p o d o b n ie  było in sp irow a­
ne ideami sam ego Parnasa .  Engelhard t zaś odkry ł 
oksydacyjną fosforylację i A T P -azow ą  ak tyw ność  ak- 
tom iozyny (razem z M. Lubimową). Prace  te także 
były bardzo  bliskie bad an io m  P a rn asa  w dziedzinie 
biochemii m etabo lizm u fosforanowego i biochemii 
mięśni.

P a rnas  rekom endow ał E nge lha rd ta  do  Akademii 
N a u k  Z SR R  ja k o  członka koresponden ta .  A kiedy 
rekom endac ja  ta  wywołała irrac jonalny  sprzeciw 
władz, denerw ow ał się, pisał listy do przyjació ł-akade- 
m ików  i w końcu  osiągnął cel —  E nge lha rd ta  w ybrano  
do Akademii. A oto  jeden  z takich  listów, adresow any  
do  P io tra  Kapicy:

„4 październ ika  1943. Hotel M etropol.
Wielce Szanow ny Piotrze Leonidowiczu!
Pozw alam  sobie p rzypom nieć  P an u  o W łodzim ie­

rzu A leksandrowiczu. Ze względu na osiągnięcia n a u ­
kowe uw ażam  go za pierwszego w szeregu b iochem i­
ków Zw iązku  Radzieckiego, bez w yjątku —  akad em i­
ków i n ie-akadem ików . Jego odkrycie oraz  odw aga 
w fo rm ułow aniu  teorii utożsamiającej kurczliwe biał­
ko mięśni z enzymem, katalizującym  reakcję najbliższą 
skurczowi mięśnia (wyzwalającą energię) jest osiąg­
nięciem. k tóre  rozpoczyna nowy rozdział w biochemii 
procesów życiowych. Chociaż  odkrycia  tego d o k o n a ­
no w czasie prawdziwej wojny europejskiej, to jednak  
znalazło ono  szeroki odgłos za granicą. Obecnie 
E ngelhard t opub likow ał pracę, w której, wydaje się, że 
rozwiązał problem  efektu Pasteura ,  to znaczy odkrytej 
przez P as teu ra  zależności między procesami utleniania 
a ham ow an iem  procesów anae robow ych  w organiz­
mach. Chcia łbym  podkreślić, że odkrycie  to stanowi 
zn ak o m itą  ciągłość z pracam i już  dawniej opublikowy- 
anym i przez E nge lha rd ta  o raz  jest ich konsekw entnym  
uzupełnieniem.

W łodzimierz A leksandrowicz m a 49 lat; jego działal­
ność n a u k o w a  stanowi przykład pięknego i nieustan­
nego rozwoju, to nie p rzypadkow y sukces. Służy on 
Akademii już  dziesięć lat i w czasie tym pełnił dosłow­
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nie wszystkie funkcje, k tóre  zazwyczaj pełnią człon- 
kow ie-korespondenci. W ydaje on czasopism o „Bio- 
chim ija”, jest redak to rem  przeglądów o witam inach 
i enzymach; jest stałym sekretarzem komisji białkowej 
i wszystkie te funkcje sprawuje doskonale. I dziwną jest 
sprawą, że przy tym wszystkim nie jest on jeszcze nawet 
cz łonk iem -koresponden tem , chociaż w pełni zasługuje 
na m iano  akadem ika!

W ydaje  mi się, że w ybór  Engelhard ta  jest koniecz­
nością nie ty lko dla niego samego, lecz i dla Akademii. 
Nie p ow inno  się pow tarzać  tego, co wydarzyło się 
z M endelejewem i Łobaczewskim.

Piszę do  P a n a  z poczuciem pewności, że znajdzie 
Pan  sposób, by napraw ić  ten błąd. Chciałem jeszcze 
podkreślić, że w Akadem ii jest trzech akadem ików  
—  przedstawicieli dziedziny biochemii zwierząt, ale nie 
m a ani jednego  cz łonka-koresponden ta ,  chociaż jest 
jeszcze jeden  biochemik, w pełni zasługujący, by być 
w ybranym  na  c z łonka-koresponden ta ,  mianowicie jest 
nim A leksander Jewsiejewicz B raunsz ta jn”. (List za ­
chował się w arch iw um  P io tra  Kapicy —  otrzym ałem  
go dzięki uprzejmości P. Rubinina).

Skończyła  się wojna. Czy Ja k u b  P arnas  zrozumiał, 
w jak im  kra ju  żyje? Myślę, że stopn iow o zaczynał 
rozumieć. P a rn as  przyzwyczaił się do sw obodnego  
poruszan ia  się po świecie, a tutaj okazało  się, że 
wyjazdy do  innych kra jów  są niedozwolone. W 1948 
roku  odbyw ał się w Londynie  pierwszy M iędzynaro ­
dowy K ongres  Biochemii. P a rnasa  zap roszono  tam 
ja k o  wiceprzewodniczącego. W związku z tym o trzy­
mał O n  wiele listów od kolegów z zagranicy, w których 
w yrażano  radość  z możliwości k o n tak tó w  z nim. Lecz 
o wyjeździe do  Anglii w tym czasie, oczywiście, nie 
mogło być mowy.

P arn as  był przyzwyczajony do sw obodnych  k o n ta k ­
tów z uczonym i z różnych krajów, ale w tym p rzy p ad ­
ku stało się koniecznym  otrzym anie  zezwolenia na 
wyjazd. P a rn as  nie miał za sobą szkoły represji lat 
t rzydziestych1. Był katolik iem  żydowskiego pochodze­
nia i świętował W ielkanoc. P ro ponow ał więc p raw o ­
sławnym, jeśli są wierzący, by dni W ielkanocy uważali 
za wolne od pracy. O n  — dyrek to r  Instytutu! To  się nie 
mieściło w głowach party jnego kierownictwa.

Jego wierna w spó łpracow nica  i uczennica, profesor 
Eugenia Rozenfeld wspom inała: „P arn as  nie rozumiał 
specyfiki naszego życia. Zadziwiał G o  na przykład 
pomysł p lanow an ia  nauki. Podczas posiedzenia Rady 
N aukow ej pytał z niedowierzaniem: „Jak m ożna  za ­
p lanow ać odkrycie? O kazu je  się, że wszyscy wpisują 
do planu to, co już  zostało w ykonane, lecz jaki to 
m a sens?”

Kiedy w Instytucie zo rgan izow ano  wiec w związku 
z reformą p ieniądza w 1947 roku, żeby uzyskać 
ap ro b a tę  społeczności naukow ej dla tego przedsię­

1 był to czas agresywnej ateizacji: burzenia świątyń, presji 
ideologicznej, aresztowań, łagrów.

wzięcia. Parnas, dy rek to r  Insty tu tu , wstał i zapytał: 
„P o  co kom u  po trzebna  ta reforma? Jeśli po to, by 
ludzie, jak  się u nas w Polsce mówi, zacisnęli pasa, to 
biochemicy pow inni pomyśleć, czy nie doprow adzi  to 
do  obniżenia  ilości białka, tłuszczów i w ęglow odanów  
spożyw anych przez ludność”. W swoich w spom nie­
niach E. Rozenfeld pisze: „Jego los stał się wówczas 
p rzesądzony”.

Myślę, że P a rn as  zrozum iał wszystko, kiedy 18 
lutego 1947 został a resztow any akadem ik , sekretarz 
A N M  ZSRR, Wasilij Parin. P arnas  znał dobrze  Par ina  
i nie wątpił w jego niewinność. Reakcja, ja k a  nastąpiła  
po tym —  zakaz pub likow ania  artyku łów  naukow ych 
bez „ak tów  ekspertyzy” i „autorsk ich  oświadczeń”, 
potwierdzających  znajom ość  praw a o sądowej o d ­
powiedzialności a u to ró w  za publikow anie  „nie wy­
kończonych  p rac” —  rozwiała p raw d o p o d o b n ie  wszel­
kie iluzje Parnasa .

W oczywiście prym ityw ny sposób  pozorow ane  za ­
bójs tw o wielkiego artysty M ichoe lsa2 stało się zło­
wieszczym znakiem  nadchodzących  czasów. Parnas  
p o d u p a d ł  na zdrowiu: cukrzyca, n iewydolność serca, 
łatwość, z ja k ą  ulegał zmęczeniu. 17 października 1947 
ro k u  złożył podanie  z prośbą  o zwolnienie z obow iąz ­
ków  d y rek to ra  stw orzonego przez siebie Instytutu, 
m otyw ując, że chciałby skupić się na pracy w la b o ra to ­
rium... D ok u m en t  o zwolnieniu z tego stanow iska  
został podp isany  28 m aja  1948 roku. Po Parnasie  
p o czą tkow o  dy rek to rem  został Siergiej Siewierin, 
a później Wasilij Oriechowicz.

N ik t wówczas nie znał p lanów  Stalina. Dla nas dziś 
jest zrozumiałe, że po zabójstwie M ichoelsa  13 stycznia 
1948 roku  zaczęła się państw ow a k a m p a n ia  antysem ic­
ka. P rzygo tow yw ano  aresztow ania  członków  Żydow s­
kiego K om ite tu  Antyfaszystowskiego. Podstaw ow e 
aresz tow ania  zaczęły się 13 stycznia, a zakończyły 28 
stycznia 1949 roku. P arnas  nie mógł nie wiedzieć 
o nich. P raw d o p o d o b n ie  mógł wyobrazić sobie swoją 
przyszłość i był do niej przygotowany. A resztow ano 
G o  w nocy z 28 na 29 stycznia tegoż roku  i tego samego 
dn ia  zmarł.

O to  jak  pisze o tym E. I.. Rozenfeld:
...,,W 1948 roku  P arnas  ciężko chorował. Po raz 

pierwszy po chorobie  miał zam iar  wybrać się na 
wykład leningradzkiego b iochem ika Siemiona Bres- 
lera. Profesor jednak  nie zjawił się na wykładzie. 
Zan iepoko jen i uczniowie po zebraniu  pobiegli do 
d o m u  Parnasów  i zastali tam  sm utny  widok: miesz­
kanie było opieczętowane, a pod drzwiami siedziała 
płacząca żona Profesora. Okoliczności śmierci P a r ­
nasa  pozostały  d ługo niewyjaśnione. M ów iono , że 
zdążył o truć  się od razu po aresztowaniu. A jeżeli tak

2 Michoels Salomon, właśc. Wowsy S., 1890-1949, aktor, od 
1928 roku kierownik Teatru Żydowskiego w Moskwie; od 
1941 przewodniczący Żydowskiego Komitetu Antyfaszys­
towskiego, później oskarżony o rzekomą działalność wywia­
dowczą; zrehabilitowany (cytowane za Encyklopedią PW N, 
1996).
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było, to oznacza, że w pełni rozumiał, z kim m a do  
czynienia, i był go tów  zadać  sobie śmierć, niczym 
rzymski patrycjusz. Zgodnie  z inną wersją P a rn a s  
zm arł w więzieniu w czasie śpiączki, poniew aż cierpiał 
na ciężką cukrzycę”.

T ak  czy inaczej —  śmierć u ra to w a ła  go od to r tu r  nie 
do  wytrzym ania . W  tym czasie mijały dw a lata, od  
kiedy zaczęto znęcać się n ad  Parinem . Z godnie  z p rzy ­
ję tym  obyczajem  aresz tow anych  na  począ tku  ok ru tn ie  
bito: i tak 13 stycznia 1948 roku, w gabinecie m in is tra  
M G B  A bakum ow a, k o p a n o  i bito  gum ow ym i pa łkam i 
naczelnego lekarza Botkinskiego szpitala —  Borysa 
Szymielowicza. Bito na  przesłuchaniach. Pob itych  tak, 
że nie mogli chodzić, p rzynoszono  na  przesłuchania  na  
noszach i znow u bito. Czy udało  się un iknąć  tego 
P arnasow i w pierwszym dniu  po  aresztowaniu?

M a m  przed sobą  Jego zdjęcie z „akt p e rsona lnych” 
A N M  ZSRR. Wielki człowiek w pojęciu po tocznym  
i przenośnym , człowiek pełen godności. K toś  taki m ógł 
i bez trucizny umrzeć na  skutek  poniżenia  i bezsilności. 
Jest sp raw ą bezsporną, że śmierć u ra to w ała  G o  od 
wieloletnich męczarni. A resztow anych w tam tych  
dniach cz łonków  Żydow skiego  K o m ite tu  Antyfaszys­
towskiego m ęczono około  trzech lat, zanim  rozstrze la­
no 12 sierpnia 1952 roku.

Jak  nap raw dę  um arł  P arnas?  N a  pytanie  syna 
—  Ja n a  P a rn asa  —  pu łkow nik  sądow nictw a W. G ra -  
nienow 20 lipca 1993 ro k u  napisał (w imieniu G łó w ­
nego Z a rząd u  n ad zo ro w an ia  pos tępow an ia  zgodnie 
z p raw em  w siłach zbro jnych  (!):

„...283 stycznia 1949 ro k u  P arn as  został a resz tow any 
za upraw ianie  szpiegowskiej działalności przeciwko 
Z SR R  na  zlecenie obcego państwa... Tego sam ego dnia  
został umieszczony w więzieniu w ew nętrznym  M G B  
ZSRR, gdzie był zbadany  przez lekarza (!). D iagnoza  
brzmiała: A rteriokard iosk leroza . Nadciśnienie. C u k ­
rzyca. P rzepuklina  w prawej pachwinie. W związku 
z tymi schorzeniam i z a o rd y n o w an o  leczenie. 29 stycz­
nia 1949 roku  o godz. 15 min. 15 wezwano P a rn a sa  na 
pierwsze przesłuchanie, p row adzone  przez starszego 
śledczego wydziału śledczego do  szczególnie ważnych 
spraw  M G B  ZSR R , pod p u łk o w n ik a  Iwanowa. O  go ­
dzinie 17 min. 30 Iw anow  pozostawił P a rn asa  w gab i­
necie pod opieką  nadzorcy, a sam wyszedł wezwany 
służbowo. Po  10— 15 m inu tach  zam eldow ano  m u 
o złym sam opoczuciu  P a rn asa  i o wezwaniu lekarza. 
P a rn as  zm arł o godz. 17 min. 50 w obecności lekarza, 
k tó ry  udzielał a resz tow anem u pomocy. P rzep ro w a­
dzono  sekcję zwłok z udziałem eksperta  m edycyny 
sądowej, k tó ry  podczas oględzin zewnętrznych nie 
stwierdził żadnych  obrażeń  ciała. Śmierć... nastąpiła  
w wyniku zaw ału  serca...

3 kwietnia 1954 ro k u  starszy śledczy wydziału 
śledczego K G B  przy SM  Z S R R  p o d p u łkow nik  Czek-

3 Datę 28 stycznia 1949 nosi nakaz aresztowania. Profesor
został aresztowany wkrótce po północy, więc 29 stycznia
owego roku.

lin pos tanow ił zam k n ąć  śledztwo w sprawie karnej 
przeciwko P arnasow i ze względu na brak w jego 
działaniach znam ion  przestępstwa... Nie zachow ały  się 
dokum en ty ,  w k tó rych  by było wskazane miejsce 
pochów ku...”

Nie chcę ko m en to w ać  tego listu. Wiele było w ia d o ­
mości tego rodzaju  przekazyw anych krewnym.

K to  się dowie, o czym myślał, co czuł J a k u b  P a rn a s  
tego dnia. Czy w spom ina ł Lwów, Paryż, S trasburg , 
Londyn, C am bridge?  Z apew ne najbardziej męczyła 
G o  myśl o żonie —  Renacie.

M ieszkanie  op ieczętow ano, ale jej nie a resz tow ano. 
R enata  P a rn aso w a  poszukiw ała  dla siebie „p rzys tan i”, 
roztrzęsiona  i umęczona. Gdzie ją  znalazła? K to  
odważył się ją  p rzygarnąć  —  żonę w roga ludu? K tó ra  
z wielu rodzin, gdzie jeszcze n iedaw no m ałżeństw o 
P a rn asó w  było mile widzianymi gośćmi? O p o w ia d a n o  
mi, że tylko A leksander Braunszta jn  i jego żo n a  Sofia 
—  k uzynka  żony M ichoelsa  —  otworzyli jej drzwi ze 
słowami: „Pók i jesteśm y żywi, proszę u nas m ieszkać”. 
K to  to potwierdzi po  50 latach? B raunsz ta jn  sam 
spodziewał się aresz tow ania  i rozum iał wszystko. 
O pow iada ją ,  że na wieść o zabójstwie Michoelsa, 
B raunszta jn  nocą, pieszo —  kolejki elektryczne ju ż  nie 
jeździły —  przeszedł 20 kilom etrów  do M oskw y  do 
d o m u  pogrążonej w rozpaczy i przerażeniu rodziny.

R enata  P a rn aso w a  została  usunięta  z m ieszkania  
w prestiżowym  d o m u  dla akadem ików  (dzisiaj Lenin- 
skij P ro sp ek t  13 m. 28). P rzydzielono Jej pokój w m ie­
szkaniu  kom una lnym . Sąsiedzi byli dobrym i ludźmi. 
Ich współczucie i życzliwość pom agały  jej w życiu.

29 stycznia 1949 roku  zm arł w więzieniu na Ł u b ia n ­
ce przypuszczalny k a n d y d a t4 do nagrody  N obla . 
Z dziedziny jego bad ań  nagrody  przyznano  bowiem 
w 19475 i 19536 roku. W  1947 otrzymali ją  G e r ty  T. 
i C arl L. Cori za „odkrycie procesów katalitycznej 
p rzem iany  g likogenu”, w 1953 H ans  A. K rebs  za 
odkrycie  cyklu kw asów  tró jkarboksylow ych o raz  Lip- 
m an  za odkrycie  koenzym u A i jego roli w przemianie 
materii. Wcześniej lau rea tam i nagród  N o b la  stali się 
dorów nu jący  Pa rnasow i znaczeniem bad ań  niemieccy 
biochemicy O t to  M eyerhoff (1922) i O t to  W arb u rg  
(1931). Jak o  najbardziej znaczący kierunek badań  
P a rn asa  m ożna  uznać bad an ia  przem ian glikogenu. 
G likogen  jest wielocukrem, zbudow anym  z wielu 
cząsteczek glukozy połączonych 1-4 i 1-6 wiązaniami 
glikozydowymi. Jest to podstaw ow y „m agazyn” su b ­
stancji odżywczej i energii w komórce. W iązania  
glikozydowe pow sta ją  kosztem ATP. Znaczącym  o d ­
kryciem było stwierdzenie, że do  włączenia glukozy, 
pochodzącej z glikogenu, do  m etabolizm u energetycz­
nego nie jest konieczny ATP. Rozpad  glikogenu może 
zachodzić  w procesie fosforolizy, w k tó rym  nieor­
ganiczny kwas fosforowy (zamiast ATP), przy rozerw a­
niu w iązania  glikozydowego, łączy się z glukozą. 
Ester g lukozofosforanow y dalej ulega przemianie p ro ­
wadzącej do syntezy A TP, w następstwie reakcji 
E m bdena-M eyerho ffa -P arnasa .  Losforoliza glikogenu
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z udziałem n ieorganicznego fosforanu jest p o d s ta w o ­
wym procesem regulacji życia kom órki. M ałżeństw o 
Cori wyjaśniło rolę i mechanizm  działania  enzym u 
katalizującego fosforolizę, enzymu fosforylazy1. W tym 
miejscu ich prace p rzepla ta ją  się z badan iam i P a rn asa  
i w spó łp racow ników , stworzonej przez niego świetnej 
polskiej i radzieckiej szkoły biochemików. Ciekawe są 
pow iązan ia  wzajem ne między tymi szkołami. C hcia ł­
bym w przyszłości zająć się tymi pow iązaniam i b a r ­
dziej szczegółowo. Jed n ak  i teraz oczywistą jest waga 
tego k ie runku  biochemii. P o  śmierci Pa rnasa ,  p racu ją ­
cy w tej dziedzinie badacze  otrzymali jeszcze trzy 
nagrody  N o b la 7 - 8 .

C hcia łbym  jeszcze wyjaśnić, dlaczego wykład wy­
głosiłem po  rosyjsku. Są do  tego trzy powody: po 
pierwsze, że tylko w tym języku mogę w pełni sw o b o d ­
nie wyrazić swoje myśli; po drugie, poniew aż przez 
osta tn ie  dziesięć lat życia profesor P a rn as  posługiwał 
się tym językiem; po trzecie dlatego, że za śmierć 
P a rn asa  w Z S R R  nie trzeba winić Rosji, której ludność 
była rep res jonow ana  nie mniej niż U kra ińcy  i Polacy.

Simon E. Sznol  
Moskwa-Puszczino,  

biofizyk, doktor nauk, profesor U niw. 
M oskiewskiego i Inst. Biofizyki Teorety­
cznej i Doświadczalnej A .N .
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5.ć,7 — s gyjy {0 nagr0dy z fizjologii i medycyny:
5 1947 — Carl F. Cori i Gerty T. Cori — za opisanie 
katalitycznych przemian glikogenu
6 1971 — Earl W. Sutherland, za wyizolowanie cyklicznego 
adenozynomonofosforanu (cAMP) i wykazanie jego udziału 
w wielu procesach metabolicznych, które zachodzą w or­
ganizmach zwierzęcych.

1992 — Edmond H. Fisher i Edwin G. Krebs, za odkrycie 
i opisanie procesów fosforylacji i defosforylacji białek en­
zymatycznych, jako  mechanizmu regulacji aktywności en­
zymów. E. G. Krebs był w swoim czasie uczniem Carla F. 
oraz Gerty T. Cori.
8 1997 — Jens C. Skou, za odkrycie enzymu transpor­
tującego jony, Na + , K + -ATPazy oraz Paul D. Boyer i John 
E. Walker za wyjaśnienie mechanizmów enzymatycznych 
syntezy adenozynotrójfosforanu (ATP).

335http://rcin.org.pl



Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 

Unveiling of the commemorative plaque

y¡U,OMy6y;iMMKY«!4,0 ¡4n¡.,. . e
flKIB OCKAPOBMM tlAPHAC M 4  &9

npotpccoo MC/1MMKO! XCM
B M A & W M R  BWCHWH V A C H O B H M K  

/IbBi r b k O i  IUKO/TM O. 'OVC M’ v •»
Vji'po{*H fiji j i rui UI A-ii% <»-*r t 

- » » « * € < -
wynku ¡/m
tKUB HARO

Popiersie  i tab lica  ku czci M arce lego  N enck iego  i J a k u b a  K aro la  P a rn a sa ,  w ho lu  b u d y n k u  przy ulicy Piekarskiej 52 we Lwowie

336 POSTĘPY B I O C H E M I I  4 3 (5 ) ,  1997http://rcin.org.pl



Ladies and Gentlemen 
Dear participants

W e have gathered here to express ou r  respect for the m em ory  of a great scientist, Professor J ak u b  Parnas, who 
w orked  in this build ing during  the period of 1920— 1941. I w ould  like to note tha t this is the first official 
co m m em o ra t io n  of Professor Parnas  in U kra ine  and  the whole form er Soviet U nion  and I am  happy  tha t  we have 
been able to organize this seminar. All the more, since the o rganiz ing  com m ittee  had  to overcome m any problem s to 
m ake  this event possible.

I w ould  also like to  stress tha t jo in t U kra in ian-Po lish  conference, like this one, presents us with a unique 
o p p o r tu n i ty  to meet ou r  Polish colleagues, m any  of them well-known scientists in m any branches of m odern  
biology. Hopefully these contacts  will lead to a successful coop era t io n  and personal relationships.

Odsłon ięc ie  tablicy pam ią tkow e j  w ho lu  b u d y n k u  przy Piekarskiej 52, gdzie mieścił  się Z a k ła d  C hemii  Lekarskiej  U.J .K., o ds łan ia ją  prof. L il iana 
K o n a r s k a  i prof. Rostislav Sto jka,  Lwów, 9 września  1996

It m akes me happy  to  see so m any o u ts tand ing  scientists in this historical building. With us are Professor 
Bogusław Halikowski, w ho w orked  with Ja k u b  Parnas; Professor Podylchak , who was one of his students, 
Professor Boris Bilinsky, deputy  C hancellor  of Lviv M edical University which is hosting the present conference; 
Professor M ichal T ym ochko , the present dean  of the Biochemistry D ep a r tm en t  formerly headed by Professor 
Parnas; Professors Liliana K o n a rsk a  and  Jo lan ta  B arańska  —  President and Vice-President of the Polish 
Biochemical Society, respectively —  who put in a great deal of effort to organize this meeting; Mr. Tom asz  Leoniuk, 
consul of the Republic of Po land  in Lviv; representatives of Lviv’s Polish com m unity ; Mrs. B arbara  Parnas, widow 
of Professor P a rn a s ’ son Jan, and m any others. I am  also very glad to  see here so m any young people —  students of 
Lviv universities. This day is sure to stay in their memories forever.

The com m em ora tive  p laque dedicated to Professor P a rnas  has been placed in a place of honor, directly 
u ndernea th  the bust of a n o th e r  o u ts tand ing  Polish scientist, P rofessor Marceli Nencki. The scientists of the Nencki 
Institute of Experim ental Biology in W arsaw  also m ade significant con tr ibu tions  to the success of this conference.

I would also like to inform you tha t after the official ceremony, you are cordially invited to visit the lecture halls 
and  office where Professor P a rnas  worked. The office still con ta ins  the furniture  and  books  which the professor used.
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T h an k  you all for coming, and  let me now  give the floor to Professor Liliana K onarska , President of the Polish 
Biochemical Society and  H ead  of the Polish section of  the O rganiz ing  C om m ittee  of this Conference.

Professor Rostislav Stoika,  
Lviv

Director the A .V  Palladia Institute o f  Biochemistry  
Head o f  the Ukrainian Organizing Committee

Szanowni, Dostojni Goście, 
Szanowni Uczestnicy I Ukraińsko-Polskiej Konferencji Biochemicznej,

N adszedł najbardziej uroczysty, historyczny m o m en t  tego wielkiego w ydarzenia  jak im  jest U k ra iń sk o -P o lsk a  
Konferencja Biochemiczna ded y k o w an a  pamięci J a k u b a  K aro la  Parnasa .

Zgrom adziliśm y się w p ięknym  holu  budy n k u  przy ulicy Piekarskiej 52, przed wejściem do K atedry  Biochemii 
Lwowskiego U niw ersytetu  M edycznego, której k ierownictwo, przed 75 laty objął Ja k u b  K aro l Parnas. T o  tu  przez 
21 lat, wraz z zespołem, prow adził  swoje pionierskie prace  nad  p rzem ianą cukrów. To  tu wygłaszał swoje słynne, 
boga to  ilustrowane dem onstrac jam i wykłady z chemii fizjologicznej, k tóre  zaczynał zawsze od sak ram en ta lnych  
słów „M oi Państwo...”

Zgrom adziliśm y się dziś w tym h istorycznym  miejscu aby odsłonić  w yk o n an ą  w Polsce tablicę p am ią tkow ą , 
ded y k o w an ą  Jakubow i K aro low i Parnasow i przez polskich i ukraińsk ich  biochemików. Przypadł mi w udziale 
praw dziw y zaszczyt odsłonięcia tej tablicy wraz z Profesorem  Rostislawem Stoiką, w obecności p ro rek to ra  
Lwowskiego Uniw ersy te tu  M edycznego profesora  Borysa Bilińskiego i profesora  M ichała  Tym ochko , obecnego 
k ierow nika  K a ted ry  Biochemi Lwowskiego Uniw ersy te tu  M edycznego, dos to jnego  g rona  wybitnych naukow ców  
z innych ukra ińsk ich  o ś rodków  naukow ych, a także w obecności konsula  generalnego R P  we Lwowie, T om asza  
Leoniuka , wice-prezesa Polskiej A kadem ii N au k ,  profesora  W łodzim ierza O strow skiego  oraz przybyłej z Polski 
grupy  w ybitnych naukow ców  reprezentujących nasze najlepsze ośrodki naukow e, w obecności Pani Barbary 
P a rn as  —  synowej J a k u b a  K a ro la  P a rn a sa  oraz kilku Jego uczniów i w spółpracow ników , w obecności

M g r  B a rb a ra  P a rn as ,  synow a P rofesora ,  dziękuje 
b io ch em ik o m  za uczczenie pamięci jej Teścia 
—  J a k u b a  K a ro la  P a rn a sa
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przedstawicieli polskich organizacji we Lwowie, a także, w obecności tak licznie zgrom adzonej tutejszej młodzieży 
akadem ickiej —  p racow ników  i studentów.

C hcia łabym  teraz odczytać Państw u, a następnie  przekazać na ręce Profesora Rostislawa Stoiki, adres 
sk ierow any do  nas wszystkich tu zgrom adzonych , przez 90-letniego dziś, wybitnego polskiego naukow ca, Członka 
H on o ro w eg o  naszego Tow arzystw a, profesora  T adeusza  Korzybskiego, k tóry  w latach przedwojennych pracował 
w tych m urach  wraz z Jakubem  K aro lem  Parnasem . Cyt.:

Do Uczestników Ukraińsko-Polskiej Konferencji Biochemicznej 
poświęconej pamięci J A K U B A  K A R O L A  P A R N A S A

Z  wielką radością witam umieszczenie  w byłym Zakładzie  Chemii Lekarskiej we Lwowie tablicy pamiątkowej 
poświęconej pamięci Kierownika tego Zakładu, wielkiego biochemika Profesora Jakuba Karola Parnasa. Powiadam  
radość, ponieważ tablica ta, to po upływie połowy stulecia od śmierci Parnasa, dowód trwałości znaczenia dzieła tego 
uczonego dla biochemii i dla dzisiejszych biochemików. Ale powtórnie radość, ponieważ tablica ta, to także rezultat 
zgodności współdziałania biochemików naszych obydwu narodów, co oby  w skali makro stało się przykładem  
i zadatkiem najlepszej w przyszłości współpracy między Polską i Ukrainą  —  między Ukrainą i Polską. Miło mi także, że 
mój wybór drogi życiowej w latach trzydziestych do tyczy ł właśnie lwowskiej pracowni Parnasa.

Ż yczę  owocnych obrad, 
Tadeusz K orzybski

Kończąc, p ragnę  podziękow ać z tego miejsca w ładzom  Lwowskiego Uniwersytetu  M edycznego za umieszczenie 
tej pam iątkow ej tablicy w tak  godnym  miejscu oraz  wszystkim tym, których  hojność umożliwiła nam  jej wykonanie.

Dziękuję też wszystkim P aństw u  za uświetnienie tego historycznego wydarzenia  swoją obecnością, za nadanie  mu 
tak  uroczystej opraw y i stworzenie tak  wspaniałej atmosfery.

Liliana Konarska  
Warszawa

Profesor, Prezes Polskiego Towarzystwa Biochemicznego, 
Przewodnicząca Polskiego K om itetu  Organizacyjnego Konferencji

Szanowni koledzy, drodzy studenci!

Przypadł mi zaszczyt wygłoszenia tych kilku słów w historycznej chwili odsłonięcia tablicy pam iątkow ej 
poświęconej Jakubow i Parnasow i — Profesorowi chemikowi, k tóry  21 lat pracow ał na naszym Uniwersytecie. 
Tutaj rozpoczął i rozwinął b ad an ia  nad procesami glikolizy i fermentacji, nad wyjaśnieniem biologicznego 
znaczenia dysm utacji aldehydów, k tóre  zostały uwieńczone odkryciem  dysm utazy  aldehydowej w wątrobie. 
Profesor P a rn as  za jm ow ał się także p rob lem am i cukrzycy i now otw orów .

Bogactwo każdego uniwersytetu to nie tylko wspaniałe budowle, k tóre  m ożna  wznieść z łatwością, lecz przede 
wszystkim tablice pam ią tkow e umieszczone na ścianach tych budowli, na które jest znacznie trudniej zasłużyć. 
Z op tym izm em  patrzę na te ściany i w yobrażam  sobie na nich tablice pam ią tkow e poświęcone Profesorowi 
Sobczukowi, Turkiewiczowi i wielu innym, obecnie jeszcze będących s tudentam i.

Jestem szczerze wdzięczny naszym polskim kolegom, k tórzy to dzieło zainicjowali i m am  nadzieję, że nasza 
w spółpraca  będzie się rozwijała.

Dzisiaj wysłuchaliśmy kilku ciekawych wykładów' o życiu i działalności naukow ej K a k u b a  P a rn asa  i p rzekonaliś­
my się, że więzi, k tóre  nas łączą z naszymi sąsiadam i są silniejsze od tego, co nas w przeszłości dzieliło. Patrzę 
z op tym izm em  na nową Europę, w której my wszyscy znajdziemy miejsce.

Borys T. Bilinskyj 
Doktor N auk  M edycznych  

Profesor Akademik A .N .  Ukrainy  
Prorektor do spraw naukowych Państwowego Uniwersytetu M edycznego  we Lwowie
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Sesja Naukowa: doniesienia

Scientific session: abstracts

Drugi dzień Konferencji, 10 września 1996, zajęła całkowicie sesja naukowa. Przebiegła ona zgodnie z programem. 
Teksty doniesień oraz wykaz uczestników z obu naszych środowisk publikujemy poniżej.

Regulation of nucleotide metabolism in human 
and animal heart

M. M. Żydow o
Medical University o f  Gdańsk, Poland

The investigation of am m oniagenesis  in skeletal 
muscle, in the exsanguinated  b lood  an d  in the heart 
was initiated in 1920th by J. K. P a rn as  and  his g roup  in 
Lwów. A possible connection  of the a m m o n ia  p ro d u c ­
tion with muscle work, as well as the source of 
am m o n ia  in the w ork ing  muscle and  in the exsan­
guinated  b lood  is the subject of m any  papers  published 
by the pupils and  cow orkers  of P a rn as  w orking  with 
him at th a t  time in Lwów. W łodzim ierz M ozołow ski 
(professor of biochemistry in G d a ń sk  after 1945) 
showed in 1927 tha t  a m m o n ia  in the b lood  and  in the 
muscle is p roduced  from a d e n o s in o m o n o p h o sp h a te  
(A M P) by deam ina tion  of the 5' am ino  g roup  of this 
nucleotide.

The enzyme catalysing this reaction, A M P -deam i-  
nase has  been isolated from a nu m b er  of different 
tissues in ou r  labo ra to ry  in G d ań sk ,  its kinetic and 
regulatory  properties are well characterised  at present. 
The enzyme form isolated from the heart  of several 
anim al species and  from the h u m an  heart  displays very 
interesting regulatory  properties. It is an allosteric 
enzyme activated by A T P  and  inhibited by o r th o p h o s ­
phate. The A T P-ac tiva ted  enzyme was found to be 
regulated in a special way by phospholip id  bilayers. 
This regulatory  effect was observed in the pig, rat and 
h u m an  heart enzyme, however, it is absent in frog heart 
enzyme, in A M P -d eam in ase  isolated from rat heart 
with experim ental cardionecrosis  and  in the enzyme 
subjected to partia l  proteolysis.

The regulation  of A M P -deam inase  is im p o r tan t  for 
the overall nucleotide ca tabolism  bo th  in norm oxic  
and  hypoxic heart  of h u m an  subjects and  of animals. 
Investigation of the nucleotide ca tabolic  pa thw ays in 
h u m an  hypoxic heart is possible now as the heart  tissue 
of patients undergoing  m odern  heart surgery is acces­
sible. The differences in A T P  catabolism  between 
hypoxic h u m a n  and rat hear t  will be presented in this 
lecture. Tw o hypothesis will be pu t forw ard tha t in 
h u m a n  heart a regula tory  m echanism  has evolved 
pro tec ting  the heart against ischemic stress. This 
m echanism  depends on the e lim ination of two reac­

tions occurring in the rat heart: xanth ine  oxidase  
catalysed reaction which could p roduce an excess of 
harm ful oxygen from radicals, and nucleoside phos- 
phory lase  catalysed reaction, whose absence b o th  
prevents the increase of substra te  for xan th ine  oxidase 
(hypoxanthine), and  facilitates recycling of adenosine  
—  the re ta lia tory  m etabolite  of ATP.

Non-enzymatic N A D  + —  functions in m eta­
bolic regulation

G.V. D onchenko ,  M .M .  Veliky
Institu te  o f  Biochemistry, National Academy o f  Sciences
o f  Ukraine, Kiyiv, Ukraine

A well know n function of nicotine amide coenzym es 
in the cells is a transferring of hydride ion (a p ro to n  
with an electron pair) in redox reactions th a t  are 
catalyzed by specific dehydrogenases. A n u m b e r  of 
im p o r ta n t  m etabolic  effects of pyridine nucleotides are 
realised by non-enzym atic  N A D + functions. N A D  + 
seems to be a substra te  in the reactions of m ono-  and 
poly- (ADP-ribosy l)a tion  of m em brane, nuclear  and 
cytosolic proteins. Cyclic A D P-ribose  is a novel en ­
d ogenous  m etabolite  of N A D + and  a novel in trace l­
lular messenger of C a 2 + mobilization. The neuro trop ic  
effect of N A D + consists in m odula ting  of release and 
cap tu re  of some neurom edia tors .

D uring  splitting of N-glycosidic linkage of N A D  + 
n ico tinam ide and A D P -ribose  residue are released. As 
m o n o m er  or polym er A D P-ribose  links to acceptor  
g roups of proteins by m eans of m ono-  and poly(A D P- 
-ribosyl)-transferases. Reactions of m ono- and  poly- 
-(ADP-ribosyl)ation  are involved in some significant 
cellular events such as: the regulation of adenylate  
cyclase functions and signal transfer in m em branes, the 
contro l of protein biosynthesis, the cell cycle, the 
cellular differentiation and oncogenesis, the D N A  
repair.

In this lecture the experim ental d a ta  on the reactions 
of m ono(A D P-ribosy l)a t ion  tha t  catalyzed by mic­
robial toxins, endogenous  m ono-(A D P-ribosy l) trans-  
ferases and  their implication in cellular metabolism  
control,  such as the regulation of an ion  trans loca to r  
activity in inner m itochondria l  m em branes are sum ­
marized.

T h a t  rat brain  synaptic m em branes  are shown as
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having  some highly specific binding sites for N A D  f 
- a biologically active metabolite  of vitamin P P

which are glycoproteids su rrounded  by ganglioside 
o ligosacharide  fraction. The physiological m eaning of 
N A D  f in teraction  with a excitable (irritable, s t im ula­
ted) m em b ran e  lies in m odula t ing  the release and 
cap tu re  of som e neurom edia tors ,  such as GABA, 
d o p a m in e  and  serotonin . O n  one hand, N A D + co m ­
petes for the specific binding sites on benzodiazepin 
receptors, while on the o ther  hand  — benzodiazepins 
are capab le  to intract with N A D + binding sites on 
synaptic  m em branes. O n  epileptogenesis model 
N A D + is d isplayed as having an effect to GABA-ergic 
transm iss ion  at the postsynaptic  level. C hron ic  a d ­
m in is tra t ion  to anim als of n icotinam ide protects  G A ­
BA system from inhibition at stress. O n  the PP- 
-hypovitam inosis  model it was revealed, that the 
functional in terac tion  existed between N A D + and 
sero ton in  reception systems, being d is turbed  ad some 
nerve system pathologies.

As a consequence of the d a ta  ob ta ined  a hypothesis 
is pos tu la ted  on the m echanism  of the neuro troph ic  
effect of v itam in  P P  and  its n icotinam ide coenzyme 
derivatives.

Role of oxygen-dependent reactions in regula­
tion of metabolic processes under extreme 
effects

M .F . T ym ochko ,  M. P. Pavlovsky 
Lviv M edical Institute

Com plex  investigations of system functional and 
m etabolic  m echanism s of the oxygen m etabolism  in the 
anim als with different resistance to hypoxia  showed 
reactions to hypoxia  of low resistance anim als ( LR)  are 
charac terised  by p 0 2 reduction  by 60%  and in high 
resistance ones ( HR)  p 0 2 increase by 75%.

Parallel study of the oxygen m etabolism  in corres­
pond ing  g roups  of anim als and  the established inverse 
corre la tion  between m icrocirculat ion  changes and p 0 2 
testify to oxygenation  ph en o m en o n  to be dependent 
not only on oxygen supply.

Direct de te rm ina tion  of the redox potentia l and 
oxygen m etabolism  intensity in hom ogenates  and 
m itochondria l  suspensions from the m uscular  tissue 
taken from LR and  H R  anim als under hypoxia  and 
discovered high positive corre la tion  with p 0 2 changes 
confirms the fact tha t oxygen utilization intensity does 
no t limit the ch arac ter  of p 0 2 changes in co rresp o n ­
ding tissues.

Discovered typical changes of oxygenase reactions 
(rise of lipid peroxides by 85%  in L R anim als and  their 
reduction in H R  ones) point ou t  some relation  of these 
processes to m ain ta in ing  ap p ro p r ia te  p 0 2 level in the 
muscular  tissue under  extreme conditions. This a ssum ­
ption in confirmed by a direct correlative dependence 
of catalase (CA) and g lu ta th ione  peroxidase (GP)

activity changes and  pCL increase by 67, 76 and 80%  
correspondingly  in the m uscular  tissue of HR animals 
and reduction by 70, 85 and 60%  correspondingly  in 
LR ones as well as doubling  p O ,  cases in the m uscular  
tissue after preliminary catalase injection and  reduc­
tion of oxygenation phenom enon  after its specific 
inhib ito r  am inotriazo le  action.

p 0 2 increase in the hom ogenates, cellular and 
m itochondria l  suspensions as well as in the different 
tissues under the action of physical and chemical 
inductors of free radical and peroxide processes tes­
tifies to significance of the correspond ing  processes in 
m echanism s of endogenous  oxygen generation.

Thus, the analysis of conducted  investigations pre ­
sented above indicates tha t an  activation of oxygen- 
-dependent processes m ain ta in ing  the oxygen hom eos­
tasis and  effective substra te  utilization in energy and 
plastic m etabolism  finally rising coupling intensity and 
metabolic  processes capacity  is the m ain  condition  of 
regulatory  mechanism s increasing resistance of the 
organism.

Transport of oxidized glutathione and glutatio- 
ne S-conjugates; cellular defence against oxi­
dative and chemical stress

G. Bartosz
Department o f  Molecular Biophysics , University o f  
Łódź, Banacha 12/16 str, 90-237 Łódź, Poland

O xidative stress produces oxidized gluta th ione  
(GSSG) in cells while m any electrophile xenobiotics 
are conjugated  with g lu ta th ione  by gluta th ione  
S-transferases to form g lu ta th ione  S-conjugates (GS- 
-X). G S S G  and GS-X are extruded from the cytoplasm 
by m eans of active t ranspo r t  via “gluta th ione  
S-conjugate p u m p ” present in the plasm a m em brane  of 
anim al cells and  in the tonop las t  of plant cells. Yeast 
(Saccharomyces cerevisiae) t ran sp o r t  GS-X both  into 
the vacuoles and  outside the cell. As some co m pounds  
(e.g. menadione) are not detoxified but even activated 
in their ability to undergo  redox cycling, t ranspo rt  
GS-X is an im po r tan t  element of detoxification (refer­
red to as detoxification phase III). In cases of such 
com pounds , con juga tion  with g lu ta th ione  seems to 
play only a role of tagging which enables substra te  
recognition by the g lu ta th ione  S-conjugate pump. The 
list of substrates of the g lu ta th ione  S-conjugate pum p  
includes the g lu ta th ione  complex with cisplatinum 
used in cancer chem otherapy . O ne of the m ain  en ­
dogenous substrates of the p u m p  is leukotriene C4.

In ery throcytes GS-X and G S S G  transpo r t  inhibited 
by energy depletion while accum ula tion  of GS-X and 
G S S G  by inside-out vesicles of erythrocyte  ghosts is 
s tim ulated  by ATP. Tw o kinetic com ponen ts  of GS-X 
transpo rt  across the erythrocyte  m em brane  can be 
distinguished, one of low K m (in the m icrom olar  range) 
and low' Vm (high affinity, low' capacity), a no the r  of high
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K m (in the millimolar range) and  high Vm (low affinity, 
high capacity). Both com ponen ts  are inhibited by 
vanadate ,  fluoride and  thiol reagents; the low affinity, 
high capacity  com ponen t is inhibited competitively by 
a b ro ad e r  range of organic  an ions including a rom atic  
sulfates and  g lucoronides. T he high affinity low capac i­
ty co m ponen t is co m m o n  for the tran sp o r t  of GS-X 
and  G S S G  while GS-X tran sp o r t  by the low affinity, 
high capacity  co m ponen t is no t affected by m ilim olar 
concen tra t ions  of G SSG .

There  are conflicting views on the na tu re  of the 
g lu ta th ione  S-conjugate pum p. Recent d a ta  on the 
increased GS-X t ran sp o r t  in cells overexpressing the 
m ultid rug  resistance related pro te in  (M R P) suggest 
tha t  M R P  m ay be the t ran sp o r te r  of GS-X and  G S S G  
in h u m an  cells.

Signalling pathways involved in control of 
proliferation and differentiation of embryonic 
and cultured cells

S. I. Kusen, L. B. D ro b o t
Division o f  Regulatory Cell System s, Institute o f  B io­
chemistry, National Academy o f  Sciences o f  Ukraine, 
Lviv

D uring  early developm ent of animals, g row th and 
differentiation are characterized by a rem arkab le  d e ­
gree of coord ina tion , since proliferation generally 
ceases during  the emergence of differentiated cell 
phenotype. In the adult  organism  several highly specia­
lized well-differentiated cell types are capable  of reen- 
ntering the cell cycle in response to in jury or during  cell 
t ransform ation . O n  the o ther  hand, tu m o r  cells are no t 
necessarily irreversibly blocked in differentiation. A v a ­
riety of agents can induce bo th  transform ed cell lines 
and several hu m an  pr im ary  tu m o r  explants to express 
differentiated characteristics.

Cell proliferation and  differentiation are triggered 
by a superfamily of soluble po lypeptide grow th factors 
(PG Fs)  th rough  sequential activation  of an ev o lu tiona­
ry conserved signaling cascades. The first step in the 
t ransduc tion  process is binding of P G F -s  to  cell surface 
receptors tha t  are themselves tyrosine protein  kinases 
(R PT K s) and  those associated with PT K s. F u r th e r  on, 
l igand-m ediated  R P T K  oligom erization  and  interm o- 
lecular a u to p h o sp h o ry la t io n  at tyrosine residues ser­
ves as a m olecular switch to induce b inding of receptor 
to cytoplasm ic signaling proteins, such as phos- 
phatidylinosito l 3-kinase (PI 3-kinase), phospholipase  
C- (PLC-), SHC, G rb -2  a d ap te r  protein , R as-G T P ase  
activating pro te in  (GAP), src-related pro te in  tyrosine 
kinases. Recent advances in this area have suggested 
tha t intracellular signaling proteins are constructed  
in a m o d u la r  fashion of dom ains  (src-homology d o ­
m ains type 2 and  3 —  SH2 and  SH3; the plecstrin 
hom ology dom ains  —  PH ) th a t  regulate protein- 
-protein in teraction  and  thereby intracellular b io ­

chemical pathways.
D uring  last years we have been focusing on  the 

peculiarities of P G F -s-d ep en d en t  signaling p a th w a y s  
involved in the con tro l of phospho inosito l  k inases  
activity, S6 kinase activity and  tyrosine specific p ro te in  
p h o sp hory la t ion  in loach cells at the early s tages of 
embryogenesis. We have found the oscillatory changes  
in mitotic  activity of em bryon ic  cells du ring  9— 15 h of 
development. The low level of D N A  synthesis c o in ­
cides with two m orphogene tic  processes —  m esoderm  
induction  (10 h of developm ent) and  neural in d u c t io n  
(13 h of development). It was established th a t  insulin 
and  E G F  in a dose-dependen t m an n e r  s t im ula te  the 
inco rpo ra t ion  of [ 3H ]- th y m id in e  into D N A  at s tages 
characterized by com parative ly  low level of cell m ito t ic  
activity and  depress this process at stages with high 
intensity of [ 3H ]- thym id ine  incorpora tion . T he  ac­
tivity of PI 3-and P I  4-kinases and  tyrosine p h o s ­
phory la t ion  of the specific set of cellular p ro te ins  also 
vary during  em bryogenesis  and  these changes co rre la te  
with the level of [ 3H ]- thym id ine  incorpora t ion . M o r e ­
over, the d irection of insulin and E G F  regu la to ry  
effects on these indexes correla tes with their effects on 
D N A  synthesis. We have found the ability of nonhy-  
drolyzable  analogues of guan ine  nucleotides to p o te n ­
tiate the inh ib ito ry  effect of insulin on PI 3-kinase 
activity but no t on  PI 4-kinase activity. Using a set of 
available techniques several G -an d  S M G -p ro te in s  
were identified and  characterized. At present, we are 
perform ing similar work on  hu m an  leukem ia cell lines 
during  their differentiation induced by tyrosine kinase 
inhibitors  and  retinoic acid and  on lung carc inom a  cell 
lines during  the inh ib ito rs  and  retinoic acid an d  on 
lung ca rc inom a cell lines during  the inhibition  of cell 
proliferation by T G F -.  The d a ta  on  pro te in  p h o s ­
phory la tion , PI 3-kinase activity and  functional state 
of R as-G T P ase  under  these physiological s i tua tions 
will be presented.

RAC/Akt Protein Kinase in Cellular Signal 
Transduction

T. Jakubow icz
Department o f  Molecular Biology, M aria  Curie-Sklodo- 
wska University, 20-033 Lublin, Poland

The R A C -P K  (also know n  as A k t/P K B ) represent 
a subfamily of second m essenger-regulated seri­
ne /th reon ine  pro te in  kinases which exhibit a high 
degree of hom ology  to bo th  p ro te in  kinase C (PK C ) 
and  protein  kinase A (PKA). All characterized m em ­
bers of R A C -P K  subfamily have similar dom ain  
structure: an N -te rm ina l  plecstrin hom ology  (PH) 
dom ain , the centrally located catalytic do m a in  and 
serine rich C-term inal region. Unlike its closest re la ti­
ves, P K A  and  P K C , which are bo th  non-oncogenic  
protein  kinases, R A C -P K  is the cellular hom olog  of the 
viral oncogene v-akt- T he R A C -P K  gene is amplified
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in h u m a n  gastric  adenocarc inom as  and ovarian  ca r ­
c inom as.

In N IH  3T3, Rat-1 and  Swiss 3T3 cells, R A C -PK  is 
rap id ly  ac tiva ted  in response to platelet derived growth 
fac to r  (P D G F ) ,  epiderm al grow th factor (EG F) or 
insulin. T he enzym e is phosphory la ted  after grow th 
fac to r  s tim ulation . T re a tm e n t  with phospha tases  c o m ­
pletely abo lished  R A C -P K  activity. This indicate tha t 
p h o sp h o ry la t io n  is essential for R A C -PK  activation. 
Several o bserva tions  indicate  tha t R A C -PK  is a crucial 
c o m p o n e n t  of the signal cascade regulated by phosp- 
ho inosit ide  3-kinase. T he m echanism  of grow th  factor 
induced  ac tiva tion  of the R A C /A kt protein  kinase will 
be discussed.

Calcium transport and Ca-phospholipid- 
-dependent phosphorylation in myocardium  
sarcolemma

M. K ursky , Z. V orobets
A. V. Palladin Institu te  o f  Biochemistry, National A ca­
dem y o f  Sciences o f  Ukraine', Lviv Medical Institute

T h e  effects of C a-phospho lip id -dependen t p h o s ­
p h o ry la t io n  on  passive C a t ran sp o r t  in general inside- 
-out ca rd iac  sarco lem m al vesicles were investigated at 
different values of m em b ran e  potential. M em b ran e  
po ten tia l  was developed by the  establishm ent of p o ta s ­
sium gradien ts  across the vesicular m em branes  in the 
presence of valinomycin. T he fluorescence changes of 
the voltage-sensitive dye d iS -C 3-(5), were consistent 
with the deve lopm ent of po tass ium  equilibrium  p o te n ­
tial.

C a -p h o sp h o l ip id -d ep en d en t  phosphory la t ion  was 
found to inhibit passive calcium transpo r t  at all values 
of m em b ran e  potential, bu t the largest effect was 
observed  at 0 + 1 0  mV, when the probabili ty  tha t 
C a 2 +-channels are open is maximal. Inhibition of 
voltage-sensitive Ca t ra n sp o r t  value became m ore 
intensive with the increase of phosphory la tion .

Thus, the conclusion is th a t  voltage-dependent C a 2 + 
efflux from inside-out vesicles takes place via C a + - 
-channels  and  that C a-phospho lip id -dependen t p h o s ­
p h o ry la t io n  of sarco lem m al proteins may inhibit 
C a 2 +-channels of sarcolem m a.

Nitric O xide (N O ) in Pathophysiology of the 
Cardiovascular, Cerebral Nervous and Im­
mune Systems

A. D em binska-K iec
Department o f  Clinical Biochemistry, Collegium Medi-  
cum, Jagiellonian University, Kopernika 15a str, 31-501 
Krakow, Poland

The fo rm ation  of endothelia l  derived relaxing factor 
(E D R F /N O )  from L-arginine is a ub iquitous signal 
t ransduc tion  pathw ay. This enzymatic pa thw ay  is 
catalyzed by isoforms of N O  synthase (NOS). The type

I constitutive isoform is found in brain and other 
neuronal tissues including nonadrenergic, noncholine- 
rgic neurons of gastro in testinal tract, b ronchial tree 
and uterus. This enzyme is N A D P H , te trahydrob io -  
pterin and  calc ium /calm odulin  dependent. Type III 
N O S  is also constitutive, dependent from the above 
cofactors, but to date, this particu lar  isoform has only 
been identified in endothelial cells and  is the isoform 
responsible for endothelial dependent relaxation of 
vascular tree and regulation of the arterial tonus, thus 
the patience of b lood  pressure and the tissue supply of 
blood. Acetylcholine, bradykinin, angiotensin II, th ro m ­
bin, endothelin  1 were d em onstra ted  to release N O  
from endothelium  by activation of N O S  type III. Type
II (soluble) and type IV (particulate) isoforms are 
inducible with endotoxin , cytokines and „shear stress” 
forces and  are apparen tly  calcium /calm odulin  inde­
pendent, since calm odulin  appears  tightly bound  to 
this isoform. These isoforms originally found in m a c ro ­
phages, are ub iqu itous in sm ooth  muscle cells, lym ­
phocytes, leukocytes, endothelia l cells and others after 
cytokine induction. N O  activates soluble guanylate  
cyclase in num erous  tissues including vascular and 
airway sm ooth  muscle, platelets, leukocytes to increase 
the synthesis of the intracellular messenger: cG M P . 
The activation of the c G M P  dependent protein  
kinases leads to the inhibition  of platelets aggregation 
and release reaction, the inhibition  of the platelet, 
leukocyte, m acrophage  or lym phocyte adherence to 
endothelium  and  chemotaxis. It evokes relaxation of 
sm ooth  muscle and the inhibition  of the release of 
catecholam ines from the adrenergic  system. Thus  the 
inhibition of N O  generation  by L-arginine derivatives 
(some recognized as endogenous i.e.: A DM A) are 
involved in vasoconstric tion , thus hypertension and 
tissue ischemia, as well as in the function of the first line 
of im m une or the central nervous systems. N O  has 
been reported  to be involved in certain forms of 
memory, p robab ly  via its role as a re trograde  m essen­
ger during  the process of h ippocam pal long-term 
potentia tion . The superoxide anions are po ten t in ­
hibitors of N O  activity by form ation  of toxic peroxyni- 
trite (O N O O ), the source of hydroxyl radicals. M o d i­
fied l ipoproteins (oxy-LDL) were d em onstra ted  to 
inhibit the activity of N O , and the insufficient genera­
tion of N O  by endothelium  p rom otes  the developm ent 
of atherosclerotic  plaques, restenosis after PTCA and 
th rom boem bo lic  complications.

The peculiarities of metabolic processes in pig 
erythroid cells during their differentiation

V. Snitynsky, H. A ntonyuk
Institute fo r  Research in Animal Physiology and Bio­
chemistry, 290034 Lviv, Ukraine

The fo rm ation  of ery throcytes is know n to be 
realized by com plicated  processes of om nipo ten t  stem
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cell proliferation and  differentiation to com m itted  
progenitors  followed by term inal m a tu ra t io n  of ery- 
throid  precursors to functionally active b lood  cells. 
These processes consist of num erous  m etabolic  events 
am ong  which the changes in energy m etabolism  and 
proteolytic  system occur.

Due to ou r  data , a l though  nucleated e ry thro id  cells 
from pig bone m arrow  are characterized by high 
activity of m itochondria l  Krebs cycle and  respiratory  
chain  enzymes, they also possess higher glycolytic 
enzyme activities as com pared  with reticulocytes and 
erythrocytes. This co rresponds  with higher glycolytic 
rate thus enabling differentiating e ry throblasts  to fulfill 
their higher m etabolic  needs. The transition  of the 
latter to non-dividing cells is connected  with a sharp  
decrease in the pentose pho sp h a te  shunt intensity. 
These d a ta  suggest the im p o r tan t  role of pentose 
pa thw ay  in the m ain tenance  of purine  biosynthesis de 
novo, which is necessary for the proliferation processes.

We established tha t  the intensity of glucose utiliza­
tion in 2,3-diphosphoglycerate  shun t  gradually  in ­
creased as the ery th rob las ts  finally differentiated to 
m a tu re  erythrocytes. T he  activation of 2 ,3-d iphosp­
hoglycerate mutase, the enzyme responsible for the 
2 ,3 -D P G  form ation, coincided with the accum ula tion  
of above m entioned  allosteric regula tor  of haem o g lo ­
bin function in ery thro id  cells.

D uring  the m a tu ra t io n  reiculocytes lose the activity 
of Krebs cycle and  resp ira tory  chain enzymes, which 
m ight be connected  to a great extent with activation  of 
proteolytic  system. We have isolated some extralysoso- 
mal proteinases from the cells of e ry thro id  lineage of 
pig bone m arro w  and  b lood  and  found th a t  their 
activity and  several p roperties  changed  during  the 
proceses of term inal differentiation of nucleated e ry th ­
roid cells.

The changes in intensity of m etabolic  processes as 
well as proliferation and  differentiation in erythroid  
cells are know n to be regulated  by several biologically 
active substances. A m ong  them  insulin was found to 
partic ipate  in the regu la tion  of energy m etabolism  and  
proteolytic  processes in the cells of e ry thro id  lineage, 
which was conditioned  by h o rm o n e  binding by specific 
receptors in p lasm a cell m em branes.  O u r  d a ta  show 
that insulin reception intensity being high enough in 
bone m arrow  erythroblasts ,  decreases significantly in 
the b lood  red cells due to reduction  of receptor n um ber  
in the affinity site.

Thus, the present results suggest tha t processes of 
terminal differentiation of e ry thro id  cells involve the 
reorgan ization  of several enzym e systems and provide 
the evidence of insulin par t ic ipa tion  in molecular 
mechanism s of their regulation.

Transcription factors in neuronal activation

L. K aczm arek
N encki Institu te , 3 Pasteura str , 02-093 Warsaw , Poland

Recent advances in molecular biology of cell ac­
tivation  point to the role of genomic responses in long 
term phenotypic  changes of various types of cells. 
Hence interest in transcr ip tion  factors —  regu la to rs  of 
gene expression —  has greatly increased lately. N e u ­
rons of adult  m am m alian  brain  comprise a p o p u la t io n  
of terminally  differentiated cells capable, however, of 
undergoing  such long term changes as neu rona l  p la s ­
ticity, including learning and memory, and  p r o g r a m ­
m ed cell death. In ou r  studies we have investigated 
gene expression com ponen ts  of both  kinds of neu rona l  
responses. S tudying im m ediate-early  genes exemplified 
by c-fos, we have show n its activation in learning- 
-related processes. Similarly we have d em o n s tra ted  
increased D N A  binding activity of AP-1 transc r ip t ion  
factor —  reflecting functional activation of c-fos a n d  its 
cognates —  in various forms of neuronal plasticity. We 
have also observed increased expression of AP-1, albeit 
of different Fos  and  Jun  com position  in p ro g ram m ed  
cell death  of neurons in vitro and  in vivo. Searching for 
possible targets for transcr ip tion  factors ac t iva ted  in 
long-term  neuronal changes, we have d em o n s tra ted  
enhanced  expression of various genes in bo th  neu rona l  
plasticity and  degeneration. Results of these studies 
will be presented.

Transforming growth factor: perspectives and 
problems

R.S. Stoika
Division o f  Regulatory Cell System s , Institute o f  Bio­
chemistry , National Academy o f  Sciences o f  Ukraine , 
Drahomanov Street 14/16, 290005 Lviv. Ukraine

Transfo rm ing  grow th factor (TG F) possesses many 
unique  biological properties. The most p rom inen t  
am o n g  them are: 1) existence of a large superfamily of 
p roteins s tructurally  related to T G F ; 2) occurrence of 
T G F  and  its specific receptors in num erous  tissues; 3) 
un ique properties of T G F  receptor system (existence of 
multiply m olecular  forms of T G F  receptors which 
possess serine/threonine-specfific protein  kinase ac ­
tivity); 4) systemic biological action of T G F  in the 
developing organism; 5) non-uniform  action  of T G F  
on cell proliferation.

In our  research we have addressed the question  of 
cellular and m olecular mechanism s which could disc­
r im inate  between grow th  stim ulating  and  growth 
inhibiting action  of T G F .  We found that the direction 
and  level of expression and grow th  regulating effect of 
T G F  strongly dependent on the origin of target cells 
with the inhibition  of proliferation of epithelial cells 
and  the stim ula tion  or no effect on the proliferation of 
mesenchym al cells. M oreover, in one popu la t ion  of 
tu m o r  cells we found cells which showed opposite  
g row th  behav iour  on T G F  action. The characteristics 
of T G F  receptors in different target cells were also 
show n to significantly affect the grow th  regulating
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action  of this cytokine. T he functional state of the 
target cells also plays an im portan t  role in determ ining 
the charac ter  of T G F  action. This action  was found to 
depend  upon  the cellular proliferative activity, level of 
expression of c-myc, c-fos p ro tooncogenes and genes of 
m itogenic  factors and  their receptors, the ratio  of 
in tracellu lar concen tra t ions  of cA M P  to c G M P . The 
p roperties  of cellular m icroenv ironm ent were also very 
effective in their ability to  change the direction and the 
level of expression of T G F  growth regulating action. 
This action  is s trongly dependent on the presence of 
ep iderm al grow th  factor a n d /o r  insulin, concen tra tion  
of b lo o d  serum, the level of serine-like proteinases and 
pH  in the culture  medium , density of the target cells 
an d  the extent of their a t tachm en t to  the solid sub ­
strate, d u ra t io n  of T G F  action.

T hus, one should  be very careful when p lanning  the 
use of T G F  in medicine. A n um ber  of pa tents  exist 
which describe the utilization of T G F  as an inhibitor  of 
tu m o r  grow th, s t im ula to r  of w ound  healing of im- 
m unosuppressor .  But their quick realization is blocked 
because it is difficult to  predict the exact growth 
regulating effect of this cytokine due to  its systemic 
action  in the organism  and  the above considered 
peculiarities of its biological functions. T h a t  is why 
add it iona l  studies are necessary to be carried out to 
facilitate T G F  in troduc tion  in medicine.

Colony Stimulating Factor 1 (CSF-1): proto­
type cytokine regulator acting through recep­
tors with intrinsic tyrosine kinase activity

W. W. Jędrzejczak
Department o f  Immunology, Central Clinical Hospital , 
Military School o f  Medicine, Warsawa 00-909 , Poland

CSF-1 is a h o m od im er  cytokine p roduced  by a lte r­
native splicing in at least three different molecular 
forms including circulating glycoprotein, circulating 
proteoglycan, and  m em b ran e -b o u n d  glycoprotein. All 
these forms bind to only one class of receptors with

intrinsic tyrosine kinase activity and know n as c-Jms. 
These receptors having im m unoglobulin  like dom ains  
in the intracellular por t ion  bear similarity to c-k.it nad 
STK-1.  The biological role and m ode of action of 
CSF-1 was elucidated largely because of the availabili­
ty of m u tan t  m ouse op/op  with a spon taneous  kn o c­
k ou t of the CSF-1 gene. Evaluation  of this model has 
revealed tha t CSF-1 is a m ajor in vivo regulator of 
m acrophage  p roduc tion  and their essential chem oat- 
rac tan t  to m any tissues. O nly  in organs such as liver, 
spleen, and  bone m arrow  do circulating cytokines 
con tr ibu te  to local regulation  of macrophages. In the 
m ajority  of o ther  locations m em brane-bound  and 
locally p roduced  cytokine is the only regulator and 
there is a blood: tissue barr ier  preventing circulating 
cytokine from influencing the local situation. Absence 
of CSF-1 does not completely  abolish form ation  of 
m acrophages  and  CSF-1 independent m acrophages 
are formed under the influence of G M -C S F . G M -C S F  
belongs to a family of hem atopo ie tins  and acts th rough  
a receptor w ithout intrinsic tyrosine kinase activity. 
This may suggest th a t  functional activity of dimeric 
cytokine is largely duplica ted  by cytokine from hema- 
topoe tin  family, and  in fact evaluation of m u tan t  mice 
with knockou ts  of genes for o ther dimeric cytokines 
(e.g. Steel mouse) supports  the no tion  th a t  such d u p ­
lication is a m ore general phenom enon . This d u p ­
lication m ay be of advan tage  because it makes cell 
m a tu ra t io n  m ore dependable . However, CSF-1 depen­
dent and  independent m acrophages  have only partially 
overlapping  functions. F o r  instance, only CSF-1 de­
pendent m acrophages  recruit lymphocytes to the peri­
toneal cavity, while only G M -C S F  dependent m a c ro p ­
hages produce eicosanoids. M oreover, the p redom i­
nan t  role of C S F - 1 and  cells dependen t on this factor is 
under steady-state  conditions, while G M -C S F  acts 
m ainly in stress conditions and  stimulates induced 
m acrophages. Additionally , evaluation of the op op 
m ouse has docum en ted  th a t  CSF-1 is an essential 
regu la to r  of osteoclast fo rm ation  and its absence 
results in a lm ost total absence of osteoclasts and in 
osteopetrosis.
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Do Czytelników ciąg dalszy

To our Readers again

Sk ładan ie  kw iatów, Lwów, 9 w rześn ia  1996, n a  p ie rw szym  planie prof. prof. L il iana K o n a rsk a ,  Rostislav S to ika  i S im on  E. Sznol

Ja k  miły zwyczaj każe, Konferencji Parnasowskiej towarzyszyły  pewne  social events. I tak właśnie, nasz pierwszy  
dzień we Lwowie, 9 września 1996 r., rozpoczęliśmy pod przewodnictwem gospodarzy od złożenia kwiatów u stóp poetów  
Tarasa Szewczenki i Adama Mickiewicza oraz krótkiego spaceru po tamtejszych plantach. Dzięki warszawskim  
autokarom zdążyliśmy objechać kilka dzielnic pięknego Lwowa, zauroczyć się jego panoramą widzianą z Wysokiego  
Zam ku, pospacerować po zaułkach staromiejskich: w katedrze zabrakło czasu na chwilę zadumy  —  niemal przypadkiem  
wypatrzyliśmy, gdzieś z boku, niewielką, skromną tablicę upamiętniającą Profesorów uczelni lwowskich, rozstrzelanych  
przez hitlerowców.

Przed p om nik iem  A. M ickiewicza
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Z am eczek  w Olesku, 11 w rześnia  1996

O lesko ,  wejście na dziedziniec zam eczku

Pożeg n a ln y  ob iad  w O lesku  m ów i profesor  Rostislav Stoika, przed 
n im na  zdjęciu p rofesor  Lil iana K o n a r s k a

Wieczorem tego dnia po sesji biograficznej, uroczysto­
ści odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci Parnasa 
i obejrzeniu Jego gabinetu i zakładu, spotkaliśmy się 
w klubie uczelnianym. Grał kwartet profesorski, były  
przyśpiewki, kolacja i tańcowanie.

N astępnego dnia, 10 września, po sesji naukowej 
byliśmy, ja ko  goście, zaproszeni do słynnego lwowskiego 
Teatru Wielkiego. Piękny i bogaty  w swym wystroju, 
klasycystyczny  budynek  w znacznej części swej był 
ciemny i smutnie pusty. N a  sali oprócz nas, przed 
kurtyną Henryka Siemiradzkiego, siedziało bardzo nie­
wielu widzów. W  programie znalazła się opera narodowa 
, ,Natalka Połtawka", która swym charakterem przypo­
mina ,,Sprzedaną narzeczoną” Bedricha Smetany i ,,H al­
k ę ” Stanisława Moniuszki. Skomponował ją  M ykoła  
Łysenka  do libretta Ivana Kotliarevskiego.

Trzeciego dnia, a był to ju ż  11 września, odwiedziliśmy 
rano lwowskie zakłady biochemiczne, by jeszcze przed  
południem opuścić Lwów i pojechać ponad sto kilomet­
rów na wschód do miejscowości Olesko. Tu, w zameczku

Pro feso row ie  R. S toika, M. Veliky, M. T y m o c h k o  i J. F ed o ro v y ch  śpiewają o d p o w ie d n ik  naszego  „Sto  lat" —  „ M n o g o  lcta"
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P o żeg n a ln y  o b iad  w O lesku,  m ów i p rofesor  Bogusław  H al ikow sk i

wzniesionym na niewielkim wzgórzu, urodził się Jan I I I  Sobieski. Z am eczek  je s t  odrestaurowany, zawiera interesującą 
galerię malarstwa. Tu, w niewielkiej piwnicy zjedliśmy pożegnalny obiad. N ie  zabrakło toastów, radosnego gwaru 
i śpiewanek: naszego ,,Sto la t” i „Mnogo le ta” uroczyście zaintonowanego przez lwowskich kolegów.

Pożegnanie było serdeczne i nieco sentymentalne. Posmutnieli zwłaszcza gospodarze. I wtedy zrodziła się myśl, by  
Profesorowi i Konferencji poświęcić specjalny zeszyt kwartalnika  Pos tępy  Biochemii, a także by spotkania  
biochemików z obu naszych krajów organizować, na przykład, co dwa lata.

Ciąg dalszy na str. 352
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Zamknięcie Konferencji

Closing of the Conference 

Uroczystość zamknięcia Konferencji

Szanowni Państwo

N iezw ykle rzadko  zdarza  się w życiu mieć poczucie uczestnictwa w tworzeniu faktów o wymiarze historycznym  
— ta  Konferencja  daje nam  takie poczucie. Była ona  bowiem  pierwszym oficjalnym ukra ińsko-po lsk im  spo tkaniem  

tak  licznej grupy naukow ców  z obu  stron, możliwym dop iero  teraz, po p o n ad  50 latach budo w an ia  barier 
i o d d a la n ia  się od tego co nas łączy.

P o  raz pierwszy mogliśmy tu mówić otwarcie o tragicznych losach p a t ro n a  tej konferencji, J a k u b a  K aro la  
P a rn a s a  i nie do końca  wyjaśnionych okolicznościach jego śmierci. Podczas sesji wspomnieniowej wysłuchaliśmy 
kilku interesujących wystąpień wnoszących nowe informacje do  naszej wiedzy o osta tn ich  latach życia Ja k u b a  
K aro la  Parnasa .

P o  raz pierwszy mogliśmy też wspólnie i oficjalnie złożyć hołd  tem u wielkiemu uczonemu, zaznaczając jego 
obecność  w m urach  Lwowskiej uczelni tablicą pam ią tk o w ą , a jego obecność w historii nauki światowej, konferencją 
n a u k o w ą  jego imienia.

N a  podkreślenie  zasługuje wysoki poziom  nau k o w y  naszego spo tkania .  W ykłady  wygłoszone we wszystkich 
trzech sesjach tematycznych koncentrow ały  się w okó ł ba rdzo  intensywnie obecnie badanych  zagadnień  regulacji 
m etabo lizm u, sygnalizacji kom órkow ej,  regulacji cyklu k o m ó rk o w eg o  i procesów różnicow ania  kom órek .

Dziś, zam ykam y pierwszą U k ra ińsko -P o lską  Konferencję Biochemiczną, k tó ra  była oficjalną częścią naszej 
wizyty we Lwowie. Ju tro  rano  spo tkam y  się jeszcze w zak ładach  naukow ych  i labora to r iach  U niw ersytetu  
Lwowskiego i Ukraińskiej Akadem ii N auk . Będzie to okazja  do mniej oficjalnych rozmów, dyskusji i om ów ienia  
możliwości naukowej współpracy.

K ończąc , pragnę jeszcze raz, w imieniu wszystkich polskich uczestników Konferencji, złożyć serdeczne 
podz iękow an ia  profesorowi Rostislawowi Stoice i całem u K om ite tow i O rgan izacy jnem u ze strony ukraińskiej, za 
d o sk o n a łą  organizację Konferencji, za uroczystą i p iękną jej oprawę, za okazan ą  nam  gościnność, za wszystkie 
przeżyte tu chwile wzruszeń i wspom nienia , k tóre  zab ie ram y z sobą  do  Polski.

Szanow ni Państwo,
Pożegnan ia  zwykle bywają trudne; my jednak  rozstajem y się z postanow ieniem , że ta pierwsza konferencja, 

d ed y k o w an a  pamięci J a k u b a  K aro la  P a rn asa  nie będzie ostanią. Chcem y od tąd  spo tykać  się regularnie, co dwa 
lata, na przemian, na U krainie  i w Polsce, dos tosow ując  tem aty  sesji naukow ych kolejnych konferencji do  naszych 
ak tua lnych  zain teresow ań i trendów  w biochemii i biologii m olekularnej na świecie. Z am ias t żegnam, mówię więc

do  zobaczenia  w Polsce, za dw a lata.
Liliana Konarska  

Warszawa
Profesor, Przewodnicząca Polskiego 

Komitetu  Organizacyjnego Konferencji

Szanowna Pani Prezes, Panie Przewodniczący, Panie i Panowie,

W imieniu Z arządu  lwowskiego oddziału  H isto ryczno-K ultu row ej organizacji (L O IK O ) „M em o ria ł” pragnę 
serdecznie podziękow ać wszystkim obecnym  tu b iochem ikom  polskim i ukra ińsk im  za inicjatywę uczczenia pamięci 
światowej sławy biochemika, p rofesora  chemii lekarskiej, J a k u b a  K aro la  Parnasa .  Z osta ł  O n  — jak  wielu innych 
znanych  i n ieznanych —  zam o rd o w an y  przez reżim stalinowski. D zia łan ia  „M em oria łu"  mają na celu rozpoznanie  
i upam iętnienie  wciąż jeszcze w ykryw anych  ofiar systemu. N iedaw no  z dziedzińca więzienia na Zam ars tynow ie  
e k sh u m o w an o  i uroczyście po ch o w an o  szczątki licznych niewinnych ofiar. U sta lono  nazwiska 650 lwowian, wśród 
nich 147 Polaków , rozstrzelanych w więzieniach lwowskich w dniach 22— 25 czerca 1941 roku. Planuje się 
umieszczenie na ścianie więzienia tablicy z nazwiskam i ofiar.

Serdecznie dziękuję profesorowi Rostislawowi Stoice za trud  zorgan izow ania  konferencji b iograficzno-nauko- 
wej. Dziękuję również profesorowi H ołow ackiem u i docentow i Freifeldowi za odszukanie  m ateria łów  archiwalnych 
dotyczących osoby i rodziny profesora P a rn asa  o raz  Jego najbliższych w spółpracow ników .

Szanowmi Państw o, cieszę się ogrom nie  z Waszej obecności i w yrażam  uznanie, że znaleźliście czas na przyjazd do
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Lwowa, by uczcić pam ięć profesora  Parnasa .  Wasze prelekcje były na najwyższym poziomie, k tóry  nam  tu t ru d n o  
osiągnąć. P o lska  b iochem ia  reprezentuje światowy poziom —  profesor P a rnas  byłby na pew no zadow olony  
z W aszych osiągnięć. Za  to, co zrobiliście dla Lwowa i nas lwowian serdeczne Bóg zapłać!

Rok tem u m iałem  zaszczyt poznać  panią  profesor Jo lan tę  B arańską, k tó ra  w prywatnej rozm owie wyraziła żal, że 
w pamięci lw ow ian nic nie zostało  po profesorze Parnasie. W tych dniach pamięć po  profesorze ożyła! Szczęśliwi 
jesteśmy, że wysiłki włożone w organizację  Konferencji Parnasowskiej okazały  się tak owocne.

Pani profesor Barańskiej szczerze dziękuję za inicjatywę spo tkan ia  polskich i ukra ińsk ich  b iochem ików, tu we 
Lwowie, gdzie J a k u b  K aro l  P a rn as  mieszkał i pracował.

Dr K onstan ty  Skwarko
Członek Głównego Zarządu  L O IK O  ,,M em oria ł" 
i T K P Z L  we Lwowie  
Kierownik laboratorium biofizycznego  
Ogrodu Botanicznego Uniwersytetu Lwowskiego

Dear Friends,

It is my pleasure  to  state on behalf of the O rganiz ing  C om m ittee  tha t  we have m anaged  to realize extremely rich 
p ro g ram m e  of o u r  Conference which has been organized to co m m em o ra te  an  ou ts tan d in g  scientist Professor J a k u b  
Parnas.  This event has been very im p o r ta n t  as a way of creating personal contacts  n o t  only between the Polish and 
U k ra in ian  scientists bu t also between the people of our  two nations.

O n  the scientific level the conference has  revealed tha t in ou r  labora to ries  m any  interesting studies in cell 
b iochem istry  are  carried  out, provid ing  the basis for the future co lab o ra t io n  between m any  research groups in 
P o lan d  and  U kra ine .

Hereby, I p ro p o se  tha t  the P a rnas  Biochemical Conference be organized biennially in U kra ine  and  in P o land  to 
p ro m o te  c o l lab o ra t io n  in science as well as o ther  areas of life and  bussiness.

In this sense o u r  scientific meeting can be regarded  as a basis for future U kra in ian -P o lish  co lab o ra t io n  and 
friendship.

I wish you all the  best and  hope  your stay in Lviv to m o rro w  will be as p leasant as today. T h an k  you.

Rostislaw Stoika  
Lviv

Profesor, Head o f  the Organizing 
Committee o f  the Conference
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Parnas Conference, September I 1-13, 1998

The 2nd Parnas Conference

Gdansk
Poland

September 11"1 to 13"1 1998

Pamas Conference, September l 1-13, 1998

Welcome Address

We are happy to welcome the Second Parnas 
Biochemical Conference to Gdansk, once again after 
the first which was hold two years ago in Lviv (Ukraine). 
As in the past this is a combined meeting of the Polish 
Biochemical Society and the Ukrainian Biochemical 
Society.
We hope this meeting will promote the development of 
biochemistry in specific fields as well as strengthen the 
existing bonds between Ukrainian and Polish 
biochemists and help young researchers to establish 
new contacts.
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Jeszcze do Czytelników

To our Readers once again

M a m y  ju ż  w rękach zaproszenia do udziału  w drugiej Konferencji Parnasowskiej.
W  dwa lata po spotkaniu biochemików polskich i ukraińskich we Lw ow ie , kolejne odbędzie się w Gdańsku, obydwa  

zorganizowane przez Polskie i Ukraińskie Towarzystwa Biochemiczne. Zaproszenie przyjmujemy z satysfakcją i nie 
wątpimy, że Konferencje Parnasowskie odbywać się będą jeszcze  nieraz, naprzemiennie  w obu naszych krajach.

Zastanawia jednak co spowodowało, że -  pięćdziesiąt pięć lat po przymusowej ewakuacji Jakuba Karola Parnasa ze 
Lwowa, czterdzieści lat po Jego śmierci -  z różnych stron Polski i Ukrainy zjechali się biochemicy, by wspólnie uczcić  
Go ja ko  Twórcę Lwowskiej Szkoły Biochemii.

Po czerwcu 1989 roku szybko rozpoczęły się bezpośrednie kon tak ty  naukowców polskich i ukraińskich. Dla nas, 
istotna okazała się wizyta  w Warszawie profesora Omelyana Goidy z Insty tu tu  Biochemii im. A.W. Palładina we 
Lwowie. Dowiedziawszy się, że w Instytucie Biologii Doświadczalnej im. M . Nenckiego znajduje się zestaw ,,M a g ica l" 
do komputerowej analizy obrazów pojedynczych żywych komórek, profesor Goida trafił do pracowni koleżanki Jo lan ty  
Barańskiej i nawiązała się bliska współpraca. Do Warszawy przyjeżdżał ze Lwowa profesor Rostislaw Stoika, dyrektor  
Ins ty tu tu  A. W. Palładina, oraz jego asystenci. W  1995 roku była tam profesor Jolanta Barańska, zaproszona  
z wykładem pt.: ,,Białka G -  N obel 1994”. Wtedy, po raz pierwszy, dotarł do naszych lwowskich kolegów zeszyt  
Pos tępów  Biochemii z 1992, ( t. 38, z. 4 )  zawierający zbiór wspomnień o profesorze Jakubie Karolu Parnasie. To było  
właśnie owo zdarzenie, które  w środowisku lwowskim obudziło fascynację  i zainteresowanie losami Profesora.

N a  przełomie 1995 i 1996 roku Zarząd  Główny Polskiego Towarzystwa Biochemicznego, na wniosek koleżanki  
Barańskiej podjął inicjatywę  —  oczywiście w ścisłym kontakcie z Towarzystwem biochemików lwowskich —  ufun­
dowania tablicy pamiątkowej i zorganizowania konferencji we Lwowie. Dzięki energii i stosownym staraniom profesor 
Liliany Konarskiej, prezesa naszego Towarzystwa, oraz kolegów: M ałgorza ty  Balińskiej, Edwarda Bańkowskiego, 
Jolanty  Barańskiej, Barbary Grzelakowskiej-Sztabert i Lecha Wojtczaka z powołanego przez Z arząd  komitetu, a także  
dzięki talentom organizacyjnym, trudowi i kontaktom kolegów ukraińskich, z profesorem Rostislawem Stoiką na czele 
—  Konferencja Parnasowska zorganizowana została ju ż  we wrześniu 1996 roku. Profesor Lilianie Konarskiej  
i profesorowi Rostislawowi Stoice oraz wszystkim, k tórzy  przyczynili się do naszego lwowskiego spotkania, uczestnicy  
Konferencji serdecznie dziękują. Ż a l  nam, że profesor Goida zmarł niedługo po naszym wyjeździe ze Lwowa.

Do Zarządu Głównego P.T.Biochem. wpłynęły liczne podziękowania od uczestników Konferencji. Podkreślano  w nich 
przede wszystkim radość i satysfakcję z wmurowania tablicy ku czci profesora Jakuba Karola Parnasa w miejscu 
widocznym i honorowym budynku, w którym mieścił się przez Niego utworzony i kierowany Z ak ład  Chemii Lekarskiej. 
Wyrażono wdzięczność za zorganizowanie wspólnego wyjazdu na Konferencję. Pozwoliło to bowiem blisko 
siedemdziesięciu polskim biochemikom zobaczyć piękny Lwów, wziąć udział w sesjach biograficznej i naukowej 
Konferencji, poznać lwowskich kolegów, pogłębić więż sympatii i zaufania  — tak potrzebną dla zbliżenia naszych  
społeczności.

Profesor  O m e ly a n  G o id a  z ż o n ą  M a r ic ą  i prof. J o la n ta  B arańską,  Lwów, 1995
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K ończąc  słowo ,,Do Czyte ln ików ” wspomnę, że w polskim środowisku biochemicznym pamięć o Jakubie Karolu  
Parnasie, profesorze Chemii Lekarskiej  w Uniwersytecie Jana Kazimierza była przez wszystkie lata obecna i żywa. 
P rzekazywali  ją  nam Jego uczniowie, biochemicy i lekarze: Tadeusz Baranowski, J ó z e f  Heller, Wanda Mejbaum-  
-Katzenellenbogen, Irena Mochnacka, Włodzimierz M ozołowski, Janina Opieńska-Blauth.

Ogromnie cieszy nas stały kontakt z przedwojennymi jeszcze  asystentami Profesora: Bogusławem Halikowskim ze 
Szczecina, Stanisławem Hublem i Tadeuszem K orzybsk im  z Warszawy i Julianem L. Reisem z Londynu. Panu 
profesorowi Korzybskiemu dziękujemy ze szczególną wdzięcznością za listy Profesora, liczne relacje i fotografie 
z Z ak ładu  Chemii Lekarskiej we Lwowie, a przede wszystkim za przypomnienie o setnej rocznicy urodzin profesora 
Parnasa, która minęła w 1984 roku. Kolejny więc Z ja zd  Polskiego Towarzystwa Biochemicznego  w 1985 roku 
w Krakow ie  mogła rozpocząć uroczysta sesja poświęcona osobie, dziełu i losom Profesora, M iała ona miejsce w teatrze  
im. Juliusza Słowackiego, ze wspaniałą kurtyną Henryka  Siemiradzkiego  w tle. Wykład pt.: „Jakub Karol Parnas 
-  Z yc ie  i Twórczość”, przedstawiony przez profesora Włodzimierza S. Ostrowskiego, stanowi do dziś jedyny  pełny 
i kom petentny przegląd osiągnięć badawczych i naukowotwórczych Profesora. Wsesji uczestniczył Jego syn Jan Oskar 
Parnas -  chirurg, k tóry wiele nam opowiedział o osobowości i losach swego Ojca. Część tych relacji mieli Państwo  
okazję przeczytać  w Postępach Biochemii ( w zeszycie 4, tom 38 z 1992 r o k u ), a także  w bieżącym zeszycie ( str. 356-357  
oraz 358-360  ).

Zapis  podstawowych relacji biograficznych, jakie  znaleźć można w polskich publikacjach, oraz wykaz sesji 
parnasowskich, jakie  odbyły się po uroczystościach  w Krakowie, kończy  bieżący zeszy t Postępów Biochemii.

Zofia Zielińska  
Warszawa

Profesor, Redaktor N aczelny  
Kwartalnika ,,Postępy Biochemii”
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Część II. Profesor Jakub Karol Parnas, Osobowość i losy 

Part II. Professor Jakub Karol Parnas, Personality and fate

Świadectwa 
Testimonials

Słowo z Cambridge

L ata  trzydzieste były zapew ne najbardziej a k ty w ­
nym n au k o w o  okresem  w życiu Parnasa .  K ażdy  kto, 
jak  ja  sam, miał szczęście w spó łp racow ać  z N im  w tym 
czasie, pozostaje  pełen podziw u dla jego zdolności 
kierowniczych, jego głębokiej wiedzy w dziedzinie 
chemii i fizjologii, jego wyjątkowej pomysłowości o raz  
umiejętności p lanow an ia  doświadczeń, jego w span ia ­
łej, encyklopedycznej pamięci. Te talenty pozwoliły 
Parnasow i władać m istrzow sko kilku językami, p a ­
miętać nazwiska i twarze niezliczonych uczniów, cy to ­
wać długie fragmenty greckiej i łacińskiej poezji, k tó ­
rych uczył się ja k o  chłopiec, a także zasypywać swych 
słuchaczy g radem  faktów naukow ych  i chemicznych 
wzorów.

Jak o  nauczyciel P a rnas  działał w najwyższym s to p ­
niu pobudzająco . Jego podręcznik  biochemii nap isany

Profesor  Parnas ,  zdjęcie p o r t re tow e,  późne  lata  trzydzieste

po polsku jest dziełem z n a k o m ity m 1. Czasem podczas 
wykładu, poniesiony entuzjazm em , om aw iając  sk o m ­
p likow ane m echanizm y reakcji chemicznych (które 
zawsze ilustrował pom ysłowym i dem onstracjam i), 
zdaw ał się zapom inać, że tylko nieliczni studenci 
zdolni są podążać  za jego myślą. Człowiek o w yją t­
kow o  potężnej sylwetce, zwykł był rozweselać swych 
s tuden tów  z wydziału lekarskiego podkreśleniem , że 
żadne  dostępne  tabele nie zawierają danych  do o b ­
liczenia m etabo lizm u podstaw ow ego  osoby jego w zro ­
stu i tuszy. Jednakże, tak silna bud o w a  nie prze­
szkadzała  m u k ons truow ać  i obsługiwać najbardziej 
de lika tne  instrum enty  i urządzenia.

Tadeusz M ann*  
1908-1993

* Profesor, dr med. Ph.D., D.Sc., F.R.S., liczne członkostwa 
honorowe, także członek zagraniczny PAN, w latach 
1928— 1935 uczeń i asystent Profesora Parnasa. O d 1935 
w Cam bridge (Anglia).
1 Był to pierwszy napisany po polsku podręcznik biochemii 
wydany w 1922 roku. Tadeusz M ann pisze w swej au tob io ­
grafii: Książka P arnasa pt. „Chem ja Fizjologiczna ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem fizjologji zwierzęcej. Cz. I. Podstawy 
chemiczne fizjologji” została dla mnie na zawsze wzorem 
podręcznika naukowego. Specjalnie dum ny byłem, kiedy 
w szereg lat później, już w czasie pobytu w Cam bridge, 
otrzym ałem  od prof. Parnasa zaproszenie do napisania kilku 
rozdziałów  do jego drugiej książki. Ukazała się ona drukiem  
w roku 1937-ym, pod tytułem „Chem ia fizjologiczna -  pod ­
ręcznik dla lekarzy i studentów  medycyny, biologów, chem i­
ków i farm aceutów ”.

P ostęp y  B iochem ii 1992, 38, 139.

Najważniejszym składnikiem dobrej pracowni 
naukowej jest dobry kierownik —  takie było 
credo profesora Parnasa

W ykłady  z chemii lekarskiej cieszyły się wielką 
popularnością . O dbyw ały  się zawsze w sali wypeł­
nionej po brzegi. S tanowiły niezwykle interesujący, 
niemal sensacyjny seans. M ówił pięknym językiem ze 
zn ak o m itą  dykcją. C zar  Jego osobowości i m agia  Jego 
wiedzy obezwładniały nas, ale i podnosiły  na duchu, 
gdyż w prow adzały  w świat nauki.

P o m im o  zróżnicow ania  stanowisk, s topni n a u k o ­
wych, a przede wszystkim światowej sławy naukowej 
M istrza  i Nauczyciela nikt, nawet spośród  n a jm ło d ­
szych pracow ników , nie mógł doznaw ać  uczucia
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mniejszej wartości. Przeciwnie — dzięki Jego subtelnej 
ku ltu rze  bycia, życzliwości i wyrozumiałości, dzięki 
trosce o sprawy bytowe uczniów, p raca  w Zakładzie 
s tabilizow ała i o tw ierała  n ieograniczone możliwości 
aw ansu .

W  atmosferze pracy naukowej, badawczej i d y d a k ­
tycznej, sprawiedliwego trak to w an ia  przez Profesora 
wszystkich p racow ników  nie było miejsca na żadne 
niechęci narodow ościow e czy wyznaniowe, n ieporozu­
m ienia  czy zawiści.

P ro fesor stworzył w Zakładzie  Chemii Lekarskiej 
U niw ersy te tu  Ja n a  Kazim ierza  we Lwowie doskonały 
świat, w któ rym  wielka n a u k a  oraz m ora lność  współ­
pracy  nadały  Jego dziełu w ym iar ponadczasow y, jaki 
po s iad a  ku ltu ra  helleńska.

Stanisław Hubl*

* Doc dr hab. med. chirurg, W arszawa. W latach 
1936— 1941 uczeń i asystent profesora Parnasa.

P ostęp y  Biochem ii, 1992, 38, 149— 150.

Asystent z Londynu

B ardzo  mnie wzruszyło, iż k toś  jeszcze pam ięta , że 
byłem uczniem i asystentem  profesora  Parnasa .

D o  chemii miałem zam iłow anie  w latach szkolnych, 
ale ojciec mój był znanym  we Lwowie okulistą, więc 
myślałem iść w jego ślady. M arzyłem  i o chemii oka, ale 
nic z tego nie wyszło. Gdy, po zdan iu  egzam inu 
z chemii fizjologicznej, Profesor ofiarował mi bezpłat­
ne miejsce w swoim Zakładzie  przyjąłem to z entuzjaz­
mem. P o  przejściu p odstaw ow ego  wyszkolenia w lab o ­
ra to r ium , na zlecenie profesora  bada łem  enzym atycz­
ną fosforolizę w mięśniu sercowym. Natrafiłem  wtedy 
na specyficzną 5-nukleotydazę. Uderzyło  to w m ło k o ­
sa, tym bardziej, że do tego czasu nie znano  specyficz­
nych fosfataz (Robinson i inni). O dchyla jąc  się od 
głównego p rądu  bad ań  nad fosforolizą mięśni, za­
cząłem poszukiwać 5-nukleotydazy w innych tk a n ­
kach. Profesor patrzył na  to z politowaniem , jak  na 
„zbieranie znaczków pocz tow ych”. C h y b a  miał rację.

G d y  napisałem moje pierwsze sp raw ozdan ie  o 5-nu- 
kleotydazie po francusku (dla „Biulletin de Bioche­
mie”), Profesor pokiwał g łową i poprosił, bym się 
stawił w niedzielę rano  u niego w dom u, a O n  mi 
podyktuje. Tak też się stało. W połowie d y k tan d a  
zjawił się Jego syn z k an ap k am i i kieliszkiem wermutu. 
B ardzo sobie tę chwilę ceniłem. W jak ieś  osiem lat 
później spotkałem  tego chłopca  w II K orpusie  Armii 
Polskiej w Iraku, a po tem  we Włoszech w stopniu  
b o m b ard ie ra  artylerii. W spom inaliśm y daw ne czasy.

Julian L. Reis*

* D r med., okulista, mieszka w Londynie; w połowie lat 
trzydziestych był asystentem prof. P arnasa w U JK  we 
Lwowie.

L w ow skie  Środow isko N aukow e w latach 1939— 1949, P A N , K om ite t  
Historii  N a u k i  i Techniki, wyd. IV, 1993, str. 195.

Wspomnienia studenta

P am ię tam  profesora  P arnasa  ja k o  barczystego, 
o znakom itej aparycji, mężczyznę. Po  wejściu na salę 
kłaniał się słuchaczom  i rozpoczynał wykład sak ­
ram en ta lnym  „moi p ań s tw o ”. Byłem oczarow any de­
m onstrac jam i, k tórym i Profesor ilustrował swoje wy­
kłady. Były one przygo tow ane  z niezwykłą po m y s­
łowością i wielkim nak ładem  pracy.

Po ukończeniu  drugiego roku  medycyny mój kolega 
Kazimierz Spett (później profesor patobiochem ii 
w K rakow ie) i ja  zostaliśmy przyjęci przez profesora  do 
pracy ja k o  wolontariusze, k tórych  nazyw ano w Z a ­
kładzie „ b a ra n k a m i”.

Z licznego g rona  pracow ników  Z ak ład u  wymienię 
d r  Bogusława H alikow skiego —  obecnie profesora 
PAN; docenta  Tadeusza  B aranow skiego —  później­
szego profesora  we W rocławiu; szlachetną postać 
profesora  Paw ła O ste rn a  —  uta len tow anego  uczonego 
zm arłego tragicznie w roku  1941; późniejszych profe­
sorów  Józefa Hellera, Jan inę  B lauth-O pieńską , Irenę 
M o ch n ack ą  i W andę  M ejbaum -K atzene llenbogen  
oraz  Stanisława H ubla , późniejszego docen ta  ch iru r­
gii. D em o n s tra to rem  w ykładów  profesora  był dr  Bo­
gusław Pieczonka, k tóry  po wojnie znakom icie  p ro w a­
dził S ana to r ium  Górnicze  dla dzieci w Rabce.

Bardzo w ażną częścią Z ak ładu  była biblioteka. 
K ierow ała nią ze znajom ością  rzeczy i wdziękiem 
profesorow a Ajdukiewiczowa. Starszym labo ran tem  
Z a k ład u  był Józef N uckowski. P row adził  magazyn, 
w ydaw ał odczynniki i szkło laboratoryjne. Czuw ał nad 
spraw nością  całej a p a ra tu ry  Zak ładu , likwidował 
wszelkie awarie. Pouczał i m oralizow ał s tudentów  
oraz  „b a ra n k ó w ”. Był niezastąpiony.

Leszek Tomaszewski * 
1919 1997

* Profesor, dr hab. med., patobiochem ik, W arszawa. S tu­
dent i „baranek" w Zakładzie Profesora P arnasa w latach 
1938 1941.

P ostępy B iochem ii, 1992. 38, 145

Czy słyszał pan o teorii cła Jakuba Parnasa?

Nie słyszałem.
—  Kiedy Ja k u b  P arnas  przyjechał do  W arszawy, 

natrafił na ogrom nie  chłonnych  słuchaczy, ale także 
bardzo  sp ragnionych  dow artośc iow ania  narodow ego. 
L a ta  zabo rów  skutecznie pomniejszały poczucie włas­
nej wartości Polaków ; także w nauce. Studenci są 
spragnieni pow oływ ania  się na osiągnięcia polskiej 
nauki i jej wybitnych przedstawicieli. P o d o b n e  tenden ­
cje przejawiają również naukowcy. P a rn as  rychło 
dostrzega, że w wielu p rzypadkach  zaczyna funkc­
jon o w ać  coś, co nazyw a „cłem protekcyjnym  nauki
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polskiej”. Polega ono  na uwzględnianiu i ek sp o n o w a ­
niu mniej w artościowych bad ań  tylko dlatego, że 
wykonali je  Polacy. Osiągnięcia zagraniczne, często 
z pow odów  em ocjonalnych  (np. niemieckie, czyli p o ­
chodzące „od zab o rcó w ”), są niesłusznie pom ijane  czy 
deprecjonow ane. W  takiej postaw ie P a rnas  dostrzega 
przejaw kom pleksów  i poczucia  mniejszej wartości. 
Daje temu w yraz publicznie. T o  się nie zawsze p odoba . 
U czony jest a tak o w an y  i spo tyka ją  go niezasłużone 
przykrości, uwagi, pomówienia .

T a  lekcja daje m u wiele do  myślenia i silnie uksz ta ł­
tuje jego p rog ram  k ierow ania  zak ładem  i o rg an izo w a­
nia jego pracy (w domyśle: „już we Lwowie” —  dopisek 
Red.). Będzie swoją „teorię cła” wygłaszał często, 
a w spó łp racow ników  zm uszał do  krytycyzm u wobec 
swoich b a d a ń  oraz wszelkich b ad ań  w ogóle, do 
pilnego śledzenia, co się dzieje w nauce i stałej weryfi­
kacji wiedzy. N a u k a  będzie dla niego jedna , bezprzy- 
m io tn ikow a  i p o n ad n a ro d o w a .  Osiągnie to u P a rn a sa  
wym iar no rm y  m oralnej i sprawi, że p róbk i o trzym y­
wanych p rep a ra tó w  będą wysyłane ze Lw ow a bezp ła t­
nie za granicę kolegom -uczonym . Gdzie  się dziś spo tka  
ta k ą  etykę? Dziś b ad an ia  są raczej p rzedm iotem  
zawiści, a niekiedy naw et pospolitych kradzieży 
—  konsta tu je  uczennica Parnasa .

A tmosfera Uniw ersy te tu  im. Ja n a  K azim ierza z d a ­
wała się być w olna od „pro tekcjonizm u celnego”. 
Lwów był m iastem  w ielonarodow ościow ym , o w yso­
kim stopniu  symbiozy i wzajemnej tolerancji żyjących 
tu  Polaków , U kraińców , Żydów , Niem ców, A ustr ia ­
ków, O rm ian . Z na jdow ało  to odbicie także w k o n ­
figuracji personalnej zak ładu  profesora  P a rn asa  przy 
ulicy Piekarskiej 52.

Janina B lauth-0pieńska*  
1895-1987

* Profesor, o rganizator i kierownik Z akładu Chemii Fizjo­
logicznej A.M. w Lublinie

Z re p o r ta ż u  W a ld e m a ra  P iaseckiego „ C ło ”, zam ieszczonego  w „ G a ­
zecie K ra k o w s k ie j” N r  219 (12013) z 19— 20.09.1987 r.

Czy znałem Parnasa —  zaciąga śpiewnie

K to  mógł nie znać P arnasa ,  jeśli miał coś wspólnego 
z U niw ersytetem  Ja n a  Kazimierza?! Był jednym  z n a j­
bardziej znanych  pofesorów, miał wielki au to ry te t  
w śród  s tudentów , a w spółpracow nicy  poszliby za nim 
w ogień. Był potężnej budowy, miał około  190 cen- 
tym entrów  wzrostu, ważył na pew no p o n ad  120 kilo­
gramów. Niedźwiedź. Ale zgrabny niedźwiedź. Żeby 
pan  widział, jak  on tańczył na corocznych balach 
medyków... W zbudzał powszechny szacunek nie tylko 
pos tu rą  i n ienagannym  wyglądem, ale w yrafinow anym  
poczuciem hum oru . M iał piękny refleks sytuacyjny 
i znany  był z ciętych ripost w dyskusjach. M ało  kto 
mógł m u do trzym ać  pola w polem ikach; zwykle zo ­

stawał wykpiony, lecz nigdy w sposób poniżający czy 
m ogący urażać uczucia. A p ropos  u rażan ia  uczuć... 
J a k u b  P arnas  był z p ochodzenia  Żydem  i nie krył tego, 
lecz też nie eksponował. Był zagorzałym  przeciwnikem 
jak ichkolw iek  podziałów  płynących z p obudek  innych 
niż naukow e, czy intelektualne. Jesteś dobry , będziesz 
miał dob re  oceny, będziesz szybko aw ansow ał. N iew a­
żne czyś Polak , Żyd, Niemiec czy O rm ian in .  Kiedy 
zdarzały  się zaburzenia  po rząd k u  o pod łożu  nac ­
jonalis tycznym  czy rasowym. P arn as  w kraczał od 
razu. Podchodził  do grupy  rozrabiających s tuden tów  
i mówił dobitnie: „Co jest, panowie? Proszę zab rać  się 
do nauki, bez dokuczan ia  swoim kolegom. Tu nie 
będzie żadnych  rozrób!”. W idziałem P a rn asa  w kilku 
takich  sytuacjach i zawsze z tym sam ym  efektem: 
grupki krzykaczy rozchodziły  się bez gadania .

Lubiliśmy się z Jak u b em  P arnasem  m im o oczywistej 
różnicy wieku (26 lat) i pozycji (on —  profesor, wybitny 
biochem ik o renom ie m iędzynarodow ej, ja  —  począ t­
kujący asystent). Było dla mnie ogrom nym  zaskocze­
niem, gdy kiedyś, bodaj w 1938 roku, zwrócił się do 
mnie z p rośbą  o obejrzenie jego oka. W lab o ra to r iu m  
prysnęła w nie k rope lka  jakiejś substancji chemicznej. 
S praw a nie była pow ażna, ale w ym agała  leczenia. 
Czułem się tym w yborem  szalenie zaszczycony. Dziś 
patrzę  na  to ja k o  na przejaw skrom ności i m ądrości 
Parnasa .  Nie chciał zaw racać  głowy u ty tu łow anym  
profesorom  sprawą, k tó rą  uznał za banalną , ale i temu, 
do  kogo się zwrócił nie dał odczuć, że przychodzi 
z b łahostką ,  a odw ro tn ie  —  ze sp raw ą dużej wagi. 
T ak im  zapam iętałem  Ja k u b a  Parnasa.

Tadeusz Krwawicz  
1910 1988

* Profesor, sławny okulista, członek rzeczywisty PAN, d łu ­
goletni kierownik Kliniki Okulistycznej AM w Lublinie.

Z r e p o r ta ż u  W a ld e m a ra  Piaseckiego „Cło" , zam ieszczonego  w „ Ga­
zecie K rakow skie j"  N r  219 (12013)

Syn o Ojcu

... N adszed ł dzień 1 września 1939 roku. Tego dnia 
wyszedłem z Ojcem do  miasta, już  po b om bardow an iu .  
N a  ulicy B ourla rda  zobaczyliśmy częściowo zburzony  
i p łonący dom. Ojciec za trzym ał się ,objął mnie 
ram ieniem  i powiedział: „N igdy w moim życiu nikogo 
nie nienawidziłem”, po czym jak b y  chciał coś z siebie 
wyrzucić zakończył: „Boże, jak ja ich nienawidzę” . 
I poszliśmy dalej, aby zobaczyć rynek, katedrę  o rm iań- 
ką i doszliśmy do  Z akładu . Zastaliśm y tam już  kilku 
asystentów, k tórzy nie zostali zmobilizowani. O  czym 
rozm aw iano , nie w'iem, ale Ojciec wyszedł jakby  trochę 
pokrzepiony. W dom u, po kilku rozm ow ach telefoni­
cznych, przy kolacji oznajmił M atce, że Uniwersytet 
pracuje  norm aln ie  i dzień pracy O jca nie będzie się 
różnił od dotychczasowych. C hoć  słyszało się wiele
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0 ruchu  ludności cywilnej w kierunku  południowym , 
choć w o toczeniu  Ojca nikt nie miał wątpliwości co do 
losu, jak i  może czekać mieszkańców m iasta  po wejściu 
N iem ców , nie padło  ani jedno  słowo o wyjeździe ze 
Lwowa.

P o  szoku  dnia  17 września 1939 — d a ta  nie w ym aga­
ją c a  k o m e n ta rz a  —  dzień 19 września. Przez z a ta ra so ­
w ane k o lum nam i wojsk sowieckich ulice Lwowa O j­
ciec dochodzi  do swego Zakładu. W raca  dość sp o k o j­
ny i oznajm ia , że Uniwersytet pracuje i prace w Z a ­
kładzie są kon tynuow ane . Po kilku dniach, po roz ­
mowie z przedstawicielem kom endy  miasta, uzyskuje 
pisem ne zapewnienie, że m ieszkania profesorów nie 
będą  rekwirowane. C hyba  w październiku 1939 roku 
rozpoczą ł się rok akadem icki, przy czym profesorowie 
dostali polecenie w ykładania  w języku ukraińskim. 
Prawie n ik t z profesorów nie znał tego języka w s to p ­
niu wystarczającym. T ak  więc na począ tku  w ykładów 
w trącan o  pojedyncze słowa po ukra ińsku , lecz dalej 
w yk ład an o  po polsku. ...

W  niedługim  czasie po  wtargnięciu armii sowieckiej 
do  Lwowa, nasz dom  stał się coraz częściej odwiedzany 
przez ludzi, k tórych  twarzy i nazwisk do tąd  nie znałem. 
Byli to uciekinierzy z terenów okupow anych  przez 
wojska niemieckie, dla k tórych  nasz dom , a dokładniej 
osoba  Ojca, była zwornikiem  w drodze  na południe  lub 
północ  Europy. Ale większość z nich po  k ró tk im  czasie 
rozpoczynała  pracę w Zakładzie, bądź  to ja k o  asys­
tenci, bądź  to ja k o  pracownicy gospodarczy  lub a d ­
ministracyjni. W każdym  razie personel Z ak ład u  p o d ­
woił się, jeśli nie potroił. N igdy nie zapom nę  w spania łe­
go d r  Bogusława Halikowskiego, po wojnie profesora 
pediatrii  w K rakow ie  i Szczecinie, k tóry  powrócił 
z wojny jednoręczny, a k tórego  sposób  bycia po 
doznanych  obrażeniach był godny podziwu. Ceniliśmy 
go bardzo , ale też bardzo  baliśmy się jego ocen: był 
przerażająco  dok ładny  i wymagający. Prow adził  z n a ­
mi chemię analityczną.

W październiku 1940 roku zostałem studentem pierw­
szego roku  Lwowskiegu Ins ty tu tu  Medycznego. ...

W ow ym  czasie nie było podręczników  chemii 
ogólnej, nieorganicznej i organicznej w języku polskim, 
wykłady przeto  studenci skrzętnie notowali. W dom u  
podręczn ików  obcojęzycznych było bez liku, uw aża­
łem więc, że no tow ać  nie muszę, co jak  sądzę , zostało 
przez Ojca zauważone.

Ćwiczenia z chemii, a także z innych dyscyplin, 
odbyw ały  się po południu. Mój rok liczył ponad  stu 
s tudentów , podzielonych na grupy  po dziesięć, d w a n a ­
ście osób. Sala ćwiczeń mieściła około  trzydziestu 
osób. O dbyw aliśm y ćwiczenia pod  opieką jednego  lub 
dw u asystentów. W ychodziliśmy z Z ak ładu  około  
siódmej wieczorem. Właśnie na  ćwiczeniach poznali­
śmy atmosferę Zakładu. Atmosferę pełną życzliwości, 
przyjacielskiego s tosunku do młodzieży. Z asystentam i 
p row adzącym i ćwiczenia i to nie tylko z chemii, ale
1 anatom ii prawidłowej, histologii, mogliśmy mówić 
o wszystkim, nikt z nich się nie oszczędzał. Jeśli ktoś

z nas czegoś nie rozumiał, nie miał zaham ow ań  aby to 
powiedzieć. 1 choć m inął już  czas przeznaczony na 
ćwiczenia, p row adzący  zostawał ze studentem , a p r a ­
wie zawsze towarzyszyła im spora  g rupa innych, 
chcących słuchać i patrzeć, szczególnie wtedy, kiedy do 
dyskusji włącza! się Ojciec. Asystenci nie mieli us ta lo­
nych godzin pracy. Pozostawali w Zakładzie  tak długo, 
ja k  ich praca, doświadczenia, tego wymagały.

Chcę tutaj także podkreślić pewną cechę Zak ładu  
Chemii Lekarskiej, a także Z ak ładu  A natom ii P raw id­
łowej i Z ak ładu  Histologii, gdzie studiowałem  w roku  
akadem ickim  1940/1941: Z ak łady  te w tym tragicznym 
okresie były za spraw ą ich K ierow ników  i Asystentów 
czymś w rodzaju azylu, który w znacznym  stopniu  
oddzielał s tudiującą młodzież od nieszczęść i tragedii 
życia codziennego. Rzesza studencka: to Polacy, U k ra ­
ińcy, Żydzi —  nie słyszałem, aby z tego pow odu  istniały 
jakieś rozdźwięki. N aszym  starostą  był Ukrainiec. 
W krótce  po wejściu N iem ców  został on zam ordow any  
przez swoich współz iom ków  za przychylny s tounek do 
Po laków  i Żydów. ...

Jan Oskar Parnas* 
1923-1995

* Chirurg, o rdynator i organizator oddziału chirurgicznego 
Szpitala Rejonowego w Człuchowie

..P ostępy  B iochem ii", 1992, 38, 143— 143

Zaproszenie do Lwowa

W połowie g rudn ia  1939 roku  przestał istnieć U n i­
wersytet Stefana Batorego w Wilnie. Przekształcono 
go w uniwersytet litewski. Z w oln iono  wszystkich po l­
skich profesorów, s tuden tom  zaś zap ro p o n o w an o  
kon tynuow an ie  studiów medycznych w Kownie, oczy­
wiście w języku litewskim. Byłem w tym czasie s tuden ­
tem drugiego roku  medycyny. M łodzież akadem icka  
W ilna znalazła się w bardzo  trudnej sytuacji, s tawiano 
sobie beznadziejne pytanie: co robić dalej? N iektórzy 
decydowali się jechać nawet na front zachodni.

W Wigilię Bożego N aro d zen ia  zorganizowaliśm y 
w dom u  akadem ickim  przy G órze  Bufałowej pożeg­
nalną  wieczerzę z udziałem naszych profesorów. Był to 
wieczór bardzo  uroczysty i pełen powagi oraz sm utku  
po zamknięciu naszej Uczelni. W śród różnych w ypo­
wiedzi najważniejszy był głos profesora W łodzim ierza 
M ozołowskiego. Stojąc, w wysoko podniesionej ręce 
pokazyw ał kar tkę  o trzym aną  ze Lwowa. Oświadczył, 
że kar tka  pochodzi od jego Nauczyciela — profesora 
Parnasa , k tó ry  zaprasza  młodzież akadem icką  W ilna 
do kon ty n u o w an ia  s tudiów  we Lwowie, gdzie czynny 
jest daw ny W ydział Lekarski U niw ersytetu  J an a  K az i­
mierza, a wykłady odbyw ają  się w języku polskim!

N a  tej historycznej wieczerzy wigilijnej, pom im o 
klęsk i upokorzeń  pojawiła się nadzieja. W P a ń s t ­
wowym Instytucie M edycznym  we Lwowie spotkali się
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wkrótce liczni studenci z W ilna i n iektórych innych 
polskich Uniwersytetów.

W łodzim ierz  Antyporowicz*

* Dr med. laryngolog, studiował w Wilnie i we Lwowie. 
Emerytowany ordynator Laryngologii Centralnego Szpitala 
Kolejowego w Warszawie — Międzylesiu.

L w ow skie  Środow isko  N a u ko w e w latach 1939-1945  P A N ,  K o m ite t  
Histori i  N a u k i  i Technik i  Wyd. IV, 1953, str. 193

Nobel, którego nie było1

... gdyby wojna nie przerw ała działalności P rofesora  
Ja k u b a  P a rn asa  —  byłby on  niewątpliwie pierwszym 
polskim  laureatem  nag rody  N o b la  w dziedzinie fizjo­
logii i medycyny.2

Bogusław H alikow ski*

1 Fragment wypowiedzi w dyskusji podczas sesji nt. Lwows­
kie Środowisko Naukowe w latach 1939— 1945, PAN, 
Instytut Historii Nauki, Oświaty i Techniki, Warszawa, 
1992, Wyd. III, str. 134
2 We wczesnych latach powojennych w kręgach naukowych 
Sztokholmu krążyła pogłoska, że profesor Parnas „był 
poważnie rozważany i nominowany na nagrodę Nobla”.

Informacja pochodzi z listu (z dnia 12 sierpnia 1991) 
Profesora Adama W. Lisa, dyrektora Instytutu of Inter­
mediary Metabolism w Portland, USA. Dok. 7 jako str. 381. 
* Profesor dr hab., członek rzeczywisty PAN, pediatra, 
Szczecin, asystent Parnasa w latach trzydziestych, pozos­
tawał z Nim w kontakcie korespondencyjnym także w latach 
czterdziestych.

Ewakuacja ze Lwowa, Ufa, Moskwa

22 czerwca 1941 roku  w ybuchła  wojna  niemiecko- 
-radziecka. ... N aza ju trz  poszedłem jak  zwykle na 
Uniwersytet na  ul. P iekarską. Był to okres sesji eg­
zaminacyjnej i należało up o rząd k o w ać  spraw y s tu d en ­
ckie. Z mojego indeksu wynika, a m am  jego oryginał, 
że w dniu 23 czerwca Uniwersytet p racow ał jeszcze 
normalnie, bo znajduję tutaj adno tac ję  o zaliczeniu 
pierwszego roku  medycyny. ... W  dziekanacie  pow ie­
dziano  mi, że lwowskie szpitale przyjm ują s tuden tów  
m edycyny ja k o  pom ocn ików  lekarzy. Zgłosiłem się 
i zostałem przyjęty do  kliniki chirurgicznej prof. W ła ­
dysława Dobrzanieckiego. ... Przez trzy lub cztery dni 
nie w racałem  do  d o m u  i zupełnie nie wiedziałem, co się 
w mieście dzieje. P raw d o p o d o b n ie  26 lub 27 czerwca 
rano  przyjechał do kliniki Ojciec. Był bardzo  zdener­
w ow any i kazał mi na tychm iast wracać z nim do  dom u. 
Przed b ram ą  kliniki stał olbrzymi sam ochód  osobow y 
z podoficerem N K W D  za kierownicą. Wsiedliśmy 
i Ojciec opowiedział mi, co się stało. O tó ż  po p rze ­
dniego dnia  władze Lwowskiego Ins ty tu tu  M edycyny 
zebrały wszystkich profesorów  w ykładających w tym 
czasie i zap roponow ały , by wobec n ieuchronnego 
wejścia N iem ców  do Lw ow a wyjechali razem z rodzi­
nam i podstaw ionym  przez władze sowieckie specjal­
nym  pociągiem ewakuacyjnym . N ik t  jed n ak  z tej oferty 
nie skorzystał.
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Tego zaś dnia, wczesnym rankiem, zadzwonił do 
O jca  profesor pediatrii Franciszek G ro e r  pytając, czy 
Ojciec czytał dzisiejszą prasę. N a  pierwszej bowiem 
stronie miejscowej lwowskiej gazety „Czerw ony Sz tan­
d a r” ukaza ł się obszerny antyhitlerowski a r tyku ł  p o d ­
pisany tytułem, imieniem i nazwiskiem m ojego  Ojca. 
T akiego  a r tyku łu  Ojciec ani nie napisał, ani nie 
podpisał, za reagow ał więc dzw oniąc i żądając  o d ­
w ołan ia  a r tyku łu  lub sp ros tow ania  nazwiska. P o ra ­
dzono  m u —  i to w formie nakazu  —  na tychm iastow y 
wyjazd w raz z ro d z in ą . ... Prawie na tychm iast pod  nasz 
d o m  podjechał ów osobow y sam ochód  N K W D , ten 
właśnie, k tó rym  Ojciec podjechał po mnie do  kliniki. 
Równocześnie M a tk a  p akow ała  niezbędne rzeczy, 
po trzebne  do  nie-wiadomo-jak-długiej podróży.

W yjechaliśmy żegnani przez profesorów m ieszka­
jących w tym sam ym  budynku. Kilkanaście  k ilom et­
rów  za ro g a tk ą  Łyczakow ską  sam ochód  uległ awarii. 
K ierow ca wkró tce  za trzym ał pus tą  ciężarówkę, p o ro z ­
m aw iał o czymś z jej kierowcą, p rzeładow aliśm y się 
i ruszyli wciąż nie wiedząc, d o k ąd  jedziemy. D osta liś­
my się w p o to k  uciekających cywilów i wojska, których 
ko lum nę coraz  to ostrzeliwały niemieckie myśliwce. Po 
drodze  jak iś  ofier sowiecki usiłował wysadzić nas na 
szosie, jednakże  kierowca dość zręcznie wykręcił i wje­
chaliśmy do  T a rn o p o la  pod ratusz. Tu wszedł wraz 
z O jcem do  w nętrza  i za chwilę wrócili w towarzystwie 
oficera N K W D  w randze  m ajora . Ten towarzyszył 
n am  w dalszej drodze. ... Po  przekroczeniu  granicy

R e n a ta  P a rn a so w a ,  ż o n a  P rofesora ,  p o ło w a  lat czterdzies tych
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polsko-radzieckiej na Zbruczu  dowiedzieliśmy się, że 
jedziem y do  Kijowa. Nie pam iętam , jak  długo trwała 
ta podróż , upływ czasu zrobił swoje. Pam iętam  jed y ­
nie, że tam  um ieszczono nas w jak im ś dużym  budynku, 
w k tó rym  zg ro m ad zo n o  już  wielu ludzi, a byli to 
członkowie Ukraińsk ie j Akademii N auk , artyści, in­
teligencja. Byl to  pun k t  zborny  ludzi, którzy mieli być 
ew akuow an i dalej w głąb Związku Radzieckiego. Po 
z a ładow an iu  nas do pociągu osobow ego znów nie 
wiedzieliśmy, d o k ą d  jedziemy. ... Po  kilku, a może po 
k i lkunas tu  dniach  podróży, przerywanej długimi p o ­
stojami, rzekom o  spow odow anym i przez groźbę n a lo ­
tów  niemieckich myśliwców, dotarliśm y do celu. Była 
nim Ufa w Baszkirskiej Republice. Umieszczono nas 
w m ałym  p o k o ik u  w tamtejszym hotelu, p rzepełn io­
nym  do  granic  możliwości. Dla większości uciekinie­
rów nie było żadnej pracy. Nie wiem, z jak ich  środków  
ci ludzie żyli —  my także. Z ao pa tryw ać  należało się na 
miejscowym bazarze, oczywiście nie przygo tow anym  
do  zaspoko jen ia  po trzeb  takiej m asy ludzi. ...

... C h y b a  w sierpniu 1941 roku, już  po podp isan iu  
t r a k ta tu  Sikorski-Stalin, Ojciec został wezwany do 
M oskw y do  A m basady  Polskiej przez a m b a sa d o ra  
S tanisława K o ta .  A m b asad o ra  interesowało wszystko 
co działo się we Lwowie od dnia, kiedy wojska 
sowieckie wkroczyły do m iasta  aż do  dnia  naszego 
wyjazdu. S tan  głębokiej depresji, w której Ojciec się 
d o tąd  znajdow ał, ustąpił wówczas całkowicie.

N iedługo  po tym pojawił się w naszym poko ju  m ajor  
W ojska  Polskiego, w m undurze . Przedstawił się ja k o  
oficer w erbunkow y  szukający ocho tn ików  do  Armii 
Polskiej tworzącej się właśnie na terenie Zw iązku 
Radzieckiego. Siedział w naszym poko ju  długo i roz­
mawiał z Rodzicami. Kiedy wstał i zaczął się żegnać 
Ojciec wskazując na mnie powiedział: „Panie  majorze, 
m a pan  tu pierwszego ocho tn ika  do armii polskiej” . ... 
Rozpoczęły się p rzygo tow ania  do mojej długiej w ojen­
nej wędrówki. N ie były one skomplikowane... Ale 
najważniejszy był mały czarny notes, w k tó rym  zapisy­
wałem dyk to w an e  mi przez O jca nazwiska ludzi 
— rozsianych po całym świecie na wszystkich k o n ­
tynentach od Turcji, Indii, Japonii,  do  S tanów  Z jed­
noczonych i k ra jów  E uropy  —  do  których  w razie 
potrzeby m ogłem  się zwrócić o pom oc w każdej 
sytuacji.

... Pewnego pop o łu d n ia  wszedł do poko ju  niewiel­
kiego wzrostu  mężczyzna ub rany  w fufajkę i już  przy 
drzwiach zawołał: „dzień dob ry  Panie  Profesorze” . 
Ojciec spojrzawszy na niego po jednej, dw u sekundach  
wstał i odpowiedział: „dzień dobry  Panie Prezydencie”. 
Był to dr  Stanisław O strow ski, prezydent m iasta  
Lwowa, wywieziony przez N K W D  do łagru. (W latach 
1972-1979 prezydent Rzeczypospolitej na Uchodźc- 
twie, przyp. Red). T ru d n o  jest opisać to spotkanie , było 
w nim tyle radości i wzruszenia. Pisze o tym w swoich 
w spom nieniach Stanisław O strow sk i w książeczce 
wydanej w W arszawie w 1986 roku  (Wyd. Pokolenie).

N a  przełomie ro k u  1941/1942 opuściłem Ufę udając

P rofesor  P a rn as ,  zdjęcie p o r t re tow e,  M o sk w a ,  po ło w a  lat  cz ter­
dziestych

się wraz z kilku innymi ocho tn ikam i do Armii Polskiej 
formującej się w tym czasie na  po łudn iu  Rosji w oko li­
cach Taszkientu. Oczywiście straciłem wówczas k o n ­
tak t  z rodzicami. N aw iąza łem  go dopiero  w 1943 roku  
za pośrednictw em  przyjaciółki Rodziców m ieszkają­
cej w Londynie, której adres miałem w czarnym  
notesie, a k tó ra  w iadom ości ode mnie w jakiś  tylko-jej- 
-w iadom y sposób  przekazyw ała  rodzicom. To, co się 
działo z Rodzicami w latach 1942-1946 znam  tylko 
z opow iadań . ... podczas mojej pierwszej wizyty u R o ­
dziców w 1946 roku  ... Rodzice mieszkali wtedy 
w hotelu  M etropo l w M oskw ie  ...

... Ojciec mój, przez całe życie przywyczajony do 
bogatych m iędzynarodow ych  k o n tak tó w  z ludźmi 
nauki i kultury, nada l  pisywał artykuły  do  zagran icz­
nych czasopism naukow ych, bywał w am basadach , 
miał tam  przyjaciół, a z niektórym i u trzym ywał bardzo  
bliskie stosunki. Żył jak b y  w całkowitej n ieśw iadom o­
ści, że w kraju, w k tó rym  mieszkał, wcześniej czy 
później k o n tak ty  takie m uszą doprow adzić  do nie­
szczęścia. Przerażało  to m oją M atkę , lecz jej prośby 
aby choć część z tych k o n ta k tó w  ograniczyć nie 
znajdow ały  u O jca zrozum ienia  (Dok. 12, na str. 385).

W jesieni 1946 roku  opuściłem M oskw ę i udałem  się 
do W rocław ia  by kon ty n u o w ać  studia w tamtejszym 
Uniwersytecie. U trzym yw aliśm y regularną k o re sp o n ­
dencję. W  końcu  tegoż roku  Rodzice moi przyjechali 
do Polski zaproszeni przez Uniwersytet W rocławski 
i Jagielloński. Było to nie tylko zaproszenie do  wy­
głoszenia serii wykładów, lecz także propozycja  o b ­
jęcia przez O jca ka tedry  Chemii Fizjologicznej w U n i­
wersytecie W rocław skim  lub Jagiellońskim. Ojciec 
wybrał Uniwersytet Jagielloński. Jednakże, ponieważ 
zajm ow ał on odpow iedzialne stanow isko  dy rek to ra  
dwóch wielkich labo ra to r ió w  w Moskwie, sp raw a nie 
m ogła być za ła tw iona zwykłą opcją, ale m usiała  być 
uw zględniona na  poziomie rządowym . O  ile wiem, lecz
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nie jestem tego pewien, s trona  polska wyraziła zgodę 
na objęcie przez O jca  K atedry  w Krakowie. Jednakże  
w listach O jca z M oskwy, ku mojem u zdziwieniu, nie 
było już  na ten tem at ani słowa. D opiero  w jesieni 1947 
roku  podczas kolejnej wizyty u rodziców dow iedz ia ­
łem się, że już  po powrocie  z Polski Ojciec rozm aw iał 
z wiceprezydentem Radzieckiej A kadem ii N auk . Ten 
wysłuchawszy O jca powiedział: „Jakubie  O skarow i-  
czu, b łagam  was abyście nigdy, nigdzie i z nikim tej 
sprawy nie poruszali. M acie przecież żonę i syna.” ...

Jan Oskar Parnas  
1923-1995

P ostępy  B iochem ii, 1992, 38, 146-149

AHa Kotielnikowa wspomina akademika 
Jakuba Parnasa

W 1943 roku  profesor P a rn as  przyjechał do M o s k ­
wy i objął kierownictwo Ins ty tu tu  Chemii Biologicznej 
i Medycznej A.N. Z SR R  oraz kierownictwo nowego 
L a b o ra to r iu m  dla b ad an ia  przem ian w ęg low odanów  
w tymże Instytucie.

Podczas pierwszej rozm ow y z Profesorem  z a p y ta ­
łam, czy pow innam  przedłożyć opinię m oich p rzełożo­
nych. W  odpowiedzi usłyszałam: „D o b ry  pracow nik, 
oczywiście, o trzym uje d o b rą  opinię, ale i zły pracow nik  
także o trzym uje dobrą ,  d la tego nie musi pani przed-

A k ad em ik  J a k u b  O s k a ro w icz  P a rnas .  M o sk w a ,  późne lata 
czterdzieste

stawiać opin ii”. Profesor już  wtedy nieźle orientow ał 
się w s tosunkach  panujących w labo ra to r iach  n a u k o ­
wych w naszym kraju.

T rw ała  wojna —  i chociaż przełom w działaniach 
w ojennych  był już  oczywisty —  badan ia  dośw iadcza l­
ne pozostaw ały  nadal niemożliwe. C hoć  brzmi to 
p a rad o k sa ln ie  w la tach 1943, 1944 Profesor o p u b ­
likow ał kilka op racow ań  na  tem at udziału koenzym ów  
w reakcjach enzym atycznych i to nie ty lko w czasopis­
m ach  radzieckich jak  Uspiechy Sow rem iennoj Bio­
logii, lecz także w londyńskim  N aturę .  Jego teoretycz­
ne uogólnienia  sięgały bezspornie szczytów ówczesnej 
nauk i  —  oparte j jednak  m ocno  na w ynikach  bad ań  
eksperym enta lnych . Było to możliwe nie tylko dzięki 
z n ak o m item u  przygo tow aniu  P a rn asa  w zakresie che­
mii i fizjologii, lecz także dzięki jego encyklopedycznej 
wiedzy ogólnej i niezwykłej erudycji.

M im o  wojny akadem ik  P arn as  o rgan izow ał k o n ­
ferencje naukow e, znane  ja k o  czwartki Parnasow skie . 
G ro m ad z i ły  one uczestników o różnym  p rzy g o to w a­
niu i różnych specjalnościach. Podczas sp o tk ań  czw ar­
tkow ych s łuchano  wykładów  i dysku tow ano .  Wiele 
w ykładów  wygłosił Profesor, najważniejsze z nich to: 
„ S tru k tu ra  g likogenu”, „K oenzym y” o raz  „O siągnię­
cia i perspektyw y rozwoju biochemii”. Przyjeżdżali też 
z w ykładam i wybitni biochemicy krajowi, jak  W. 
Bieliew, A. Braunsztajn, M. Szelagin, S. K apłanskij,  D. 
Rubinsztajn , M. Lubim ow a, a także zagraniczni, jak  
Szent-Gyórgyi (Węgry) i Hastings (USA). W ykładali 
je d n a k  nie tylko znani uczeni, lecz także ich młodzi 
w spółpracownicy. Pow ierzano im niekiedy tem aty  nie 
wiążące się z badan iam i zapewne dla poszerzenia 
ogólnej ich wiedzy. M nie na przykład zlecono o p ra c o ­
wanie wykładu  na tem at ferrytyny, odkrytej właśnie 
przez Laufbergera. Wiele spośród  w ykładów  „czw art­
kow y ch ” opub l ik o w an o  w 1947 roku  w pierwszym 
tom ie  „U spiechow  Sowriemiennoj Biołogii” . Z  p o w o ­
du tragicznego losu Profesora  tom  pierwszy stał się 
osta tn im .

Po wojnie pojawiły się możliwości p row adzen ia  
prac  eksperym entalnych. Podstaw ow e za in te resow a­
nia P a rn asa  dotyczyły przebiegu glikogenolizy i p rze­
m ian  kw asów  adenozynofosforowych, czynnych w tym 
procesie. W w arunkach  wojennych b rak o w ało  odczyn­
ników, dlatego też podstaw ow e niezbędne p repara ty  
j a k  glikogen, m iozyna, kwasy adenozynofosforow e 
o trzym yw ano  w lab o ra to r iu m  z mięśni królika. W łas­
noręcznie ka librow aliśm y pipety, spraw dzaliśm y czys­
tość odczynników. P arnas  w prow adził  wiele technik 
chemicznych, co pom ogło  nam  bardzo  w przyszłych 
badan iach .

Styl k ierow ania  przez P arnasa  p racam i ekspery­
m enta lnym i pozwalał na pełną sw obodę  rozwijania 
p ro p o n o w an eg o  tematu. Profesor oceniał pracę na 
podstaw ie  o trzym anych  wyników, przy czym do  wyni­
ków  miał rzeczowy oraz  krytyczny s tosunek  —  za­
szczepiając w ten sposób  swoim w spó łp racow nikom  
krytycyzm  wobec własnych osiągnięć badawczych.
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N igdy nie godził się, aby włączano Jego nazwisko do 
p u b l ikow anych  p rac  w ykonanych  pod Jego opieką. To  
właśnie różniło  G o  zasadniczo od większości k ierow ­
n ików  naukow ych .

Z a ró w n o  swoich pracow ników , jak  i licznych gości 
z innych labo ra to r iów , k tórzy G o  odwiedzali, Profesor 
„ trzym ał na d y s tan s”. Wiedział dobrze  o b raku  d o b ­
rych m an ie r  u ludzi radzieckich, by uniknąć  bez­
cerem onia lnego  w dzierania  się do Jego gabinetu, w k o ­
ry ta rzu  obo k  gab ine tu  Profesora  z a m o n to w an o  p o d ­
noszony  pulpit. O kreś lone  położenie pulpitu, przy 
jednoczesnym  włączeniu lam pki z czerwonym  św iat­
łem oznaczało  „nie przyjm uję”.

Jed n ak że  podczas  różnych uroczystości lub świąt 
P rofesor  wraz z P an ią  R enatą  zapraszali w spó łp raco ­
w ników  i byli serdecznymi, gościnnymi gospodarzam i. 
Przyjęcia u rząd zan o  za rów no  w mieszkaniu profeso- 
rostw a  przy L en ingradzk im  Prospekcie, j ak  i w m ias­
teczku ak adem ick im  M ozżenka  w pobliżu Zwienio- 
g rodu , gdzie Profesor miał dom  letniskowy (daczę) 
p o d a ro w a n y  przez rząd. Pani R ena ta  hodow ała  tam  
w spania łe  róże.

Profesor P a rn a s  był wszechstronnie w ykształconym  
człowiekiem, kocha ł  muzykę, dobrze  znał poezję i lite­
ra turę . M iał O n  u p o d o b a n ia  p o d o b n e  jak  profesor 
W ład im ir  E ngelhard t.  P a rnas  wysoko cenił E nge lhar­
d ta  i wszystkimi możliwymi sposobam i starał się go 
pop ierać  w A kadem ii N a u k  ZSRR. Rodziny P arnasów  
i E nge lha rd tów  przyjaźniły się.

P o w ró ćm y  je d n a k  do działalności eksperym entalnej 
la b o ra to r iu m  P rofesora  w tym okresie. W śród  w spół­
p racow ników  bada jąych  przem iany glikogenu Borys 
S tiepanienko, chem ik-organik , zajm ow ał się m echan i­
zmem reakcji g likogenu i innych wielocukrów z jodem .

Znaczny  udział w badan iach  nad  enzym atycznym  
przekształceniem  glikogenu w mięśniach miała A nna 
Piętrowa. P rzypom nijm y, że J a k u b  P arn as  i Tadeusz  
B aranow ski odkryli w 1935 roku  reakcję rozszczepie­
nia glikogenu w mięśniach z udziałem nieorganicznego 
fosforanu. W w yniku  tej reakcji powstaje g lukozom o- 
nofosforan, a proces nazw ano  „fosforolizą”. Później 
pańs tw o  Cori z identyfikowali ten związek ja k o  g lu k o ­
z o -1-fosforan. W wyniku stopniowej fosforolizy g liko­
genu pow sta ją  resztkowe coraz to mniejsze apo- 
glikogeny. P ię tro w a  wykazała, że w mięśniach oprócz 
fosforylazy, rozszczepiającej wiązanie 1-4 glikozydo- 
we, występuje też enzym, rozszczepiający wiązanie 1-6 
glikozydowe, k tó ry  nazw ała  „izom erazą am ylozy”, lub 
w skrócie „IA ”, i częściowo go oczyściła. P o d  wpływem 
ekstrak tów  mięśniowych, zawierających fosforylazę 
oraz IA, glikogen ulegał całkow item u rozkładow i na 
glukozę i maltozę.

W  1945 roku  do  bad ań  Piętrowej przyłączyła się 
Eugenia  Rozenfeld. W  wyniku tej współpracy pow sta ła  
m e to d a  o trzym yw ania  wysoce oczyszczonej fosforyla­
zy mięśniowej. B adając syntezę w ielocukru z glukozo- 
-1-fosforanu w ykazano , że w obecności samej fos­
forylazy zachodzi synteza po lisacharydu  typu amylo-

zy, podczas gdy w obecności fosforylazy i „izomerazy 
am ylozy” powstaje wielocukier typu glikogenu. S tosu­
jąc  wysoce oczyszczoną fosforylazę potw ierdzono, że 
enzym ten rozszczepia glikogen tylko do miejsc roz­
gałęziania łańcuchów  cukrowych.

W spółpracow nice  Profesora, Rozenfeld i P iętrowa 
otrzym ały  nowe dane o m echanizmie przejścia n ieak­
tywnej postaci „B” fosforylazy w ak tyw ną  postać „A”. 
Obie  postacie fosforylazy były odkry te  przez państw a 
Cori, k tórzy wykazali, że aktywacja  postaci „B” może 
zachodzić także bez kwasu adenylowego podczas 
inkubacji w środow isku  alkalicznym. W zajemne o d ­
działywanie różnych glikogenów z białkami oraz 
wpływ na te procesy szeregu czynników zbadała  
szczegółowo Rozenfeld. Badania  te później stały się 
p ods taw ą  jej pracy doktorskiej.

Innym przedm iotem  bad ań  P a rn asa  były kwasy 
adenozynofosforow e —  ko m p o n en ty  cyklu glikotycz- 
nego i glikogenolizy. Zasługą  Parnasa  jest wykazanie 
istotnej różnicy w s truk tu rze  „mięśniowego” kwasu 
adenylow ego —  prek u rso ra  A T P  i A D P, ja k o  adeno- 
zyno-5-fosforanu od „drożdżow ego”, ja k o  adenozyno- 
-3-fosforanu, wchodzącego w skład kwasów nuk le ino­
wych. W ażnym  odkryciem  P a rn asa  było wykazanie, 
jeszcze we Lwowie, że źródłem  am o n iak u  w mięśniach 
lub krwi podczas autolizy jest kwas adenylowy, adeno- 
zyno-5-fosforan, ulegający dezaminacji, nie zaś A T P  
czy A D P.

P arn as  powierzył mi sprawdzenie danych Szent- 
-G yörgy ’ego, dotyczących istnienia nieznanego d aw ­
niej izomeru A D P , charak teryzującego  się specjalnymi 
właściwościami. W czasach tych nie było gotowych 
p repa ra tów  A T P  i A D P. A T P  izolowano w la b o ra to ­
rium E ngelhard ta  z mięśni królika, a A D P  otrzym yw a­
no z A T P  poprzez inkubację z miozyną. M etody  te, 
o p racow ane  przez E ngelhard ta  i Lub im ow ą uprzejmie 
mi udostępniono . Z astosow anie  właściwych m etod 
pozwoliło mi obalić hipotezę o istnieniu izomerycznej 
postaci A D P. M iokinazę  — w ykrytą  w mięśniach 
szkieletowych przez S. T. Collowicka i H. M. K alckara  
w 1943 roku  znalazłam  także w wątrobie, nerkach, 
erytrocytach  oraz  drożdżach. P arnas  p roponow ał,  by 
enzym ten nazwać fosfom utazą A D P  (obecna jego 
nazwa brzmi: fosfokinaza adenylowa).

W 1948 rok P arnas  zrzekł się kierownictwa In ­
stytutu, zostając w L ab o ra to r iu m  Chemii Fizjologicz­
nej. D yrek to rem  Insty tu tu  został Jego zastępca, profe­
sor Oriechowicz. Część w spó łp racow ników  L a b o ra to ­
rium Chemii Fizjologicznej (M. Kricm an, A. K o n ik o ­
wa, S. D aw idow a  i inni) przeszła do instytutu, inni, 
w tym także ja, pozostali w labora to r ium , tem atyka  
k tórego  stała się mniej rozproszona  i zaczęła bardziej 
odzwierciedlać zain teresow ania  naukow e Parnasa , 
a wyniki o trzym yw ane przedstw iano  na posiedzeniach 
W szechzwiązkowego Tow arzystw a  Biochemicznego.

Niestety, w krótce po tym los P arnasa  potoczył się 
tragicznie. Był rok 1948, k tóry  upam iętnił  się ofensywą 
biologii Łysenki. Ja k u b  P a rn as  nie uznawał Łysenki
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R e n a ta  P a rn a s o w a ,  ż o n a  Pro feso ra ,  fot. z lat  sześćdziesiątych

i nie ukryw ał tego. Nie przerywał także swych k o n ta k ­
tów  z zagranicznym i przyjaciółmi, co w owych czasach 
było niemal przestępstwem. W  styczniu 1949 roku  
w wieku 65 lat P a rn a s  został a resz tow any i, jak  
w iadom o, zm arł nagle w więzieniu. Ż onę  Profesora, 
Renatę, przeniesiono z dużego m ieszkania  przy L en in ­
owskim Prospekcie  do  sk rom nego  wspólnego miesz­
kan ia  w pobliżu Sokolników. O dw iedzaliśm y ją  często. 
W  1958 roku  pozw olono  pani Renacie wyjechać do 
Polski, gdzie mieszkał syn profesorostwa. O dw iedzi­
łam ją  jeszcze w 1966 ro k u  będąc na konferencji 
naukowej w W arszaw ie1.

M im o bardzo  k ró tk iego  okresu  pracy  Profesora  
P a rn asa  w M oskw ie  —  tylko niewiele p o n a d  5 lat, 
w tym 2 la ta  wojny —  działalność Jego wywarła 
znaczny wpływ na rozwój biochemii w naszym  kraju. 
Dzięki niej pow sta ło  wiele placówek, k tó re  pod  wpły­
wem P a rn asa  podjęły b ad an ia  s t ruk tu ry  i p rzem ian 
glikogenu o raz  kw asów  adenozyno  fosforowych. 
W  wyniku tych b ad ań  pow sta ły  trzy prace habilitacyj­
ne, o b ron ione  w krótce po tragicznej śmierci profesora.

O d  czasu aresz tow ania  do 1960 roku  na  nazwisko 
P a rn asa  n a łożono  żelazne tabu, na  skutek czego każde 
napom knięc ie  o N im  w pracach, k tó rym  nada ł  k ie ru ­
nek, wykreślano.

Prawdziwej rehabilitacji Profesora  P a rn a sa  docze­
kaliśmy się dop iero  w 1960 roku, kiedy to w ydaw ni­
ctwo Akaemii N a u k  Z SR R  w ydało  „Dzieła w ybrane” 
J a k u b a  P a rn a sa  pod  redakcją  A. B raunsztajna, S. 
Severina, W. E ngelhard ta  i B. Stiepanienki. Weszłam 
w skład kolegium redakcyjnego ja k o  red ak to r  o d ­
powiedzialny. (Dok. 4 na  str. 379).

Ałła Kotie ln ikowa*

* Profesor, dok to r nauk biologicznych, M oskw a
1 Renata Parnasow a zm arła w 1967 r. w Warszawie.

Ze wspomnień Eugenii Rozenfeld

Pods taw ow ym  kierunkiem  zainteresowań Jak u b a  
P a rn a sa  był m etabolizm  w ęglowodanów, w szczegól­
ności procesy zachodzące  podczas skurczu mięśnia. 
Jednym  z najważniejszych wydarzeń w b ad an iu  roz­
p a d u  glikogenu było odkrycie i opisanie zjawiska 
fosforolizy. Tak, jak  w procesie hydrolizy b io rą  udział 
cząsteczki wody, tak w procesie fosforolizy uczestniczy 
fosforan nieorganiczny. W efekcie, w kaskadow ym  
procesie glikogenolizy odszczepiane są cząsteczki ufos- 
forylowanej heksozy. Zjawiska fosforylacji i defos- 
forylacji i kaskadow e następstw o procesów okazały  
się, jak  wiemy, zjawiskiem o ogólnobiologicznym  
znaczeniu.

W  styczniu 1941 roku  P arnas  przyjechał na  k o n ­
ferencję do  K ijowa w raz ze swoimi uczniami —  P aw ­
łem O s te rn e m 1 i Tadeuszem  Baranowskim . O baj byli 
już  wtedy wybitnymi uczonymi.

W Kijowie zebrało  się wówczas g rono  wybitnych 
radzieckich biochemików. W ładim ir E nge lha rd t  i Ale­
ksander  B raunsztajn  mieli tam  znakom ite  wykłady. 
Pierwszy o „M echanochem ii białek, w k tó rym  omówił 
proces interakcji m iozyny i A TP, a drugi o zjawisku 
transam inacji.  Wielkie wrażenie na au d y to r iu m  w y­
warł wówczas wykład P a rn asa  w języku niemieckim
0 glikogenolizie. P a rn a s  swój wykład zakończył s łow a­
mi: „Jakie to szczęście m óc za jm ow ać się nauką  
w kraju, gdzie nie pobrzękuje  się b ro n ią” . Zosta ło  to 
powiedziane na  kilka miesięcy przed 22 czerwca 1941 
roku. Po najeździe armii hitlerowskiej na Związek 
Radziecki został P a rnas  ew akuow any  i przebywał 
w raz z A kadem ią  N a u k  U SR R  w Ufie, a w 1943 roku 
przyjął propozycję k ierow ania  wydziałem chemii 
W szechzwiązkowego Insty tu tu  Eksperym entalnej M e­
dycyny w Moskwie, k tóry  przekszta łcono  po tem  w In ­
stytut Chemii Biologicznej i Medycznej A N  ZSRR 
(IBM Ch), gdzie pracowali tej m iary uczeni, co B rau n ­
sztajn, Szemiakin, Rubinsztajn.

Jednocześnie Parnasow i powierzono zo rg an izo w a­
nie L ab o ra to r iu m  Chemii Fizjologicznej A. N. ZSRR, 
k tó re  stało się cen trum  bad ań  m etabo lizm u w ęglow o­
danów . P a rn as  osobiście kierował badan iam i i w p ro ­
wadził w naszym kra ju  m etody  izotopowe.

Jego popu larność  w środow isku  uczonych w tych 
latach była wielka. W Instytucie o rgan izow ano  k o n ­
ferencje naukow e, tak zwane „czwartki p arnasow sk ie”. 
„C zw artk i” te cieszyły się wielką sławą nie tylko wśród 
chemików, b iochem ików  i fizjologów, lecz i wśród 
licznych specjalistów z dziedzin pokrew nych. N a  ze­
b ran iach  tych zawsze było pełne audy to r ium , na 
„czw artk i” przyjeżdżali ludzie z innych miast. P r o ­
blemy dysku tow ane  na nich były rozmaite.

Erudycja  P a rn asa  była wielka. W ydaw ało  się wów-

1 O stern zginął na początku wojny (m ówiono o nim, że był 
genialny), a Baranowski wyjechał do USA, a po wojnie był 
przez wiele lat kierownikiem K atedry Chemii Fizjologicznej 
we W rocławiu.
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czas, że nie m a  dziedziny, o której by nie mógł O n 
wypowiedzieć się autorytatyw nie. Wielu zadziwiała 
Jego zna jom ość  prac uczonych rosyjskich, często nie 
znanych  badaczom  radzieckim. Kiedy w ypow iadano  
się na  ten tem at z zachwytem  lub zdumieniem, Profesor 
w zruszając ram ionam i mówił: „Przecież czytam Che- 
mische Berichte!” Był O n  także znawcą nauk  h um an is ­
tycznych i sztuki. R ozm ow a z N im  na każdy temat, na 
przyk ład  o muzyce lub poezji, zawsze wzbogacała  
rozmówcę.

Uczniowie Jego mieli pełną sw obodę w pracy eks­
perym entalnej.  P a rnas  cieszył się z ich sukcesów 
i chętnie dysku tow ał o wynikach, lecz rady dawał 
nadzwyczaj rzadko. Nie znosił, kiedy w spó łp racow ­
nicy zapytywali, czym powinni się zajmować. S tarał się 
pozbyw ać  takich  w spółpracow ników . W pływ Jego na 
uczniów był wielki: na ich św ia topogląd  naukow y, 
logikę p row adzonych  eksperym entów , w ybór m etod 
badaw czych  itp.

Jak  w spom ina  znany  radziecki biochem ik S. Nej- 
fach, przyjazd P a rn asa  w 1946 roku  do  L en ingradu  stał 
się p raw dziw ym  świętem. J a k u b  O skarow icz  wygłosił 
na  Uniwersytecie L eningradzkim  trzy odczyty, z k tó ­
rych jeden  za ty tu łow any  „M oja  O dyseja  n a u k o w a ” był 
poświęcony tradycji europejskich badaczy. P arnas  
u jm ow ał słuchaczy p ro s to tą  sposobu  bycia i poczu ­
ciem hum oru . W 1948 roku  w Londynie  odbyw ał się 
pierwszy M iędzynarodow y K ongres  Biochemiczny 
(por. Dok. 15 ja k o  str. 388). P a rnas  był zaproszony  ja k o  
wiceprzewodniczący. W związku z tym otrzym ywał 
wiele listów od zagranicznych kolegów. W listach tych 
w yrażano  radość z rysujących się możliwości spo t­
kan ia  z Nim. Oczywiście o wyjeździe do Anglii nie 
m ogło  być mowy.

W 1948 roku  P arnas  ciężko chorował. Po raz 
pierwszy po chorobie  miał O n  przyjść na wykład 
leningradzkiego biochem ika  S. Breslera. Jednak  na 
wykład nie przyszedł. Zaniepokojen i uczniowie Profe­
sora  po wykładzie pobiegli do do m u  P arnasów  i zastali 
tam  sm utny  widok: mieszkanie było opieczętowane, 
a pod  drzwiami siedziała zap łak an a  żona  Profesora. 
Okoliczności śmierci P a rn asa  pozostały  nie wyjaś­
nione. M ów iono, że zdążył się o truć  od razu. Zgodnie  
z inną wersją zm arł w więzieniu w czasie śpiączki, 
spow odow anej ciężką cukrzycą.

W 1967 roku  we Lwowie zo rgan izow ano  konferen­
cję na temat chemii i biochemii węglow odanów . P ra ­
wie nikogo z daw nych w spó łp racow ników  P arn asa  nie 
było już we Lwowie. Tym niemniej w Instytucie Chemii 
Medycznej Uniwersytetu Lwowskiego, k tóry  odw ie­
dzili uczestnicy konferencji, z achow ano  Jego gabinet 
i labora to r ium , gdzie przebiegały najbardziej owocne 
lata  pracy Parnasa .

Eugenia Rozenfeld*

* Profesor dok to r nauk, M oskwa

W tekście wspomnień Eugenii Rozenfeld pom inięto fragm en­
ty cytowane z podaniem  źródła przez profesora Sznola

Eugenia Afanasjewa wspomina Profesora 
Jakuba Parnasa

Wiele już  nap isano  o działalności naukow ej Jak u b a  
K aro la  P a rn asa  i zapewne wiele się o niej będzie pisało. 
Pam ięta jm y jednak , że działalność nau k o w a  to nie 
wszystko. Za  nią kryje się człowiek z jego zaletami 
i p rzyw aram i, z czymś, co stanowi o niepowtarzalności 
każdej osobowości. Dlatego też chciałabym uzupełnić 
portre t  Uczonego w spom nieniam i o Jakub ie  Parnasie  
—  człowieku.

M iałam  szczęście p racow ać w kierow anym  przez 
N iego L ab o ra to r iu m  Chemii Lizjologicznej Akademii 
N au k  Z SR R  w M oskw ie od końca  1945 roku. J e d n a k ­
że nie od razu m iałam  okazję poznać G o  osobiście. 
N ie jednokro tn ie  na kory ta rzu  spo tyka łam  im p o n u ją ­
cą postać człowieka robiącego w pierwszej chwili w ra ­
żenie chłodnego  i oboję tnego  wobec otoczenia. Pana, 
który  zdaw ało  się nie szedł, lecz kroczył. Nie wiedzia­
łam, kim jest ten człowiek. Nie zdążyłam  jeszcze oswoić 
się z nowym i okolicznościami mego życia i nie pyta łam  
nikogo. P o  kilku dniach sekre ta rka  powiedziała, że 
chce mnie poznać dy rek to r  L ab o ra to r iu m  i z ap ro w a­
dziła do  Jego gabinetu. Z as tu k a łam  i weszłam. W fote­
lu przy b iurku  siedział ten właśnie człowiek, k tóry  
swoim wyglądem zrobił na mnie wrażenie „dziedzica”. 
Speszona sta łam  przy drzwiach, a O n  z uśmiechem 
podniósł się z fotela, wyciągnął rękę na powitanie 
i wskazał mi krzesło, stojące po drugiej stronie biurka. 
Usiadłam , wówczas O n  usiadł także i powiedział, że 
chce poznać nowego współpracow nika . Czułam  się 
nieswojo, ponieważ przyszło mi s tanąć przed obliczem 
K ierow nika  w ubran iu , jak  mi się wydawało, n ieodpo­
wiednim dla pracow nika  naukow ego  Akademii N auk. 
D opiero  co zostałam  zdem obilizow ana, nie miałam 
cywilnej odzieży, a moje ciężkie żołnierskie buciory, 
delikatnie mówiąc, nie harm onizow ały  z dyw anem  na 
podłodze  gabinetu. Jednakże  pod wpływem spoko j­
nego głosu D yrektora , szybko pozbyłam  się sk rępow a­
nia i dalsza rozm ow a miała już  przebieg rzeczowy.

Profesor wypytywał mnie, gdzie i u kogo się uczy­
łam, czy go tow a jestem uczyć się dalej oraz dodał: 
„proszę pam iętać  — pracow nik  naukow y powinien 
uczyć się przez całe życie” . P rzyznałam  się szczerze, że 
odzwyczaiłam się od trzym ania  w ręce widelca, a cóż 
dop iero  pipety lub innych „ labora tory jnych  szkiełek”. 
Profesor uśmiechnął się ponow nie  i powiedział, żebym 
się nie martw iła, m iałam  przecież znakom itych  nauczy­
cieli na Uniwersytecie. W dalszej rozmowie in tereso­
wał się moimi lekturam i i zain teresowaniam i. M ówiąc 
ogólnie, „dziedzic” zrobił na mnie już  zupełnie inne niż 
na począ tku  wrażenie. Szczególnie ujmujący w Jego 
sposobie  bycia był wyraz twarzy —  pow ażny i pełen 
szacunku dla rozmówcy. Jednym  słowem, miałam 
przed sobą  życzliwego człowieka bez śladów wyniosło­
ści i pychy, tak często spo tykanych  u naszego „naczals- 
tw a” . Przy tym wszystkim wyczuwało się w' N im  wielką 
kulturę, znakom ite  wychowanie, cechy typowe dla
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przedstawiciela inteligencji z prawdziwego zdarzenia. 
O bcu jąc  z N im  nabiera ło  się pewności, że widzi O n  
w rozm ów cy nie tylko podległego pracow nika , lecz 
i człowieka, mającego własną godność, której należy 
się szacunek. W chodząc  na  przykład  do  pokoju , w k tó ­
rym oprócz  osoby, z k tó rą  chciał rozmawiać, byli też 
inni ludzie, nigdy nie mówił: „Dzień dobry  N. N .” 
Pow itan ie  zawsze miało ch a rak te r  ogólny. A jeżeli 
witał się z d a n ą  osobą  przez podan ie  ręki, to witał się 
też poda jąc  rękę pozosta łym  obecnym  w pokoju , 
niezależnie od pełnionych przez nich funkcji.

A o to  n iep raw d o p o d o b n e  na  owe czasy wydarzenie. 
P rofesor sk ładał życzenia w spó łp racow nikom  podczas 
Świąt W ielkanocnych  i ja k b y  pieczętował je  t rz y k ro t­
nym  Christos Woskries. W yw ołało  to  zjadliwe uśm ie­
szki n iek tórych  obecnych. D o  naszej magazynierki, 
starej a rys tokra tk i ,  zwrócił się ze słowami: „Zofio 
N ikoła jew na, pani ju t ro  może nie przyjść do  p racy”. 
W śród  p racow ników  party jnych  pow sta ło  poruszenie: 
„cóż on sobie w yobraża, czyżby zapom niał,  że jest tu 
tylko dyrek to rem ?”

N asze L ab o ra to r iu m  mieściło się w tym sam ym  
b udynku , co Ins ty tu t Chemii Lekarskiej i Biologicznej 
A kadem ii N a u k  M edycznych (tam również Profesor 
był dyrektorem). S tosunki między obu  zespołami były 
przyjacielskie, wszystkie święta i uroczystości o b c h o ­
dziliśmy wspólnie.

Czasy były ciężkie. N a  przyjęciach szczytem m arzeń  
każdego  z nas było najeść się do  syta podanej postnej 
sałatki. Profesor z wielkim poświęceniem jad ł  z nam i tę 
sm u tną  „zgrzebną” sałatkę. W ogóle s tara ł  się, jak  
mógł, dzielić z nam i święta. Z darza ło  się, że na 
przyjęciach tańczono. W ów czas Profesor, choć ocięża­
le, ale jed n ak  robił turę  walca. Myślę, że sprawiało  M u 
to już  wówczas trudności,  poniew aż walczył z otyłością 
i cukrzycą. W ogóle na  przyjęciach tych panow ał

Profesor  z k o tk am i ,  M o sk w a ,  la ta  późne  czterdzieste

zazwyczaj miły, niewym uszony nastrój. Szczególnie 
głębokie wrażenie wywarły na mnie te dw a lub trzy 
wieczory w roku, kiedy to na „swoje” lub wspólne 
święto Profesor zapraszał wszystkich p racow ników  
naukow ych  do dom u. O prócz  nas bywali tam Jego 
koledzy i przyjaciele, p racujący w innych dziedzinach 
nauki, mający już  s topnie  i tytuły naukowe. Po jak im ś  
czasie znaliśmy się wszyscy. Atmosfera na tych przyję­
ciach była „d o m o w a ”, ciepła, pełna życzliwości. Nikt 
z nas nie miał poczucia, że jest kimś zbędnym  lub że nie 
do rów nu je  poziom em  u ty tu łow anym  gościom. P o d ­
czas jednego  z takich spo tk ań  dowiedzieliśmy się, że 
nasz D y rek to r  m a jeszcze jed n o  imię, wzruszające 
i ciepłe: K ubusiek  — tak się do  niego zw racała  żona, 
pani Renata.

Jeżeli gospodarz  zauważał, że k toś z gości p o sm u t­
niał lub zamyślił się, wówczas umiejętnie i delikatnie 
stara ł  się go rozruszać. M nie na przykład p ro p o n o w a ł  
obejrzenie a lbum ów  lub słuchanie muzyki —  miesz­
kanie było duże i ła tw o było znaleźć wolny kąt, by nie 
przeszkadzać innym.

C złonkam i rodziny Profesora  były także urocze 
kotki, k tóre  oboje profesorstwo bardzo  kochali (myślę, 
że z pełną wzajemnością). Profesor zwykł mawiać: 
„dom  bez kota , to nie d o m ”. Kiedy Profesora  spo tka ło  
nieszczęście, jed n a  z ko tek  zabiła się w ypadając  z okna. 
Tak , j ak b y  zrozum iała , że nie zobaczy już  nigdy swe­
go pana.

N a  nas młodych, jeszcze nie urządzonych, wieczory 
u Profesora  robiły szczególne wrażenie, poniew aż stół 
bywał nakry ty  obficie i bogato . Było tam  m nóstw o  
d obrych  rzeczy, o k tórych  przez wiele lat nie mogliśmy 
nawet marzyć. Służąca z tacą  obchodziła  gości p r o p o ­
nując różne smakołyki. Jest rzeczą zrozum iałą , że nie 
mogliśmy się pow strzym ać od jedzenia  p o nad  miarę. 
Myślę, że gospodarze  to zauważali, bo po traw y pozos­
tawały do  końca  przyjęcia na stole —  „bierz i jedz!” 
Oczywiście staraliśmy się pow strzym yw ać w ram ach  
przyzwoitości. Profesor zauw ażał każdy lekko chłodny 
błysk w oczach młodzieży. N iekiedy także n ieum iejęt­
ność posługiwania  się sztućcami, wówczas d o b ro d u sz ­
nie, po o jcowsku mówił: „nie krępujcie się, jedzcie 
p a lu szkam i”.

Bywał na tych przyjęciach pewien akadem ik  ko re ­
spondent,  O rm ian in ,  k tóry  po wypiciu jednego  lub 
dw óch kieliszków świetnej nalewki (pani R enata  była 
mistrzynią w przyrządzaniu  nalewek) opow iada ł  d o w ­
cipy i był w stanie to robić godzinami. Treść ich była 
różna, czasami były ba rdzo  nieprzyzwoite. W ówczas 
pani R enata  mówiła: „E. A„ zab ran iam  panu  o p o w ia ­
dać takie kawały: są tu m łode p an ienk i”.

Proszę mi wierzyć —  obfity, pyszny, zachwycający 
stół oczywiście g łęboko wrył się w pamięć. Ale ważniej­
sza była przyjazna atm osfera  ja k a  p anow ała  na tych 
przyjęciach o raz  sw oboda  obcow ania  ludzi różnego 
wieku, ku ltury  i tego, co nazyw am y „społecznym 
s ta tu sem ”. Dziękujemy W am , panie  Profesorze i pani 
Renato, pam iętam y o W as z wdzięcznością!
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P ro fe s o r  z p a n ią  Renatą ,  na  leżakach, Uzkoje, 1948

Nie sposób  nie wspom nieć także o sławnych „czwar­
tkach  parn aso w sk ich ” . O dbyw ały  się w Instytucie 
chyba  raz czy dw a razy w miesiącu. Brało w nich udział 
g ro n o  naukow ców , głównie biochemiczne brac tw o 
z całej M oskwy. N a  ogół, było to połączenie w ykładu 
lub doniesienia  na  jakiś  tem at z szeroką sw obodną  
dyskusją , w której mogli b rać udział wszyscy obecni. 
Kiedy Profesor  zauważył, że zain teresowanie  wykła­
dem  gaśnie, potrafił umiejętnie i tak tow nie  podsycić 
dyskusję  lub skierować ją  na  inne tory. Takie  „w trąca­
nie się” było na  czasie i pozwalało raz jeszcze p rzek o ­
nać się, z j a k ą  nieprzeciętną osobow ością  mieliśmy 
szczęście obcować. W ypowiedzi Jego wywoływały n o ­
wą dyskusję, s tymulowały intelektualnie. N igdy nie 
były to  wypowiedzi powierzchowne. Jego przeciwnicy 
(takich nie było w naszym  labo ra to r ium , ale byli 
w Instytucie) mawiali, że wywiera O n  presję swoim 
intelektem  i ham uje  ak tyw ność  młodzieży. Nie było to 
p raw dą. Przeciwnie, Profesor s tarał się wciągać do 
dyskusji właśnie młodzież: „Dlaczego milczycie? P o ­
winniście ja k  młode wilczki rzucać się do  walki”. 
K ażdy  z nas mógł sw obodnie  w ypow iadać  swoje 
zdanie. Jeżeli milczeliśmy (oczywiście nie wszyscy), 
było to  naszą  winą. O prócz  b iochem ików, fizjologów 
i lekarzy profesor zapraszał na  „czwartk i” ludzi, k tó ­
rych prace mogły zainteresować szerokie g rono  słu­
chaczy. W śród  zapraszanych  bywali fizycy i chemicy 

hum anis tów , o ile pam iętam , nie zapraszano.
Po  odejściu Profesora  zan iechano spo tk ań  czw art­

kowych, zab rak ło  Jego osobowości. A szkoda, bo była 
to d o b ra  szkoła dla młodych. W arto  też zauważyć, jak  
wiele znaczy wybitna osobow ość  w nauce. I pomyśleć, 
jak  ba rdzo  pow inniśm y być wdzięczni losowi, jeżeli 
ze tknął nas z taką  osobowością, z Człowiekiem.

Czy Profesor miał wady? Zapewne, lecz k tóż  ich nie 
ma? W ysoka  ku ltu ra  Profesora i znakom ite  w ychow a­
nie nie pozwalały na  ich ujawnianie.

Czy miał wrogów? Nie ulega wątpliwości, że tak. 
Z czasem dało  się wyczuć, że wśród pewnej grupy 
p racow ników  Insty tu tu  na ras ta  wrogość. Zdarza ły  się 
też złośliwe uwagi pod Jego adresem. Nie chciałabym  
wyrokować. Myślę, że ta wrogość odegra ła  w końcu 
niepoślednią rolę w dalszych kolejach losu Profesora.

Eugenia Afanasjewa*

* Profesor, biochemik, M oskwa

Relacja syna Profesora

W drugiej połowie stycznia 1949 roku  k on tak t  
z Rodzicami urwał się nagle. Nie odpow iadali  na listy, 
p róby  połączenia telefonicznego kończyły się stwier­
dzeniem telefonistki a lbo że num er nie odpow iada, 
a lbo  że takiego num eru  w M oskwie nie ma. Rozpoczął 
się długi okres, w k tó rym  usiłowałem wszystkimi 
dos tępnym i mi sposobam i (m.in. przez A m basadę  
Radziecką i M inisterstwo Spraw Zagranicznych) d o ­
wiedzieć się, co się stało, ale znikąd nie było o d ­
powiedzi. Nie pam iętam , k to  i kiedy powiedział mi, że 
na  jego pytanie, co się dzieje z akadem ikiem  P a rn a ­
sem, usłyszał odpowiedź: „Takiego akadem ika  nie ma 
i nie było”.

Skończył się rok 1949. Minęły kolejne cztery lata. 
K tóregoś  dnia  na  począ tku  1954 roku, gdy p raco w a­
łem i mieszkałem w Szpitalu Miejskim w Bytomiu, 
zaw o łano  mnie do telefonu. W słuchawca usłyszałem 
głos M atki. Pytała, a było to zawsze Jej pierwsze 
pytanie, czy jestem zdrow y i jak  się czuję. N astępne  
brzmiało: „Czy mógłbyś do  mnie przyjechać?” Z ro ­
zumiałem, że Ojciec nie żyje, że p raw d o p o d o b n ie  
doszło  do  tragedii, o której przez telefon mówić nie 
można. W stosunkow o  k ró tk im  czasie o trzym ałem  
paszport  o raz wizę i pojechałem do M oskwy. N a  
lo tn isku  oczekiwała mnie M a tk a  i od Niej dow iedzia­
łem się o tym, co zaszło.

29 stycznia 1949 roku, k ró tk o  po północy przyszło 
N K W D  z nakazem  aresz tow ania  Ojca. Pozw olono  
M u  się ubrać, pokój Jego opieczętowano. O sta tn ie  
słowa Ojca, jak ie  M a tk a  usłyszały, były „M iałaś rację”. 
W ciągu następnych  dni z ab ran o  wszystko, co znaj­
dow ało  się w poko ju  Ojca: o lbrzym ią bibliotekę, 
wszystkie dokum en ty , książeczki oszczędnościowe, 
pieniądze, pozostaw iając  M a tk ę  bez środków  do życia. 
W yrzucono  Ją z mieszkania, dając  pokoik  na p rzed­
mieściach M oskwy. P ism a M atki, k ierow ane do róż­
nych władz, pozostaw ały  bez odpowiedzi. Co  tydzień 
lub dw a w ędrow ała  do więzień na Łubiance, Butyr- 
kach, Lefortowie. K ończyło  się to niezmiennie stwier­
dzeniem oficera dyżurnego: „Jeszcze nic nie w iad o m o ”. 
N iem al wszyscy znajom i zerwali z M a tk ą  kontak ty . 
P ośró d  nielicznych, którzy M atk i  nie opuścili, była 

- pod trzym ując  niemal przy życiu —  N adieżda 
M andelsz tam , żona  poety zam ordow anego  w łagrze 
przez N K W D .

Po śmierci Stalina, był to chyba lipiec a lbo sierpień 
1953 roku, zatelefonow ano z Głównej P ro k u ra tu ry  
W ojskowej, że generał R om an  A. R udenko, główny 
p ro k u ra to r  wojskowy Zw iązku  Radzieckiego chciałby 
z M a tk ą  porozm aw iać. N astępnego  dnia, sam o ch o ­
dem  przysłanym  przez P rokura tu rę ,  M a tk a  pojechała 
do  Rudenki. A ten oświadczył Jej, że ojciec został 
a resz tow any na podstawie „oszczerczych za rzu tów ” 
i zm arł w więzieniu jeszcze tego samego dnia. W związ­
ku z tym winna się zwrócić do M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych  o ak t zgonu  i złożyć podanie  o zwrot
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utraconego  mienia.
M a tk a  nigdy nie opow iedziała  mi dok ładn ie  prze­

biegu tej rozmowy, ani niczego o „oszczerczych za ­
rzu tach” . S ta ran ia  o odzyskanie  zagrab ionego mienia 
wiązałyby się z koniecznością wejścia w m ury  m ag azy ­
nów  więziennych. N ap isa ła  więc jedynie podan ie  o wy­
danie  a k tu  zgonu i zwrot skonfiskowanych pieniędzy.

Jak  w ynika z ak tu  zgonu, Ojciec zm arł 29 stycznia 
1949 roku , w wieku 65 lat. J a k o  przyczynę zgonu 
podano : „porażenie serca”. F a k t  śmierci został zap isa ­
ny w urzędzie s tanu  cywilnego 11 lipca 1953 ro k u  pod  
num erem  467, ja k o  miejsce zgonu  p o dkreś lono  na 
d ru k u  „ g o ro d ”, ja k o  republikę p o d a n o  sk ró t RSFSR.- 
A kt zgonu w ydano  15 październ ika  1953 ro k u  (foto­
kopia).

N a  czym polegały owe „oszczercze zarzu ty”, tego nie 
wiemy. N ależy pamiętać, że był to  czas kolejnej wielkiej 
czystki, w której nie oszczędzano nikogo. Tej samej 
nocy a resz tow any był am b a sa d o r  Iw an  M. Majski, 
a także jeden  z najwybitniejszych rosyjskich ch irurgów  
Siergiej S. Judin. Ale oni przeżyli.

Jan Oskar Parnas* 
1 9 2 3 1 9 9 5

* Patrz odnośnik na str. 357.

P ostępy  B iochem ii, 1992, 38, 148— 149 z teks tu  pt. „ E w a k u a c ja  ze 
Lw ow a, Ufa, M o s k w y ”.

Wspomnienia uczennicy profesora Bohdana 
Sobczuka

W K atedrze  Biochemii In s ty tu tu  M edycznego przy 
ulicy Piekarskiej 52 we Lwowie —  kierowanej przez

Profesora  Parnasa  do  połowy 1941 roku  —  roz ­
poczęłam  pracę ja k o  asystent i d o k to ra n t  Jego ucznia, 
B o h d an a  S o b c z u k a 1 dwanaście lat później. Był to 
okres, gdy imię P a rn asa  zostało w ym azane z oficjal­
nego obiegu. U sunię to  książki Profesora  z Biblioteki 
Uniwersyteckiej i Medycznej, nie było ich też w K a te ­
drze. Wszystkie te książki i prace były jed n ak  pieczoło­
wicie przechow yw ane przez Profesora  Sobczuka  i u d o ­
s tępniane  zaufanym  asystentom. P o  śmierci Stalina 
książki P a rn asa  uroczyście powróciły do  biblioteki 
K atedry .

Sądzę, że nie przesadzę, określając atmosferę p a n u ­
jącą  w K atedrze  ja k o  kult Profesora  P arnasa .  W szyst­
kie dośw iadczenia  p lan o w an o  i w ykonyw ano  według 
zasad, obow iązujących w okresie Jego kierownictwa. 
O dw ołan ie  się do  Jego interpretacji kończyło  je d n o ­
znacznie dyskusje. P om im o, że nie było ju ż  daw nych 
pracow ników , różne tradycje, obyczaje i przepisy 
zak ładow e miały obow iązującą  moc, pilnie ich prze­
strzegano  pod  czujnym okiem Szefa.

Janina K w iatkow ska-K orczak*

1 Bohdan Sobczuk był w latach trzydziestych asystentem  
Profesora Parnasa

* Profesor dr hab., K atedra i Zakład Biochemii A.M., 
W rocław

P ostępy  B iochem ii 1992, 38, 150
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Zawłaszczanie profesora Parnasa 

Taking over of Parnas fate and fame

19 września 1939 do Lwowa weszły wojska sowieckie. 
Kilka  tygodni później wznowione zostały zajęcia na 
Wydziale Lekarsk im  i Oddziale Farmaceutycznym Uni­
wersytetu.

« P a rn a s  p ozos ta ł  i był na wszystkie możliwe sposo­
by „zag łask iw any” —  to słowo najlepiej wyraża dzia ła­
nia władz. W y b ra n o  G o  do Akadem ii (gdy był już 
wcześniej członkiem  wielu innych akademii), poczym 
u h o n o ro w a n o  n a g ro d ą  sta linow ską pierwszego s top ­
nia, n a g ro d z o n o  o rderem  Lenina, o rderem  Pracy 
Czerw onego  Sz tandaru . S tw orzono M u  dobre  w a­
runki materia lne. P a rn as  cenił sobie środow isko  ra ­
dzieckich b iochem ików , którzy także G o  wysoko 
cenili.»

Z  wykładu profesora S. E. Sznola
(str. 332)

«P o  wejściu arm ii czerwonej do Lw ow a W ydział 
Lekarski z O dd z ia łem  Farm aceu tycznym  nie zostały 
zawieszone. Z ak ład  Chemii Lekarskiej przy ul. P iek a r­
skiej 52 funkc jonow ał więc pod k ierunkiem  profesora 
P a rn asa  nad a l  i p row adził  in tensyw ną pracę d y d ak ­
tyczną. S topn iow o  w arunk i pracy ulegały zmianie. 
P a rn as  uzyskał fundusze na  rozbudow ę Zakładu. 
Zgrom adziło  się w okó ł N iego wielu m łodych, zdol­
nych en tuz jastów  biochemii, przybyli też doświadczeni 
już  n a u k o w o  chemicy, k tórych  losy wojny zagnały do 
Lwowa. Pod  d a tą  16 kwietnia 1940 roku  pisze Parnas  
o atmosferze tam tych  miesięcy do W łodzim ierza M o- 
zołowskiego, od pięciu już  lat profesora  Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie: „Ja nie m am  jeszcze 
czasopism  zagranicznych, dop ie ro  dosta łem  Chemical 
Abstracts, z k tó rego  dowiedzieliśmy się, o naszych 
p racach, k tóre  się w międzyczasie ukazały. Także 
o pięknej rzeczy T adz ia  (M anna), k tóry  zagęścił kar- 
b oanhydrazę  —  jest to kom pleks  b ia łkow o-cynkow y 
bez innych metali! U  nas w pracow ni jest tak: bardzo  
dużo  ludzi na  posad ach  płatnych, doskonały  H eppner  
z W arszawy, k tó ry  porw ał m łodych do  chemii o r ­
ganicznej, rob ią  piękne syntezy, nauczyli się tych 
rzeczy, k tórych  u nas nie robiono; doc. Lindenfeld 
z W arszawy, k tó ry  uczy wszystkich po kolei p raw ­
dziwej mikrochem ii; trochę m łodszych ludzi, także 
bardzo  sym patyczna  O pieńska  od Truszkowskiego, 
k tó ra  wprzęga się w nasze prace; Józef Heller dostał 
ka tedrę  biochemii na  Wydziale Chemiczno-Biologicz- 
nym. Ale w naszych p racach  jesteśmy zaham ow ani 
przez moc rob o ty  organizacyjnej i to dość trudnej, moc 
pisaniny, b rak  zwierząt eksperym entalnych. U B ara­
nowskiego ładnie  się rozwijają rezultaty. O ste rn  (dok­

tor  chemii) no rm aln ie  chodzi do  szkoły —  studiuje 
m edycynę”.

Po  przekształceniu W ydziału Lekarskiego w L w ow ­
ski Państw ow y Insty tu t M edyczny profesor P a rnas  
zostaje dyrek to rem  Insty tu tu  Chemii W ydziału L ek ar­
skiego. W ro k u  1940 Z ak ład  profesora P a rn asa  o d ­
wiedzają uczeni radzieccy: akadem ik  A. A. Bohom olec

prezes Ukraińskiej Akadem ii nauk  oraz profesoro­
wie A .N . Bach, W. A. Engelhard t,  A. E. B rau n s te in 1, 
A. W. Pałładin, S. S. M edvedev, B. J. Zbarski.  Z a ­
praszają  P a rn a sa  do  M oskw y i do  Kijowa, gdzie wraz 
z B aranow skim  przedstaw ia wyniki osiągnięć z lat 
ostatnich. Jak  w spom ina  w liście do  M ozołow skiego 
szczególne zain teresowanie  wzbudziły tam  prace B a ra ­
nowskiego dotyczące krystalizacji enzym ów  glikotycz- 
nych. Z przyjemnością także w spom ina  spo tkanie  
w M oskw ie z b iochem ikam i o głośnych już  wówczas 
nazwiskach: Engelhard tem , B rauns te inem 1 i Liną 
Stern, k tórzy przyjm owali G o  gościnnie” Jak  nigdy 
d o tą d  i nigdzie”.

P o  powrocie, w liście do  M ozołow skiego z 21 
lis topada, pisze: „Pieniędzy władze dają mi moc, ale we 
Lwowie już  n iedużo m o żn a  kupić, m ają  o tw orzyć filię 
centrali zakupów  labora tory jnych . P racow nia  bardzo  
ożywiona, ale mało czynni neurasteniczni Lindenfeld 
i N ow iński, a także trochę neurasteniczny Pawełek 
(Ostern), doskonale  pracuje Baranowski. M oja  pozy ­
cja jest tu doskonała ,  t rak tu ją  mnie z og rom nym  
szacunkiem  i liczą się ze mną. M archlewski był tu 
długo (uciekał przed Niemcami), n iepotrzebnie zupeł­
nie wrócił do  K rakow a, słyszymy, że jest ba rdzo  źle 
trak tow any . N ap isz  —  adresuj via M o sk w a”.

Trudnośc i w uzyskaniu  czasopism pow odują ,  że 
każda  wiadom ość, ja k a  do  Z ak ład u  dotrze ze świata 
zewnętrznego, nab iera  formy sensacji. M o żn a  o tym 
wnosić z podniecenia  P rofesora  z jak im  pisze w jednym  
z listów pod koniec grudn ia  1940 roku. „Evans w Ber­
keley, inkubując  kwas p irogronow y z miazgą w ą t­
robow ą i dwuw ęglanem  znakow anym  14C o trzym uje 
kwas a lfa-ketoglutarow y z węglem rad ioak tyw nym !” 
W tym sam ym  czasie narzeka  P arnas  na ogrom ne 
zadan ia  dydaktyczne, ale też z radością  donosi W łodzi­
mierzowi M ozołow skiem u: „O stern  i B aranow ski zo ­
stali profesoram i i pracują  nie bez pow odzen ia”.»

Z  tekstu Włodzimierza S. Ostrowskiego*

1 Pisownia: Braunstein albo Braunsztajn 
* Profesor dr. hab. med., Collegium M edicum U. J. w K ra­
kowie, Wiceprezes PAN i prezes O ddziału PAN w Krakowie

„P ostępy  B iochem ii"  1986, 32. 256— 256
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«...Do najbardziej w ychwalanych przez reżim profe­
sorów  należał Parnas. W jego instytucie p racow ało  
k ilkunastu  p racow ników  naukow ych, obok  sił p o m o c ­
niczych. D aw an o  na  to pieniądze ho jną  ręką. Z a ­
praszano  go do  Kijowa, do  C h a rk o w a  i do  Moskwy...»

Hugo Steinhaus  
1887-1972

„Wspomnienia i zapiski, aneks, L o n d y n ,  1992 str  201

26 kwietnia 1940 r. dziennik ,,Izw ies t ia ” (N r 96/7168, 
str. 4) opublikował reportaż pt. ,,Piekarska 5 2 ”, rela­
cjonujący obserwacje i wrażenia korespondentki Tatiany 
Tess z w izy ty  w Laboratorium profesora we Lwowie. 
W y d ru k o w an o  w d ru k a rn i  K om unis ta ,  Kijów, ul. 
W orow skiego  24 z m atryc  dosta rczonych  sam olotem .

Egzemplarz  „Izwiestij” pochodzi ze zbiorów  
Tadeusza Korzybskiego

Pod koniec 1940 r. wybrano profesora Parnasa do 
Lwowskiej Rady  Obwodowej. M ów i o tym profesor 
Hołowackyj na stronie  ...

Pełna  nazw a Rady brzmiała: L w ow ska O b w o d o w a  
R ada  D elegatów Ludzi P racy  —  w istocie była to rada  
miejska i pow ia tow a  (Polski Słownik Biograficzny, 
XXV/2, z 105, str. 218). P ro f  Z y g m u n t  Albert, przed II 
W o jn ą  Św iatow ą ad iu n k t  na  W ydziale Lekarskim  
U J K  stwierdza: „...wiem, że w 1940 roku  został wy­
brany  radnym  m iasta  Lwowa, co nie było żadną 
władzą ani dos to jeńs tw em ” (Arch. Hist. i Filoz. Med. 
1997, 61, 170). F o to k o p ia  cy tow anego tekstu  Dok. 3 
na str. 379.

Wydawany we Lwowie „Czerwony Sz tandar” z 9 s ty ­
cznia 1941 zamieszcza fotografię Profesora, czytającego  
ów tekst, napisany  w ję zyku  ówczesnej propagandy  
sowieckiej.

Był 22 czerwca 1941 roku. «O  świcie tej niedzieli 
Niem cy napadli  na Związek Radziecki, wojna  toczyła 
się na drugim  f ro n c ie . ... Po  kilku dniach było jasne, że 
Niem cy do  Lw ow a w kroczą  i p anow ała  atmosfera 
przygnębienia, choć n ikt nie zdaw ał sobie dostatecznie 
sprawy, czym hitlerowcy są. ...
. ..Spotkałem wszystkich profesorów wychodzących 
z jakiejś sali, w której odbyli posiedzenie. Był wśród 
nich O strow ski i powiedział mi, że władze radzieckie 
postawiły do  ich dyspozycji w agony kolejowe, p ro p o ­
nując, by na tychm iast wraz z rodzinam i jechali do 
Zw iązku  Radzieckiego. Po  długiej naradzie  doszli do 
wniosku, że ich obow iązkiem  jest pozostan ie  w swoich 
klinikach przy swoich chorych i że to uczynią.

N aza ju trz  ukazał się w gazetach długi artykuł, 
podp isany  „prof. d r  J a k u b  P a rn a s”, os tro  a takujący 
i potępiający hitleryzm i samego Fuhrera .  P arnas  tego 
a r tyku łu  nie pisał, ale wiedział, że teraz już  wyjścia nie

ma i wyjechać musi. Przeżył wojnę w Moskwie.

Tadeusz Kielanowski*  
1905 1992

* Ftyzjatra, profesor dr hab. med. UMCS, A. M. w Białyms­
toku i Gdańsku

K A W , G d a ń s k  1987, „P raw ie  cały wiek dwudzies ty ,  w sp o m n ie n ia  
leka rza”, ze str. 127, 130, 131

«K tóregoś  dnia, w ś rodku  tygodnia, w k tó rym  
zaczęła się wojna  radziecko-niem iecka (mogło to być 
25 lub 26 czerwca 1941 r.) w ybrałem  się do m ieszkania  
państw a  P a rn asó w  przy ul. Supińskiego we Lwowie. 
P rofesora  P a rn asa  zastałem w stanie wielkiego w zbu­
rzenia. „Niech P an  popatrzy , Kolego, co tu  wypisał 
jakiś  pism ak i podpisa ł m nie” —  powiedział wręczając 
mi gazetę, w ychodzącą  we Lwowie. Były tam  same 
niewybredne wyzwiska pod adresem  Hitlera, a a rtyku ł 
podpisano: P rofesor J a k u b  K aro l  Parnas . O garnę ła  
mnie zgroza. Powiedziałem: „Panie  Profesorze, musi 
P an  bezw arunkow o  wyjechać ze Lwowa. L ad a  dzień 
będą tu N iem cy i Pan  zapłaci życiem za ten a r ty k u ł” . 
„Ale gdzie ja  pojadę, K olego” —  „N a  W sch ó d ” 
—  odparłem  —  „do Z w iązku  Radzieckiego, a po tem  
przez Japon ię  do  S tanów  Z jednoczonych”. „D o  S ta ­
nów  jestem już  za s tary” —  powiedział Profesor (miał 
57 lat).

Był m oże piątek (Niemcy weszli do  Lw ow a w pon ie­
działek 30 czerwca), kiedy wszedł k toś do  schronu  
i oświadczył, że po Profesora  przyjechała „m aszyna” 
i jest pilnie wzywany do  Miejskiego K om ite tu  Partii. 
Po  oko ło  półtorej godziny Profesor powrócił i o św iad­
czył Żonie, że m a zabrać  tylko to, co najcenniejszego 
pod ręką, a on jedzie po syna, k tóry  jest na  dyżurze 
w szpitalu przy ul. G łowińskiego, i że opuszczają  
Lwów. Zwrócił się do mnie z p rośbą  o zabezpieczenie 
cenniejszych rzeczy, pozostaw ionych  w mieszkaniu.

W noc poprzedzającą  wejście N iem ców  d o  Lwowa, 
kiedy już  wojska radzieckie opuściły miasto, po godzi­
nie 22 zadzwonił telefon i k toś po uk ra iń sk u  zapytał, 
czy to profesor Parnas . O dpow iedziałem , że wyjechał. 
N a  tym rozm ow a się skończyła —  przypuszczam , że 
chodziło  o ostateczne skom pletow anie  listy profeso­
rów, k tórych  m iano  aresztować i rozstrzelać w najbliż­
szych dniach.»

Z  listu profesora Bogusława Halikowskiego
do Zofii Zielińskiej z dnia 9 września 1993.

Porównaj relację Jana Oskara Parnasa o ewakuacji 
ze Lwowa do Ufy na str. 358— 360.

P o s tęp y  Biochemii 1992, 38, 146-149.

W przededniu  przyjazdu generała  W ładysław a Siko­
rskiego do  Kujbyszewa w grudn iu  1941, radiostac ja  
im. T arasa  Szewczenki nada ła  z S a ra tow a  wiec rad io ­
wy polskich działaczy dem okratycznych , znajdujących
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się w Z S R R . W książce au to rs tw a  Eleonory Syzdek pt. 
„D zia ła lność  W andy  Wasilewskiej w latach drugiej 
wojny św iatow ej” Wyd. M O N , 1981. N a  stronie 121 
czytam y m.in.: « N a  wiecu tym, obok Wasilewskiej, 
przemawiali:  J a k u b  Parnas, Julian Braun, W iktor  
G rosz, A leksander Joczys, Stefan Jędrychowski, Jerzy 
P u tram en t.»  Pełny tekst wystąpień uczestników wiecu, 
odezwy i pozdrow ienia  opublikow ały  „Izwiestia” 
z 2 g ru d n ia  1941 r.

Profesor Parnas w tym czasie przebywał wraz z rodzi­
ną w U fie , stolicy Republiki Baszkirskiej ( por. str.358 
i nas t .). Właśnie w grudniu 1941 roku syn Profesora, Jan  
Oskar, c z e k a ł— jako  ochotnik  —  na wezwanie i zlecenie 
przyjazdu do Armii Polskiej (mowa o I I  Korpusie). 
Zapew nia ł On (w  swym liście z 11 lutego 1993 do Zofii  
Z ie lińsk ie j), że Ojciec wtedy Ufy nie opuszczał, nie wie 
też nic o jakim kolw iek nagrywaniu słów Ojca przez  
radiotelefony itp. N o ta  bene, względy bezpieczeństwa  
powodowały, że przyjazdy tzw VIPs pozostawały  w cza­
sie wojny  w ścisłej tajemnicy, aż do chwili wyjazdu ich 
z Z S R R .

W dn iu  9 i 10 czerwca 1943 roku  odbył się w M o s k ­
wie pierwszy Zjazd Zw iązku P a tr io tów  Polskich. 
W składzie dziesięcioosobowego Prezydium  Eleonora  
Syzdek (str. 172) wymienia także J a k u b a  Parnasa; 
załącza też fotografię (bardzo m arn ą  technicznie), na 
której przy stoliku, dos taw ionym  do stołu prezydial­
nego, w idać — jak  się wydaje — Profesora. Był O n  już 
w tedy od  p a ru  tygodni w M oskwie i obejm ow ał 
k ierow nic tw o W szechzwiązkowego Insty tu tu  M edy­
cyny Eksperym entalnej,  o raz przystępow ał do o rgan i­
zacji specjalistycznego lab o ra to r ium  do bad ań  w dzie­
dzinie m etabo lizm u w ęglow odanów  („Lwowskie Śro­
dow isko  N au k o w e  w latach 1939— 1945”, wyd. IV, 
1993, str. 235-239). Znam ienne, że na zdjęciach filmo­
wych z o tw arc ia  Zjazdu (Archiwum Historyczne TVP) 
profesora  P a rn asa  nie ma.

Pod koniec 1992 roku niektóre pisma codzienne 
przedrukowywały -  po pięćdziesięciu latach -  notatkę  
Wandy Wasilewskiej skierowaną 9 listopada 1943 roku 
do Józefa Stalina z proponowanym składem osobowym  
przyszłego rządu, określonym przez nią jako  Komitet  
N arodow y Wolnej Polski. N a  wykazie m.in. podano: 
Parnas Jakub  -  akademik, znany uczony polski. Część 
spośród wymienionych osób nie uzyskała akceptacji  
Stalina  w efekcie przedstawionych przez N K  WD charak­
terystyk. Profesora Parnasa nie było w składzie powoła­
nego 21 lipca 1944 roku w Chełmie Lubelskim rządu, 
który przyjął nazwę Polski Komitet Wyzwolenia N aro­
dowego.

N a  podstaw ie  publikacji  w „Gazecie  W y borcze j” (wyd. świąt.) nr  263 
z 7-8 l is to p ad a  1992 roku  i w „Polsce Z b ro jn e j” nr  220 (wyd. 1) 
z 9 l is to p ad a  1992 roku  (Dok. 5, na  str. 379).

W lecie i jesienią 1944 roku  profesor był we Lwowie. 
Z ygm unt Albert, ana to m o p a to lo g ,  wówczas docent

Lwowskiego Państw ow ego  Insty tu tu  Medycznego, 
p rzypom ina  sobie spo tkan ie  chemików, na  k tórym  
Parnas  mówił o postępach biochemii światowej, a n a ­
wiązując do swego Z ak ładu  w M oskwie miał w spo­
mnieć, iż „ma nadzieję, że jego Z ak ład  będzie się 
nazywał imieniem wielkiego Polaka, M arcelego N enc­
kiego”. D ocent Albert także rozm aw iał z Profesorem 
m.in. na tem at losu Po laków  wywiezionych w głąb 
Z w iązku  Radzieckiego. P arnas  informował: «Wszyscy 
z Sybiru zostali tej wiosny p rze transportow an i na teren 
Wschodniej Ukrainy». N a  pytanie, jakie  m ają  w arunki 
i czy nie dałoby  się ściągnąć kogoś do M oskwy, Parnas  
odpowiedział: «N a ogół bardzo  ciężkie ... M am  już  
oko ło  30 tysięcy listów z takimi p rośbam i ... N a  
polepszenie w arunków  i na  pow ró t  w swe s trony czeka 
nie tylko kilkaset tysięcy Polaków , a i k ilka milionów 
Rosjan.» N a  uwagę Alberta, że «Po laków  p o ch o d zą ­
cych z terenów  położonych na wschód od Sanu uważa 
Związek Radziecki za swoich obywateli, a więc będzie 
mógł ich dalej trzym ać w „O dda lonych  Regionach”» 
P arnas  odrzekł: «Ależ nie. Przecież oni podali n a ro d o ­
wość polską, więc będą mogli powrócić do Polski», 
a w innym mom encie  dodał: «K ażdy  Po lak  z Sybiru 
będzie mógł powrócić do Polski, bo przecież nonsen ­
sem byłoby trzym ać inteligencję na czarnej robocie na 
Sybirze». Był przekonany , że oficerów polskich w K a ­
tyniu wym ordow ali  Niemcy. Nie rozumiał, jak  m ożna  
było po znanych  niemieckich okrucieństw ach K atyń  
przypisywać Rosji.

Albert a rgum entow ał:  «To, że znaleziono przy za ­
m o rd o w an y ch  jeńcach gazety tylko sprzed kwietnia 
1940 roku, świadczy jednak , że zrobili to Sowieci...» 
Profesor powiedział: «A nawet, gdyby tak było, czy nie 
byłoby dyplomatyczniej wierzyć, a nie brać trzeciego 
na  rozstrząsanie sprawy między Niemcami a Rosją? 
I cóż się okazało? Szwajcarski Czerwony Krzyż o d ­
powiedział, że w arunki Po laków  w Rosji, k tó re  wybit­
nie się polepszyły, uległy pogorszeniu”».

Podczas kolejnej wizyty we Lwowie 25 października 
tegoż 1944 roku  Profesor uczestniczył w posiedzeniu 
profesorów i asystentów Insty tu tu  Medycznego. «W 
czasie dyskusji prof. Lenartowicz oświadczył, że o trzy­
m ał z Kijowa około  20 tem atów  prac naukow ych do 
w yboru, ale z pow odu  b raku  sił lekarskich, b raku  
światła, labo ra to r iów  itp. chyba odpowie, że w ogóle 
nie może zabrać  się do pracy. Z ab ra ła  po nim głos 
oko ło  27 letnia członkini partii, docent m arksizm u 
i leninizmu, Połońska, mówiąc: profesor Lenartowicz 
nie ma racji. Obecnie  szaleje wojna i każdy z nas winien 
do p o m ó c  naszej radzieckiej ojczyźnie do zwycięstwa. 
N au k o w cy  do p o m ag a ją  jeszcze większą pracą n a u k o ­
wą niż w czasach pokojowych. Obecnie w naszym 
kra ju  jeszcze bardziej wzrosła p raca  nau k o w a  w czasie 
wojny, niż w czasie pokoju. Należy pokonać  prze­
szkody i pracować, a nie mówić, że nie będzie się 
pracowało».

W ówczas P a rnas  poprosił o głos i w łam anym  
rosyjskim języku powiedział: «Nie mogę pozostawić
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bez odpowiedzi pierwszej części waszego p rzem ów ie­
nia. Nie znam  się na waszej specjalności, nie wiem, jak i  
macie stopień naukow y, ale wy odważyliście się dać 
lekcję s tarem u profesorowi ja k  on m a pracow ać n a u ­
kowo. O n  m a oko ło  70 naukow ych  prac, a z jego 
kliniki wyszło d o tąd  około  100 prac. R ozporządze­
niem kom isarza  oświaty nie w olno p lanow ać  takich  
prac, k tórych  z b rak u  w aru n k ó w  nie m ożna  w ykonać, 
więc profesor Lenartowicz m a rację, gdy nie chce 
podjąć  się takich tem atów , na  k tóre  w arunk i obecne 
mu nie pozwalają. Wyście wspomnieli poza  tym, że 
p raca  n a u k o w a  stoi obecnie u nas wyżej, niż w czasie 
pokoju . N ie macie i tu  racji. W  całym świecie, i u nas 
też, n a u k a  obniżyła się. W ystarczy popa trzeć  do  
czasopism; są mniejsze i jest ich mniej. M iejmy je d n a k  
nadzieję, że z po m o cą  dyrekcji w arunk i pop raw ią  się 
i M ed ins ty tu t  Lwowski będzie znow u przodow ać  
w pracy nau k o w ej”».

D n ia  następnego zw ołano  znów  zebranie  profeso­
rów i asystentów, a k ierownik k a d r  poruszył koniecz­
ność w ykładan ia  po  ukra ińsku . P a rn a s  zabra ł  w ó w ­
czas głos po  polsku «W  latach  1939— 1941 była 
n ie jednokro tn ie  p o ruszana  sp raw a języka uk ra iń sk ie ­
go ja k o  języka wykładowego. W  czasie jednego  z mee- 
tingów w 1941 r. o trzym ał dyr. M ak a rczen k o  kar tecz ­
kę od s tuden tów  z zapytan iem , jak  długo będą oni 
słuchać w ykładów  po polsku, na  co dyr. M a k a rczen k o  
odpowiedział, że tak  długo, d o p ó k i  profesorowie nie 
nauczą  się po  ukra ińsku. W czasie poby tu  lwowskich 
profesorów w M oskwie, zapytali oni kom isarza  K af­
tan o w a  w jak im  języku m ają  wykładać, na  co on 
odpowiedział, że w takim, w jak im  oni potrafią  to 
najlepiej zrobić».

Zygm unt Albert*

* Profesor, dok to r med.

Z teks tu  Z y g m u n ta  A lber ta  w Arch. Hist.  i Filoz. Med.,  1993, 56, str. 
385-391 pt. „Prof.  J a k u b  K aro l  P a r n a s  we Lw owie  w ro k u  1944”

P o d  d a tą  11 lipca 1945 roku  H ugo Steinhaus zapisał: 
« P a rn as  pisze ..., że do  tych 200 ludzi personelu 
w M oskwie trzeba jeszcze do d ać  czterech, k tórych miał 
we Lwowie, żeby coś zrobić.»

D nia  6 lutego 1946 S teinhaus notuje: ..„Miałem listy 
od P a rnasa  z M oskwy, ba rdzo  M u  chodzi o to, że go 
K rak ó w  nie pow oła ł” .

Hugo Steinhaus  
1887-1972

* M atem atyk, profesor UJK  we Lwowie i Uniw. we W roc­
ławiu

„W sp o m n ie n ia  i zap isk i”, Aneks, Londyn ,  1992, str 351, 342

Z  powyższej notatki Hugona Steinhausa oraz z listów  
Profesora do Tadeusza K orzybskiego i Ireny M ochnac-  
kiej {Dok. 10, 11 oraz 13— 15 na str. 384— 388) jed n o ­
znacznie wynika, że chciał On objąć katedrę w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Podawał nawet wskazówki, jak ie  
starania powinna podjąć w tym  celu strona polska.

W wykładzie o życiu i twórczości Profesora W. S. 
O strow sk i mówił: «N a przełomie lat 1946 i 1947 
profesor P a rn as  był w Polsce, odwiedził W rocław  
i K raków , wygłosił wykłady na tamtejszych un iw er­
sytetach. P rzep row adzono  z N im  rozm owy w sprawie 
objęcia przezeń ka tedry  Chemii Fizjologicznej we 
W rocław iu  lub Krakowie. W ybór padł na K rak ó w  
i poczynione  zostały odpow iednie  kroki formalne. 
Spraw y te musiały być uzgodnione na  najwyższych 
szczeblach ze względu na  s tanowiska, jakie P a rn as  
p iastow ał w Akademii N a u k  i Akademii N au k  M e d y ­
cznych ZSRR. Z przyczyn jednak , k tóre  nie zostały 
wyjaśnione, objęcie ka tedry  w K rakow ie  nie doszło do 
skutku.»

Postępy Biochemii”, 1986, 32, str. 259.

...«W listach O jca z M oskwy, ku m ojem u zdziwieniu, 
nie było już  na  ten tem at ani słowa. Dopiero  w jesieni 
1947 roku, podczas kolejnej wizyty u Rodziców, d o ­
wiedziałem się, że po powrocie  z Polski Ojciec roz ­
m aw iał z W iceprezydentem  Radzieckiej A kadem ii 
N au k .  Ten, wysłuchawszy Ojca, powiedział: „Jakub ie  
O skarow iczu , b łagam  Was, abyście nigdy, nigdzie 
i z nikim tej sprawy nie poruszali. Macie przecież żonę 
i syna.»

Syn odwiedził rodziców tegoż roku  jesienią: «... 
Z asta łem  O jca  ze śladami niedowładu, lecz w dość 
dobrej formie. Był to okres szalejącego łysenkoizmu, 
k tó rem u  Ojciec przeciwstawiał się, niemal publicznie 
zarzucając Łysence szarlatanerię, fałszowanie w yni­
ków  b a d a ń  i działanie na  szkodę N auki. Nie b rak  też 
było w tych wypowiedziach, niekiedy w obecności 
osób  trzecich, dezap roba ty  wobec s tosunku  Stalina do 
poczynań  Łysenki. Kiedy wyjeżdżałem żegnając mnie 
Ojciec powiedział: „C hyba  cię więcej nie zobaczę”.»

„ P o s tę p y  B iochemii”, 1992, 38, str. 147— 148

W  losowo wybranym podręczniku biochemii dla stu ­
dentów radzieckich Insty tu tów  K ultury  Fizycznej na 
stronie 6 czy tam y między innymi: ,, Wielkie zasługi dla 
rozwoju biochemii mają też inni uczeni rosyjscy i radziec­
cy: „M . W. N enck i  {1848*— 1901), k tóry zbadał budo­
wę hemoglobiny i przemiany amoniaku  w organizmie .... 
Ja. O. Parnas {1884— 1949), k tóry zbadał anaerobowe  
u tle n i ani e w ęg Iow o danów"

„B ioch im ija” po d  red akc ją  p ro feso ra  d o k to r a  n a u k  b io logicznych 
N. N. Jakow lew a,  W y d a w n ic tw o  „ F iz y k o k u l tu ra  i s p o r t ” . M o s k w a  
1969 (D ok. 9 j a k o  str. 383)

* Nencki urodził się w 1847 r. w Boczkach k. Piotrkowa. 
K rótki życiorys w Postępach Biochemii 1993, 39, st. 206-209

Zamieszczone  w tym rozdziale teksty  przywołują naszej 
pamięci sytuacje, które świadczą, iż pozostanie  Profeso­
ra w Z S R R  w latach powojennych nie było Jego  
wyborem. Stąd tytuł: ,,Zawłaszczanie Parnasa".

Zestawiła  
Zofia Zielińska
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Kalendarium

Calendarium

Jakub Karol Parnas

6 s tyczn ia  1884

1902

1902 1906

1906/1907

1907
1907-1913

urodzony  w M o k rzan ach  koło 
T arn o p o la ,  ja k o  syn O sk a ra  
i Gabrieli  z Bernsteinów 
m a tu ra  w gim nazjum  klasycz­
nym  im. S tanisława Staszica we 
Lwowie
studia  chemii w Technische 
Hochschule, Berlin —  C h a r lo t ­
tenburg
roczny staż w lab o ra to r iu m  Ri­
ch ard a  W illstaettera  w Zurychu, 
materia ły  do dok to ra tu :  izolo­
wanie i opisanie amfinaftochi- 
non u
d o k to ra t  w M onach ium  
lab o ra to r iu m  F ran za  Hofm eis­
tern w S trasburgu  (przemiany 
w ęglow odanów  w mięśniu)

1914

4 sierpnia 1914
1914

1914 1916

11 listopada 1918

1916 1919

1919/1920
1920

15 czerwca 1921 —

1921-1941

1922

1931

1931/1932

1934

1934

D r  Ja ć u b  K aro l  P a rn as  w m u n d u rz e  au s tr iack im ,  K ra k ó w ,  1915
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tytuł docen ta  w Strasburgu  
lab o ra to r iu m  Fredericka  G ow- 
landa H opk insa  w C am bridge 
(kwas mlekowy w mięśniu) 
początek I Wojny Światowej 
p o w ró t  do kraju  po przystąpie­
niu Anglii do wojny z N iem cam i 
zm obilizow any do wojska au s t­
riackiego; w yreklam ow any do 
prac la b o ra to ry jn y c h 1 
kapitulacja Niem iec  
koniec I Wojny Światowej 
odzyskanie Niepodległości 
organizuje Zakład Chemii Fizjo­
logicznej Uniwersytetu, wykła­
da  na Wydziale Lekarskim  U W  
W ojsko  Polskie2 
początek  pracy w Uniwersytecie 
Ja n a  K azim ierza (U JK ) we 
Lwowie
zaprzysiężenie na stanow isko  
profesora zwyczajnego w U JK  
w charak terze  k ierow nika  K a te ­
dry Chemii Lekarskiej 
profesor w UJK: badan ia  m e ta ­
bolizmu tkankow ego  
ukazuje się: „Chem ja  Fizjologi­
czna ze szczególnem uwzględ­
nieniem fizjologji zwierzęcej. Cz. 
I Podstaw y chemiczne fizjologji: 
au to rs tw a  J a k u b a  K aro la  P a r ­
nasa pierwszy po polsku nap isa ­
ny podręcznik  biochemii 
zostaje członkiem-koresponden- 
tem P A U  i dziekanem  W ydziału 
Lekarskiego U JK  we Lwowie 
wykłady w Zurychu  (visiting 
professor)
d o k to ra t  honoris  causa w U n i­
wersytecie w Atenach, cz łonko­
stwo Niemieckiej Akademii Leo- 
po ld inum  w Halle 
ukazuje się „D ie te tyka” —  m o ­
nografia zb iorow a pod redakcją 
J a k u b a  K aro la  P a rnasa

1 W stęp D anuty i Tadeusza Jarosińskich do książki O do 
Bujwida „O sam otnienie Pam iętniki z lat 1932-1942”, 
Wyd. Literackie, 1990, str. 29
2 Polski Słownik Biograficzny t. XXXV/2, 1980, z. 5, str. 218 
i Słownik Biologów Polskich, 1987, str. 412. W edług infor­
macji z Centralnego Archiwum W ojskowego nie ma nazwis­
ka Profesora na listach żołnierzy służby czynnej
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P ro feso r  z synem  J a n e m  O s k a re m  n a d  M o rs k im  O kiem , 1937

1937

wiosna 1939

1 września 1939 
17 września 1939

19 września 1939

1939

1939/1940

1940

1941

ukazuje  się d w u to m o w a  „C he­
mia Fizjologiczna —  podręcznik 
dla lekarzy, s tuden tów  m edycy­
ny, biologów, chem ików  i far­
m aceu tó w ” pod  redakcją  J a k u ­
ba K aro la  P a rn asa  —  był a u to ­
rem 12 rozdziałów 
pow ołanie  na  profesora  w G a n ­
dawie —  odskocznia  w świat 
—  Profesor pozostaje we Lwowie 
najazd hitlerowski na Polskę 
zajęcie wschodnich terenów Pol­
ski przez Armię Czerwoną 
wejście Armii Czerwonej do 
Lw ow a
W ydział Lekarski z O ddzia łem  
Farm aceu tycznym  kon tynuu je  
działalność przez wrzesień 
W ydział Lekarski U niw ersytetu  
Ja n a  K azim ierza  zostaje p rze­
kształcony w Państw ow y Insty­
tu t  M edyczny, J a k u b  K aro l P a ­
rnas zostaje dy rek to rem  Ins ty ­
tu tu  Chemii
w ybór na  delegata  do  rady miej­
skiej i powiatowej 
naukow cy  radzieccy: A. Boho- 
molec, a także m.in. W. Engel­
hard t,  A. Braunsztajn , A. Pał- 
ładin, S. M edwedew, B. Zbarsk i 
odw iedzają  P a rn asa  
wizyta P a rnasa  z Tadeuszem  Ba­
ranowskim  w Moskwie i Kijowie 
wykład P a rn asa  o rozwoju b io ­
chemii w dwudziestoleciu 1921- 
-1941

Profesor  na  ur lopie , P od k a rp ac ie ,  późne  la ta  trzydzieste

22 czerwca 1941 -
26 czerwca 1941 
(a może 25 lub 27)

30 czerca 1941

31 lipca 1941

4 września 1941

wrzesień
(październik)

jesień 1941

jesień 1941

grudzień 1941

najazd hitlerowski na ZSRR
przym usow a ew akuacja  Profe­
sora z rodziną  do Kijowa i dalej 
z U kra ińską  A kadem ią N a u k  
do Ufy
wejście wojsk hitlerowskich do 
Lwowa
podpisanie układu między rząda­
mi ZSRR i RP o wspólnej walce 
z hitlerowskimi Niemcami 
ambasador Stanisław Kot przy­
jeżdża do M oskwy 
k i lkudniow a wizyta Profesora 
u a m b a sa d o ra  K o ta  w Moskwie 
(kon tak t  z generałam i W łady­
sławem Andersem  i Zygm untem  
Szyszko-Bohuszem). Zgłoszenie 
na ręce a m b a sa d o ra  zam iaru 
wstąpienia  do Armii Polskiej 
wizyta m a jo ra  w erbunkow ego 
II K orpusu . D ługa rozm ow a 
z Profesorem  — syn Jan  O sk a r  
zgłasza się do  wojska 
wizyta dr  Stanisława Ostrowskie­
go przedwojennego prezydenta 
miasta Lwowa, powracającego 
z łagru (w latach 1972 -1979 pre­
zydent RP  na uchodźstwie) 
podpisanie w M oskwie deklaracji 
rządu ZSRR i rządu RP o przyja­
źni i wzajemnej pomocy
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p rze ło m  1941/42

194:

1943

maj 1943 
1943/1944

1943

1944

8 maja 1945

1945

1946 luty

syn Profesora  Jan O sk a r  udaje 
się do  Armii Polskiej, formującej 
się na  po łudn iu  ZSRR (zawozi 
list O jca do  gen. Szareckiego: 
pow tó rne  zgłoszenie się Profe­
sora  do  II K orpusu  —  zostaje 
bez odpowiedzi)
N a g ro d a  Pańs tw ow a  ZSRR za 
całokształt badań  n ad  proces­
em glikogenolizy (publikacje z 
1940 r.)
opub likow anie  w Ufie b roszurki 
au to rs tw a  Profesora, p rezen tu ­
jącej wyniki b ad ań  nad  przeciw- 
krw otocznym  działaniem est­
rów m ety lonaftoch inonu, w yko­
nanych  we Lwowie w la tach 
1940-1941
przyjazd do  M o sk w y 3 
objęcie k ierow nictw a wydziału 
chemicznego W szechzwiązko- 
wego Ins ty tu tu  M edycyny D o ­
świadczalnej, przekształconego 
w 1944 w wielo wydziałowy In ­
sty tu t Chemii Biologicznej i M e ­
dycznej Akadem ii N a u k  ZSRR: 
organizacja  L ab o ra to r iu m  C h e­
mii Fizjologicznej Akademii 
N a u k  Z S R R  (badania  przem ian 
węglowodanów), 
pow ołanie  na  członka Akademii 
N a u k  Z SR R
pow ołanie  na  członka Akademii 
N a u k  M edycznych ZSRR 
dwie k ilkudniow e wizyty we 
Lwowie
kapitulacja N iem iec —  koniec II 
Wojny Światowej
w ybór na członka Francuskiej 
Akadem ii M edycyny, przyzna­
nie tytułu d o k to ra  honoris causa 
Sorbony  oraz  członka k o re ­
sponden ta  tow arzystw  bio lo­
gicznych w Paryżu  i Wiedniu, 
a także członka towarzystw  che­
micznych w Paryżu, Londynie  
i M oskwie
interwencje u władz: p. M aria  
Rzucidłowa, sekretarz  W ydziału 
Lekarskiego U JK , p. Rutkows- 
ka-Brzecka wróciły z zesłania 
listy J a k u b a  K aro la  P a rn asa  do 
H. Steinhausa —  chęć przyjazdu 
do Polski

1946

1946 lato

3 września 1946

1946/1947

1947 jesień

3 czerwca 1948

5 czerwca 1948 

jesień 1948

po demobilizacji II K orpusu  p o ­
byt syna u Rodziców w M o sk ­
wie
ch o ro b a  Profesora  (cukrzyca o- 
siąga stad ium  wymagające p o ­
daw ania  insuliny) Dok. 12 na 
str. 386.
list Profesora  z M oskw y do Ire­
ny M ochnackiej,  przebywającej 
we W rocławiu, m.in. o trybie 
s tarań  o powołanie  na katedrę  
w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
Dok. 13 i 14 na str. 386, 387. 
wizyta pp  P a rnasów  w K r a k o ­
wie i W rocławiu, m ów iono  o p o ­
w ołaniu na  katedrę  w U niw er­
sytecie Jagiellońskim, dalsze su­
gestie n.t. trybu  pow ołania  na 
tam tejszą ka tedrę  biochemii 
(Dok. 13 i 14 na str. 386, 387) 
wizyta syna w M oskwie —  O j­
ciec mówi o ostrzeżeniu, aby 
„nigdy, nigdzie, n ik o m u ” nie 
w spom inał nawet o p lanach p o ­
w rotu  do  kraju
k a r tk a  Profesora z M oskw y do 
W rocław ia  do Ireny M o ch n ac ­
kiej we W rocławiu, m.in. o cięż­
kiej chorobie  (hemiplegia i fleg- 
m o n a  podudzia), ale też o w ybo­
rze na  honorow ego  wiceprezy­
den ta  XXI m iędzynarodow ego 
zjazdu b iochem ików  w C a m b ­
ridge w lecie 1949 r. (dok. 8.5) 
w ybór P a rn asa  na  czynnego 
członka zagranicznego PA U  
niezłe sam opoczucie  —  ale (Oj­
ciec do syna) „chyba cię więcej 
nie zobaczę” (str. 370).

3 notuje to W. S. Ostrowski, za tomem prac wydanych przez
Radziecką Akademię Nauk w  1960 r. Profesor  na  leżaku, Uzkoje, 1948
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16 stycznia 1949

29 stycznia 1949 

w lecie 1953 r.

telefon urodzinow y później 
n iem ożność k o n tak tu  do  począ­
tków  1954 r.
aresztow anie  Profesora  k ró tk o  
po północy
zaproszenie  p. Renaty Parnaso-  
wej przez G enera lnego  P r o k u ­
ra to ra  W ojskow ego R om ana  
R udenkę dla przekazan ia  jej in­
formacji o śmierci a resz tow ane­
go Profesora, falszywości o sk a r ­

żenia i tzw. rehabilitacji zm ar­
łego

11 lipca 1953 —  wystawiony ak t ja k o  datę śmie­
rci Profesora  podaje 29 stycznia 
1949

20 lipca 1993 —  wystawione pismo z Generalnej
P ro k u ra tu ry  Wojskowej Fede­
racji Rosyjskiej, potwierdza datę  
29 stycznia 1949 jak o  dzień 
śmierci Profesora

O prac owa la Zofia Zielińska

Relacje, noty biograficzne oraz sesje zorganizowane przez 
polskich historyków poświęcone osobowości i losom profe­
sora Jakuba Karola Parnasa

The reports, biographic notes and sessions organized by Polish 
historians to consider the personality and fate of Professor Jakub 
Karol Parnas

Podczas zjazdu inauguru jącego  działalność Polskie­
go Tow arzystw a  Biochemicznego w dniu  12 grudnia  
1958 roku  profesor Bolesław Skarżyński z U niw er­
sytetu Jagiellońskiego — no ta  bene wybrany  tegoż 
dn ia  na pierwszego prezesa Tow arzystw a  — mówił 
o „polskiej myśli twórczej w ewolucji biochemii („P o­
stępy Biochemii” 1959, tom  V, str. 3-15). Przywołując 
m o m en t  objęcia w 1916 roku  przez P a rn asa  katedry  
w Uniwersytecie W arszaw skim  powiedział: ...„Po raz 
pierwszy od lat 40 na katedrze chemii fizjologicznej 
w W arszawie s tanął znow u Polak, i to uczony najwyż­
szej klasy —  Ja k u b  Parnas. W ychow anek  zn ak o m i­
tych szkół Ryszarda W illstaettera  i F ryderyka  Hof­
meistera, od razu tchnął now ą myśl w biochemię 
polską, k tó ra  —  jakkolw iek  świetnie rep rezentow ana 
przez M archlewskiego w K rakow ie  i Bądzyńskiego we 
Lwowie —  tkwiła jeszcze w świecie pojęć i myśli nie 
nadążających już  należycie za ak tu a ln y m  postępem.

W roku 1922 P arnas  wydał pierwszy tom  podręcz­
n ika chemii fizjologicznej, pierwszej polskiej m o n o ­
grafii tego typu od czasu podręcznika  Fudakow skiego . 
Książka  w zasadzie była p rzeznaczona dla studentów, 
ale bogactw o zaw artego  w niej m ateria łu  wykraczało 
znacznie poza  p rog ram  studiów  uniwersyteckich, o d ­
słaniając przed czytelnikiem nader  rozległe horyzonty  
biochemii już  wskroś nowoczesnej. N ajbardziej zna­
m iennym  był jed n ak  fakt, że jakkolw iek  książka ta 
om aw ia ła  tylko dział nazyw any dziś biochemią klasy­

czną, opisową, problem y dynam iki biochemicznej bez­
ustannie  w ysuwają się w niej na plan pierwszy. Opis 
sk ładników  żywych ustro jów  jest dla P a rn asa  p u n k ­
tem wyjścia rozw ażań nad przem ianam i, jak im  te 
składniki w organizm ie żyjącym ulegają. P arnas  u jaw ­
nia się w swym podręczniku ja k o  klasyczny reprezen­
tant biochemii trzeciego e tapu  jej rozwoju, biochemii 
p rzem ian pośrednich.

...Objąwszy w 1920 roku  katedrę  chemii lekarskiej 
we Lwowie, czyni z niej słynny na cały świat ośrodek, 
placówkę niemal pionierską, k tó ra  ja k o  zasadniczy cel 
stawia sobie badanie  przede wszystkim przem ian p o ­
średnich, a więc dziedzinę, k tó ra  właściwie dopiero  
precyzowała swoje założenia i swoje zadania.

...W m aju  1937 roku w okresie Zielonych Świąt, 
został zw ołany do W arszawy pierwszy zjazd naukow y 
m łodego Polskiego Tow arzystw a  Fizjologicznego, 
s tw orzonego dzięki wysiłkom wielkiego naszego b io ­
chemika, nieodżałowanej pamięci Kazim ierza Biała- 
szewicza. Zebra ło  się kilkudziesięciu reprezentan tów  
wszystkich gałęzi fizjologii, wśród k tórych było k i lku­
nastu  b iochem ików, a pomiędzy p rog ram ow ym i refe­
ra tam i widniał odczyt Parnasa ,  za ty tu łow any  „M echa­
nizm przemian tkankowych”, Prelegent mówił o n a jak ­
tualniejszej wówczas problem atyce, o budow ie en ­
zymów i o koenzym ach, o roli kw asów  d w u k a rb o k -  
sylowych w przem ianach  chemicznych kom órk i ,  o m a ­
łym cyklu K rebsa  i oczywiście o glikolizie mięśniowej.
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W y w o d y  swoje ujął w konkluzję, naówczas jeszcze 
śm iałą , a  przecież proroczą: „D ostrzegam y wśród 
n iem al nieprzejrzanej liczby związków i przem ian 
u s tro jo w y ch  coraz  to  wyraźniej wspólne plany budow y 
ciał, w spó lne  i p o d o b n e  m etody  przeróbki; chemia 
f izjologiczna czy fizjologia chem iczna zaczyna wy­
chodzić  w wielu dziedzinach z tego okresu, w którym  
m n o ży ły  się znane fakty, a b rakow ało  szerszych per­
sp ek ty w .”

W ycze rp u jąca  biografia J a k u b a  K aro la  Pa rnasa  
i p rzeg ląd  Jego osiągnięć naukow ych  w opracow an iu  
W łodz im ie rza  S. O strow skiego  ukazały  się w 32 tomie 
„P o s tę p ó w  Biochemii” (247-260) w 1986 roku. Artykuł 
pt. „ T h e  P arnas  Shool —  50 Years A go” ogłosili 
Cecylia i T adeusz  M annow ie , TIBS 6(309-310) 1991. 
N o ty  biograficzne w redakcji Tadeusza  K orzybskiego 
m o ż n a  znaleźć między innymi w następujących w yda­
w nictwach: „W kład  Po laków  do  n au k i” (225-230), 
1967; „D ic tionary  of Scientific B iography” (326-327) 
10, 1974; „Słownik biologów polsk ich” (411-412) 1987; 
Teresy O strow skiej zaś w „Polskim  Słowniku Bio­
graficznym ” (XXV/2 z. 105, s. 218-221, 1980), oraz 
w redakcji R om ana  K. M eisnera  w książce pt. „Polski 
w kład  w mdedycynę św ia tow ą” (118-120) 1989. W y k a­
zy publikacji  P a rn asa  z lat 1907— 1949 oraz prac  Jego 
uczniów i w spó łp racow ników  po s tosow anych uzupeł­
nieniach ponow nie  ukazały się w 32 tomie „Postępów  
Biochemii” (265-285) z 1986 roku.

„ P os tępy  Biochemii” publikow ały  w spom nienia  J ó ­
zefa Hellera i W łodzimierza M ozołow skiego w tomie 
4 (5-8) w 1958 roku  oraz W andy  M ejbaum -K atzene l-  
lenbogen w tomie 32 (261-264) w roku  1986. Jan ina  
O p ieńska-B lau th  w książce „D rogi i sp o tk an ia”, wr roz­
dziale p.t. „Lata  w ojny”, w spom ina również o so b o ­
wość profesora  P a rn asa  oraz ludzi z Jego otoczenia. 
(Wyd. Lubelskie, 1979). Także T adeusz  Kielanowski 
w tomie pt. „Prawie cały wiek dwudziesty w spo­
mnienia lekarza” (K.A.W., G dańsk , 1987) oraz Hugo 
S teinhaus w tomie pt. „W spom nien ia  i zapiski” („A- 
neks”, Londyn, 1992) poda ją  wiele is totnych informacji

0 postawie i losach Profesora w czasach wojny; z kolei 
w Arch. Hist. i Filoz. Med. czynią to Zygm unt Albert 
w tom ach 56 z 1993 r. (385-391) oraz w 61 z 1997 r. 
(170-171) i Tadeusz  Cieszyński, (133-145) i (169-170), 
oraz Bogusław Halikowski, (146-148).

U przedzając trzydziestą rocznicę ustanow ienia  
przez Polskie Tow arzystw o  Biochemiczne nagrody  
imienia Ja k u b a  K aro la  Pa rnasa  za najlepszą w y k o n a ­
ną w kraju pracę dośw iadczalną w dziedzinie b io ­
chemii, „Postępy Biochemii” opublikow ały  w tomie 38 
(138-150) z 1992 roku  zbiór tekstów poświęconych 
pamięci Profesora. Są to w spom nienia  i refleksje, które 
przygotowali: Tadeusz  M an n  z C am bridge, Bogusław 
Halikowski ze Szczecina, Leszek Tomaszewski, W ło­
dzimierz Antyporow icz  i Stanisław Hubl z W arszawy 
oraz Jan ina  K w ia tkow ska-K orczak  z W rocławia. Jest 
także wykład profesora  Parnasa  z 1941 roku, o d ­
tw orzony  ze s tenogram u przez T adeusza  K o rzy b ­
skiego oraz dwa teksty, nadesłane przez Jana  O skara  
Parnasa , syna Profesora, chirurga, k tóry  mieszkał
1 pracował w Człuchowie. Pierwszy tekst s tanowi 
w spom nienia  o Ojcu —  nauczycielu, drugi jest rzeczo­
wą relacją o losach Ojca, profesora J a k u b a  K aro la  
Parnasa .  Tekst ten pt. „E w akuacja  ze Lwowa, Ufa, 
M oskw a” został opa trzony  doda tkow ym i przypisami, 
które o p a r to  na m ateria łach źródłowych zweryfikowa­
nych przez syna. M ateria ły  te oraz k ró tk a  wypowiedź 
Ju liana  L. Reisa, asystenta  Profesora mieszkającego 
w Londynie zostały także opub likow ane  w 1993 roku 
w tomie pt. „Lwowskie środow isko  naukow e w latach 
1939 1945”, w ydanym  przez K om itet Historii N auk  
i Techniki PAN, wydanie IV.

W tomie „Izbrannyje  t ru d y ”, Ja. O. Parnas, Izdatels- 
two Akademii N au k  SSSR, M oskw a —  1960 pod 
redakcją A.E. Braunsteina, A.W. Kotielnikowej, C.E. 
Sewierina, W.A. Engelhard ta  i B.I. S tiepanienki oprócz 
zbioru publikacji Profesora  zamieszczono też Jego 
biografię.

W książce: „Gieroi i złodiei rossijskiej n au k i”, M o sk ­
wa, Kron-pres, 1997, str. 233-248 Simon E. Sznol

Profesora .  Ja n  O s k a rZ ebran ie  O ddz ia łu  W arszaw skiego  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  H is to ry k ó w  M edycyny  i Farm ac j i ,  28 kw ietn ia  1992. m ów i syn 
Parnas ,  chirurg, po  jego prawej ręce profesor  T ad eu sz  K orzybsk i
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zamieścił esej pt. „A kadem ik  Ja. O. P a rn a s”.
28 kwietnia 1992 ro k u  odbyło  się zebranie O ddzia łu  

W arszawskiego Polskiego Tow arzystw a  Historii M e­
dycyny i Farm acji,  całkowicie poświęcone pamięci 
profesora  Ja k u b a  K a ro la  Parnasa .  P ro g ram  spo tkan ia  
przygo tow ała  prof. Zofia Zielińska. T em at zebrania  
brzmiał: „Dlaczego dziś, n a g ro d a  Polskiego T ow arzys­
tw a Biochemicznego za najlepszą pracę doświadczalną 
nosi nazwę „nag roda  imienia P a rn a s a ”. O dpow iedź  
przyniosły głosy prof. Jan iny  K w iatkow skie j-K orczak , 
k tó ra  stud iow ała  w la tach czterdziestych we Lwowie, 
i prof. T adeusza  K orzybskiego, w spó łp racow nika  P ro ­
fesora także w latach wojny. P rofesor Jan in a  Kwiat- 
kow ska-K orczak  przedstawiła  p rob lem atykę  b a d a w ­
czą i osiągnięcia naukow e  Parnasa .  Profesor K orzyb- 
ski przeczytał tekst w ykładu  P rofesora  zatytułowany: 
„Rozwój biochemii w okresie dwudziestolecia 
1921-1941”, o d tw orzony  ze s tenogram u, a wygłoszony 
jeszcze we Lwowie w 1941 roku.

23 lis topada  1993 roku odbyło  się posiedzenie 
p lenarne  K om ite tu  Historii N auk i i Techniki P A N  
z in terdyscyplinarną  sesją nau k o w ą  pośw ięconą losom 
Profesora  w la tach 1939-1949. W p rog ram ie  po zaga­
jen iu  przewodniczącej K om itetu , prof. Ireny Stasie- 
wicz-Jasiukowej, prelekcję na w skazany nazwą sesji 
tem at wygłosiła prof. Zofia Zielińska z Polskiego 
T ow arzystw a  Biochemicznego, a prof. T adeusz  Brze­
ziński z Pom orskiej Akademii Medycznej mówił o p o ­
bycie prof. P a rn asa  we Lwowie w 1944 ro k u  w świetle 
n o ta te k  prof. Z y gm un ta  Alberta.

W  obu  spo tkan iach  brał czynny udział syn Profeso­
ra, d r  Jan  O sk a r  Parnas, odpow iada jąc  na  pytania  
obecnych na  sali h istoryków  i gości.

Zofia  Zielińska  
Profesor, Redaktor  Naczelny  

kwartalnika Postępy Biochemii
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Dokumenty

Documents

R O T A  P R Z T S i ę a i .

|(Przysięgam"Panu Bogu Wszechmogącemu, że na powierzonem mi stanowi­

sku n a u czy o ie la k iem  p r z y c z y n ia ć  s i ę  będę w mym z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  ze wszy- 

• t k i c h  e i ł  do ugruntowania w o ln o s o i ,  n i e p o d l e g ł o a o i  i p o t ę g i  Rzeczypospo-  

P o l s k i e j ,  k tóre j  zawsze w iern ie  e łu ż y ć  będęj w szys tk ich  obyw ate l i  

kraju w rownfin mająo zachowaniu, przep isów  prawa s t r z e c  będę p i l n i e ,  obo­

wiązki rnogo urzędu s p e ł n i a ć  g o r l i w i e  i sumiennie ,  p o le c e n ia  mych p r z e ło ż o ­

nych wykonywać d o k ła d n ie ,  a ta jem n icy  urzędowej dochowam,

Tak mi Panie Boże dopoao*

/  ¿r
P r z y s i ę g ę  służbową z łoży łem  dnia ................... .............................. .. 193i r , ,

¿0 stw ierdzam  własnoręcznym  podpisem .

P r z y s i ę g ę  odebrałem

/ u /h

t  Ü ,  .

D ok. 1. Rota przysięgi , k se rokop ia ,  d o  str. 326.
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H i Ł A D  C H E M  JTI L E B Í / * X * S I K X E . J  
U 1 V I W E H 8 Y T E T U  .T. X*.

i . ' i . B O H l ’l T O I H E  O E  C H I M I E .  
F A C U L T É  O E  M É O E C L - V E ,  

U N I V E H 8 I T É

Lwów, dnia 2 . maja 1038.

LWÓW 
P I E K A R S K A  5 2 .

Do

Jego M a g n i f i c e n c j i  Pana Rektora U.J.K

we L w o w i e

Na zaproszen ie  p r o f .  N i e l s a  B o h r a  w Kopenhadze udaję s i ę  tam na kar 

naukową i  na wykład ; n a s t ę p n ie  na zaproszen ie  Towarzystwa F i z j o l o g i c z n i }  

w Lundzie celem w y g ło s z e n ia  wykładu . Mam z a s z c z y t  p r o s i ć  M agn i f i cen cję  

o u d z i e l e n i e  mi ur lopu  na czas od 10 .  do 20.  maja br. Wykłady i  ćwiczeni:  

będą w moim z a s tę p s t w ie  prowadzone • \

p r o f .  J .  P a r n a s

D ok. 2. K s e ro k o p ia  listu P ro feso ra  do  R e k to ra  U J K ,  do  str. 329.
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A K A D E M  M i l  H A Y R  C C C P

Iii« oyneu Taicom Pąnow, rucy TOBapmn CT/UIfFI H33bsb BHijyiHBOio 

fljw Hapo.fly. Mn :co<iełio flincHo npnLyoBrsTM. Hau noTpiono Boc-neTH 

s HateopioraiHii yac roro, soro a Pa.nnacbKOuy Coio3i aoCarH/ro aa 

23 poid i floro icąyBOHHfl,
09P'efl Ou^acHoio Poaojo AenyTaTiD TpyAHąn* noBCTatOTb nmaHHH 

Aanbmcro rocnoflapabKoro CiyAiBHiaUTBa, û o noBnnj-ii Bbuirpimi uawaK-ry- 

aabHimy poJib. b gax nmaRb xpeóa BBairaTU u nepmy <repry: ,aajibmnfl 

poaBUTOK npouHCJiocoBocii, niAHHTta npoAyKTBBHocTi apau i, nojiina- 

giauHa ak octu npOAyia;ii, aoóyflOBy ciuibObKoro rocnojrapCTba, mcó 

boho ciajio óiJiuu peHTaO&Ubtm, óLnbm npHOyTKOBUM.
Bce ue noBHUHO 3aoe8iie<iHTH noJiinujeHHB ua episoibnoro «oopo- 

dy?y TpyfifljyuŁ.

ToBapnmi, uyjtpa aoBKimna noJiiTHKa Pa^' JbKoro ’'pft.ąy aa- 

o e a a a ^ Ł u a  H au u np H y n p a ip o , aJ ie uh  He noBHHHi . o y B a T H , iqo uu  

8Haxo£jJu.oca b  KaaixajucTŁiuhouy O T o u e iiH i.

C'Cb uouy, TOBapiimi, ouJiacHa Pa^a flenyw A b  Tpyń'iipx i  

»ci rpyflaaęi uawoi ooaacsi normmi np  o iJ ib a  n jc h -h u th  cb oio  y s a -  

17 ua auiUHeHHH -iepBOHoi Apuii, Ha riiflHeceHHrt j o  poHocnpouoaHoc- 

t i  i  uoryTHOuTi Harnoi oarhKiBiąHHH.

>.afl auiByrb TpyAaup. Pa^aHCbKoro Coio3y, Ki ctbophjm nepny 

» c B ir i  atyiHKy flepa&By p o o iirhkib i  uaa/ih/ry-- 1 oruiecKw/.

Xafl ;saBe bcecoaaaa AoMyHicrMtiHa napTi oizibiiioDHKiB.

/ryuHi cajiecicn/»
Xaii anB© BeAiUUfiH Bcwwb i yuHTeab Tpy, 'iąax TOBapnm +rAJlHi. 

/ryiai TpHBaai ounecKg/, Boi npucyTHi bCTamn ./.

D ok. 3. D r u g a  s t ro n a  teks tu  p rzem ów ien ia  n a  o tw arc iu  Rady 
Miejskiej Lw ow a, 8 stycznia 1941 r., d o  str. 329 i 368

51. O . I I A P H A C  ■/ * * ' -  /

*

P E a  A K U H O H H A 51 K O J 1 J I E T H S

A. E. EPAyHUJTEfiH, 4 .  B. KOTEJlbHHKOBA (ot b.  c e K p e r a p b ) ,  

C. E. CEBEPHH, B. 4. BHPEJlbr APĄT
O T B E T C T B E H H b l f l  P E f l A K T O P

B. H. C.TEnAHEHKO

Z rosyjskiego archiwum

Wasilewska: drogi Józefie W.
W śród d o ku m e n tó w , p rzeka ­

zanych w M o skw ie  specjalnem u  
w ysłann ikow i prezydenta  W a łę ­
sy, d y rek to ro w i M arian ow i W o j­
c iechow sk iem u, jest rów n ież ad­
resow ana do Stalina notatka  
W and y W asilew skie j z 9 listopada  
1943 r. z p rop ono w anym  składem  
przyszłego polskiego rządu. 
Czytam y w niej:

„ D r o g i  jó z e f ie  W issa t iono -  
w iczu

Przekazu ję  p ro p o n o w a n y  przez 
nas sk ład  N a r o d o w e g o  K o m i te tu  
W o ln e j  Po lski:

Z y g m u n t  B er l ing  — genera ł  
Ś w ie rcze w sk i  Karol  — genera ł,  

u c zes tn ik  w o jn y  d o m o w e j  w 
H iszpan ii

W i to s  A n d rz e j  — w y h i tn ,  d z ia ­
łacz c h ło p s k ie j  par t i i  M io n m c -  
tw o  L u d o w e "

Stal W ło d z im ie r z  — dzid łacz 
partu  „ S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e "  

D r o b n e r  Bo les ław — dzia łacz 
par t i i  PPS 

S o m m ers te in  — św ia towe j  sła­
wy ż y d ow sk i  dzia łacz społeczny 

tCupsz Franciszek — ksiądz, ka­
p e lan  Po lsk iego Korpusu

C h w is te k  Leon — pro fesor ,  
znany po lsk i  uczony

Parnas ja k u b  — a kad e m ik ,  
znany polsk i  uczony

C r u b ie c k i  Stan is ław — znany 
inżyn ie r  

J e d r y c h o w + i  Stefan — d z ie n ­
n ikarz , p ra w n ik

S ko tn ick i  M ie c z y s ła w  — w y ­
b i tny  inżyn ie r

C z e c h o w s k i  Bo les ław — d z ia ­
łacz ro b o tn ic z y  

W asi lewska W a n da  
O p r ó c z  w 'y m ie m o n y c h  osób  

na le ża ło b y  w p r o w a d z i ć  w skład 
K o m i te tu  N a r o d o w e g o  z n a jd u ją ­
cych się w  A m e ryce  profesora  Lan­
ge i poe tę  Juliana T u w im a ,  k tó -  
l y m  na le ża ło b y  z o rg a n iz o w a ć  
p rzy jazd  d o  M o s k w y

lO U ię c z n y  pod p is  
W aruly W as i lewsk ie j )  

M o s k w a ,  9 l is topad a 194 3 r ."

7 p r o p o n o w a n e g o  składu do  
u tw o r z o n e g o  21 l ipca 1944 r. w 
C h e łm ie  Lub e lsk im  rządu ,  k tó ry  
p rzy ją ł  os ta teczn ie  nazw ę  Polski 
K o m i te t  W y z w o le n ia  N a r o d o ­
w e g o .  weszl i : W i tos ,  Was i lewska, 
C zec h o w s k i ,  D r o b n e r ,  C ru b e c k i ,  
S o m m ers te in  i Jęd ry c h o w s k i ,  a 
w ię c  m n ie j  niz  p o ło w a  k a n d y d a ­
tó w . Pozosta li,  k tó ry c h  c h a ra k te ­
rystyki  p r z y g o to w a ło  N K W D ,  n ie  
uzyskali  a p ro b a ty  Stalina.

(PAP)

H3flATEAŁCTBO AKA^EiWHJH HAYK CCCP 
J W O C K B A — 1 9 6 0

D o k .  4. K a r t a  ty tu łow a to m u  „ Izb ranny je  T ru d y ”, Ja. O. Parnas,  
do  str. 362

D ok .  5. Z rosyjskiego Archiwum: W asilew ska d o  Stalina. („Polska  
Z b ro jn a ”, 9 l is topada  1992), do  str. 369
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C a r l  F. C o r i  and G e r t y T .  C o r i  

Polysaccharide phosphorylase

N obel Lectures, December i l ,  19 4 7

Part i -  b y  C arl F. C o ri

Polysaccharide phosphorylase is characterized as an enzyme which can break 
or make an a-i-4-glucosidic bond at the termination (non-reducing end) of 

a glycogen or starch chain. The process is illustrated below  :

CHj Oh CHj OH CHjOH

The interaction o f  phosphate with the terminal glucosidic bond results in 

the form ation o f  glucose-i-phosphate and the loss o f  a chain unit; in the 

reverse reaction the glucose part o f  glucose-i-phosphate is added as a new 
chain unit and phosphate is set free. This reversible enzymatic polym eriza­

tion occurs with little change in free energy, as m ay be calculated from  the 

equilibrium  constant. The reaction which involves expenditure o f  energy in 

the conversion o f  glucose to glycogen is the hexokinase reaction, the form a­

tion o f  glucose-6-phosphate from glucose and adenosine triphosphate.

188  I 9 4 7  C. F. C O R I A N D G. T. C O R I

a correspon din g decrease in inorganic phosphate (average o f  6 experiments 

per 10 0  g  m uscle, +  14  m g ester P, — 16 m g in organ ic P ) . Phosphocreatine 

and adenosine triphosphate (A T P )  rem ained unchanged, suggesting that 

th ey  w ere  not in v o lv e d  in the form ation  o f  h exosc-6-phosph ate, but since 

their regen eration  th ro ugh  lactic acid form ation  w as not exc lu d ed , the ex­

perim ents w ere repeated w ith  muscles poisoned w ith  io do-cetate . T he results 

w ere  the sam e as w ith  unpoisoned m uscle and it w as th erefore concluded 

that h exose-6-phosph atc w as form ed from  g lyc o g en  b y  estcrification with 

in o rgan ic  phosphate:

g ly c o g e n  -f- phosphate ->  hcxose-6-phosphate

T h ese fin din gs w ere  presented in 1935  at the 15 th  International Physio­

lo gica l C o n gress and w ere discussed at that tim e w ith  P rofessor Parnas 

w h o  then stated that he had under consideration experim en ts w ith  muscle 

extract. P rio r  to that tim e it has been assumed that g lyc o g en  reacted with 

A T P  to fo rm  h cxose diphosphate. Parnas and B aran o w sk i fo u n d  that a dis­

appearance o f  in organ ic  phosphate could be dem onstrated in  a cell-free 

extract o f  m uscle w h ich  did not contain phosphocreatine o r A T P .  This was 

o f  im portan ce because it established beyond doubt the participation  o f  in­

o rgan ic  phosphate in the splitting o f  g lyco gen , a process w h ich  has been aptly 

called « p h o sp h o rH ysis» by  Parnas. H o w ever, the m echanism  o f  phosphor- 

o lysis rem ained  u n k n o w n  until g luco sc-i-p h o sph atc  had been isolated.

Formation o f  glucose-i-phosphate -  T h e  fo llo w in g  experim en ts led to the 

detection  and isolation o f  g lucose-i-p hosphatc . M inced fro g  m uscle w as ex­

tracted three tim es w ith  20 volum es o f  co ld  distilled w ater, a procedure 

w h ich  rem o ved  m ost o f  the acid-soluble phosphates n o rm ally  present in 

m uscle, but did not rem o ve g lycogen . W h en  the w ashed residue w as in­

cubated anaerob ically  at 20° in isotonic phosphate buffer at p H  7.2, som e 

h exose m on ophosphate w as form ed . O n  addition o f  a cata lytic  am ou n t of 

m uscle aden ylic acid, the form ation  o f  h exose m on ophosphate w as very  

m ark ed ly  increased. W h en  phosphate w as replaced b y  isotonic K C l ,  no ester 

fo rm a tio n  occurred . T h e  glucose part o f  the ester could h ave  co m e on ly  

fro m  g lyc o g en , and the phosphate part on ly  fro m  the added in o rgan ic  phos­

phate, thus co n firm in g  the reaction postulated for intact m uscle.

A fte r  short periods o f  incubation there w as m uch m ore o rgan ic  phosphate 

present in  the hexose m onophosphate fraction  than co rrespo n ded  to the 

red ucin g p o w e r  o f  hexose-6-phosphate. Such a discrepancy had not been

D ok . 6. P o czą tek  w yk ład u  n ob low sk ie go  C a r la  F. Cori ,  z to m u  „N o b e l  Lectures - inc lud ing  p re sen ta t ion  speeches and  laureates ' b iograph ies ,  
P hysio logy  or  M edic ine  1942— 1962”, P ub l ished  for the N obe l  F o u n d a t io n  Elsevier P u b l ish ing  C o m p a n y ,  1964, str. 136-137, p o ró w n a j  
z D ok . 15, str. 388
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P o s i e d z e n i a  n a ukowe  O d d z i a ł u  l w o w s k i e g o  P o l s k l b g o  T o w a r z y s t w a  
¿' 1 z j  o l o g  1 c z n e g o  d o l a  9 l i s t o p a d a  1 9 3 8 .

T . K o r z y b s k l  1 J . K .  P a r n a s .
O o d n a w i a n i u  s i ę  k w a s u  a d e n o z y n o  t r ó j  f o s f o r o w e g o

w u s t r o j u  z w i e r z ę c y m .

■  g l l k o g e n o l 1 z 1e m i ę ś n i o w e j  kwas  a d e n o z y n o  t r ó j  f o s f o r o w y  

j e s t  r i ^ w a ż n y c h  k o e n z y mó w .  S k ł a d a  s i ę  on z a d e n i n y  r y b o E y  1 t r z e c h  

r e s z t  f o s f o t o w y c h .  z’unkcÿ.^ t e g o  k o e n z y mu  p o l e g a  n a  p r z e n o s z e ­

n i u  dwóc h  s wo i c h  g r u p  f o s f o r o w y c h  na  e s t e r  Emb d e n a ,  p r z y  czym 

sam kwa s  a d e n o z y n o t r ó j f o s f o r o w y  z a m i e n i a  s i ę  na k wa s  a d e n i l o w y .  

P r o d u k t y  u f o è f o c j l o w a n 1 a  w d a l s z y c h  p r z e m i a n ą c h  p o p r z e z  k wa s  f o s -  

i p p l r o g r o n o w y  i f o s f o k r e a t y n ę  o d d a j ę  z p o w r o t e m  t e  r e s z t y  f o s ­

f o r o w e  kwas owi  a d e n i l o w w m u ,  o d t w a r z a j ą c  w y j ś c i o w y  kwas  a d e n o — 

z y n o t r ć j f o s f o r o w y . \’l t e n  s p o s ć t  p r z e m i a n y  m i ę d z y  kwasem a d e n i l o -  

wym 1 p r o d u k t e m  j e g o  u f  o s p r y l o w a n  l a  , kwas-jm a d e n o z y n o t r ó j f o s f o — 

rowym s? ś c i ś l e  w p l e c i o n e  w w ł a ś c i w y  t i e g  p r z e m i a n  g l i k o g e n o l i -  

t y c z n y c h .

P o d c z a s  n r o c e s u  p r z e n o s z e n i a  g r u p  f o ś f o r o w y c h  z k wa s u  

a d e n o z y n o t r ó j f o s f o r o w e g o  p o w s t a j e  k wa s  a d e n i l o w y .  Dokąd n i e  

z o s t a n i e  on z p o wr o t e m  u f o s f o r y l o w a n y  na k wa s  a d e n o z y n o t r ó j f o s -  

f o r o w y ,  p o d l e g a  d e z a m i n a c j i  na  kwas  l n o z y n o w y .  Zwas  t e n  j u ż  n i e  

f e t t l e  g a  b e z p o ś r e d n i e j  r e a m i n a c j i  p r z e  z p r z y ł ą c a e n i e  o d s z c z e p i o -  

n e g o  a m o n i a k u ,  f ^ e a m i n a c j a  n a t o m i a s t  n a s t ę p u j e  d z i ę k i  z u ż y t k o w a ­

n i u  g r u p  a mi n o wy c h  b i a ł k a  w p r o c e s i e  t l e n o w y m .

Od dwóch c y k l ó w  o r z e m i a n  p o w y ż s z y c h  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n i e  j e s t  

z a g a d n i e n i e  odnowy f o s f o r u  we ws p ó l n y m s z k i e l e c i e  k wa s u  a d e n o ­

z y n o t r ó  j f o â f o r o w e g o  , a d n e i l o w e g o  i i n o z y n n w e g o ,  s z k i e l e c i e  s k ł a ­

d a j ą c y m  s i ę  z p u x y n y  p o ł ą c z o n e j  o o p r - e z  r y b o z ę  z kwasem f o s f o r o ­

wym.  P o d o b n i e  j a k  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n y m  j e s t  z a g a d n i e n i e  odnowy 

s z k i e l e t u  h e m o g l o b i n y  od j e j  f u n k c j i  p r z e n o s z e n i a  t l e n u ,  a  w i ę c

od s t a n u  oksyhemojyL:  ; z y  h e m o g l o b i n y  z r e d u k o w a n e j .
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t o  p o d s k ó r n i e  1 po  r ó ż n y c h  o d s t ę p a c h  c z a s u  z w i e r z ę t a  z a b i j a n o .  

W y d z i e l a n o  z m i ę ś n i  c z y s t y  k w a s  l n o z y n o w y ,  z k t ó r e g o  d o p i e r o  u z y s ­

k i w a n o  f o s f o r  s t a n o w i ą c y  c z ę ś ć  s z k i e l e t u  : ' p u r ;  n a - r y b o z a - k w a s -  

f o s f o r o w y " .  AkWywoość t e g o  f o s f o r u  p o r ó wn y wa n o  z a k t y w n o ś c i ą  f o s ­

f o r u  n i e o r g a n i c z s e g o  m i ę ś n i a ,  n i e k i e d y  r ó w n i e ż  k o ś c i ,  k r w i  i mo-  

cza- r  Pomi Hsy a k t y w n o ś c i  d o k o n y wa n e  b y ł y  w z a k ł a d z i e  t e o r e t y c z -
łZ.'

n e j  f i z y k i  w Z o p e h h a d z e ,  s k ą d  r ó n i e ż  p o c h o d z i ł  s^m p r e p a r a t  f o s ­

f o r u .

.7 s e r i i  d o ś w i a d c z ę ; :  z p r z e d  m i e s i ą c a  w y o s a b . n i a n o  p r e o a r a t y w — 

n i e  kwas  a d e n o z y n o t r ć j f o s f o r o w y  , n o d d a wa n o  go h y d r o l i z i e  k wa ś n e j  

w I n  E C1 , w y d z i e l a n o  o d s z c z e p i o n y  f o s f o r a n ,  r e s z t ę  s p a l a a o ,  r ów­

n i e ż  i z o l u j ą c  f o s f o r .  , 7 y n i k i  w s z y s t k i c h  t y c h  e k s p e r y m e n t ó w  podam za 

c h w i l ę .  ,v o s t a n i c h  aoś w i a d c z e n  i a c h  z p r z e d  t y g o d n i a  p o s t ę p o w a l i ś ­

my n i e c o  i n a c z e j :  po i z o l o w a n i u  p r e p a r a t y w n y m  k w a s u  a d e n o z y n o -  

t r ó j f o s o f r o w e g o , p o d d a w a l i ś m y  go  t ym r a z e m  d z i a i e o i u  h y d r o l i z y  

a l k a l i c a n e j  i w y d z i e l a l i ś m ;  o d s z c z e p i o n :  p r z y  tym f o s f o r a n .  Pod­

c z a s  t e j  h y d r o l i z y  p o w s t a w a ł  z k wa s u  a d e o o  zyno t r ó  j  f o s o f o  r o we g o  

kwas  a d e n i l o w y .  P o d d a w a l i ś m y  go d e z a m i n a c j i  e n z y m a t y c z n e j  i pow­

s t a ł y  p r z e z  t o  k w a s  i n o z y n o w y  w y d z i e l a l i ś m y  p r e r a r a t y w n i e . ó o c z y s z  

c z o n e g o  k w a s u  i n o z y n o w e g o  uz;  s k  i wa l  i smy f o s f o r ,  t a k  j a k  w p o p r z e d ­

n i c h  d o ś w i a d c z e n i a c h .  Te o s t a n i e  d o ś w i a d c z e n i a  z a s ł u g u j ą  n a  uwa­

g ę ,  ze w z g l ę d u  na  o p e r o w a n i e  m a t e r i a ł e m  w y ł ą c z n i !  p r e p a r a t y w n l e  

u z y s k i w a n y m ,  n i e s t e t y  do o b e c n e j  c h w i l i  n i e  o t r z y m a l i ś m y  z Z o p e b -  

h a g l  wy n i ków p o m i a r ó w  a k t y w n o ś c - i .

Z . z e s t a w i e n i a  o g ó l a a g o  r e z u l t a t ó w  w s z y s t k i c h  s e r i i  d o ś ­

w i a d c z e ń  w y n i k a ,  ż e  a k t y w n o ś ć  f o s f o r u ,  b ę d ą c e g o  c z ę j c i ą  s z k i e l e t u  

k w a s u  i n o z y n o w e g o  j e s t  z a ws z e  w i e l o k r o t n i e  m n i e j s z a  / 3  do 20 r az y , /  

n i ż  dwóch p i e r w s z y c h  g r u p  f o s f o r o w y c h  k w a s u  a d e n o z y n o t r ó j f o s f o r o ­

wego  / o z n a c z a n y c h  j a k o  c h w i e j n e  n a  p o d s t a w i e  i c h  z a c h o w a n i a  s i ę  

i n  v i t r o / ,  l i n i e j s z e ,  c z y  w i ę k s z e  p r z e a k t y w o w a o  i e  B a l e ż a ł o  od w a r u n -

D o t y c h c z a s  o p i n i a  o c h w l e j n o s c i  dwóch r e s z t  f o s f o r o w y c h  cwa-  

s u  a d e n o z y n o t r ó j f o á f o r o w e g o  1 o t r w a ł o ś c i  f o s f o r u  t r z e c i e g o  s t a ­

n o w i ą c e g o  w s p ó l n y  s z k i e l e t ,  t y ł a  w y n i k i e m  b a d a ń  p r z e p r o w a d  z t n y c h  

i n  v i t r o ,  na  w y c i ą g a c h ,  w z g l ę d n i e  na m i a z d z e  m i ę ś n i o w e j ,  „ a f t o -  

s o w a n i e  Drom i en 1 o twó r c  zego  f o ś f o r u  u m o ż l i w i ł o  p o d e j ś c i e  do : a -  

g a d n i e n i a  od s t r o n y  f  1 z j  o l o g  i c z e e  j . P o z w o l i ł o  ono na r o z s t r : y g *  

n l ę c i e  k w e s t !  i , c z y  g r u p y  f o s f o r o w e  c h a r a k t e r y z o w a n e  d o t ą d  j i k o  

c h w i e j n e ,  w z g l ę d n i e  t r w a ł e  n n ł p o d s t a w i e  d o ś w i a d c z ę  . i n  v i t r ;  —

-  z a c h o w a j ą  t e n  sam c h a r a k t e r  r ó w n i e ż  i n  v i v o .  Co w i ę c e j ,  m i t o d a* ■ .
t a  u m o ż l i w i ł a  u j ę c i e  t e j  s p r a wy  i l o ś c i o w o ,  m l anow i c i  e r śTbpnl  a 

t r w a ł o ś c i  f o s f o r u  w s z k i e l e c i e  k w a s u  a d e n i . o w e g o  w u s t r o j u  zwi e­

r z ę c y m ,  j a k  r ó w n i e ż  s t o p n i a  c h w l e j n o ś c i  t y c h  g r u p  f o s f o r o w y c h  

k w a s u  a d e n o z y n o t r ó j f o s f o r o w e g o  k t ó r e  d o t y c h c z a s  o z n a c z a n o  c h w i e j ­

ne na  o o d s t a w i e  d o ś w i a d c a e i .  i n  v i t r o ,  u e t o d a  t a  p o z w o l i ł a  r ó w n i e ż  

na o k r e ś l e n i e  s z y b k o ś c i  wy mi a n y  dwó c h  p i w r w s z y c h  g r u p  f o s f c r o -  

wy c h  k w a s u  a d e n o z y n o t r ó j f o s f o r o w e g o  w p o r ó w n a n i u  z s z y b k o ś c i ą  

wy mi a n y  f o s f o r u  n i e o r g a n i c z n e g o  m i ę ś n i a  z f o s f o r e m  k r w i .  Z t g a d -  

n l a  t e  t y ł y  w ł a ś n i e  p r z e d m i o t e m  d a s z y c h  d o ś w i a d c z e ń .

Po w s t r z y k n i ę c i u  z w i e r z ę t o m  f o s f o r a n u  n a c e c h o w a n e g o  p r o -  

méen i o t w ó r c z o ś c  i ę , r o z d z i e l a  s i ę  on w o r ^ a n i z m i e f c  w c h o d z ą c  w 

s k ł a d  r o z m a i t y c h  s u b s t a n c j i  z a w i e r a j ą c y c h  f o s f o r . .  S t o s u n k o wa  

a k t i - wn o ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  f r a k c j i  f o s f o r o w y c h  p o c h o d z ę  cyfiA- z r ó ż ­

n y c h  o d s t ę p ó w  c z a s u  po  p o d a n i u  f o s f o r u  b ę d z i e  m i a r ą  s z y b k o ś c i  

o d n a w i a n i a  s i ę  f o s f o r u  t y c h  s u b s E a n c j i .  .7 t e n  s p o s ó b  Heves y  i 

w s p ó ł p r a c o w n i c y  s t w i e r d z i l i  s z y b k ą  wy mi a n ę  f o s f o r u  w f o s f c k r e a -  

t y n l e  m i ę ś n i  i we f r a k c j a c h  f o s f o r o w y c h  m i ę ś n i  d a j ą c y c h  s i ę  

ł a t w o  h y d r o l  i zowac  ; n a t o m i a s t  w y m i a n a  b y ł a  t a l k o  n i e z n a c z n a  

■■■: f o s f o l i p i d a c h  k r w i  c z y  mózgu .

W d o ś w i a d c z e n i a c h  n a s z y c h  p o d a w a l i ś m y  z w i e r z ę t o m ,  g o ł ę b i o m ,  

k r ó l i k o m  f o s f o r  n a c e c h o w a n y  prom i en  i o t w ó r c a o ś c  ię d o b n i e ,  c z y  
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ków d o ś w i a d c z e n i a ,  c z a s u ,  s p o s o b u  n o d a w a n i a  f o s f o r u  i t . d .

\'l d o ś w i a d c z e n i u ,  g d z i e  po p o d a n i u  k r ó l i k o w i  ¡ład łtikd jąd  f o s f o ­

r a n u  n a c e c h o w a n e g o ,  w y o s o b n i a n o  go z mo c z u  i z k a ł u  i E powr o­

t em w s t r z y k i w a n o ,  a  w i ę c  g d z i e  d a n e  w a r u n k i  do n a s y c e n i a  s i ę  

n i e j a k o  tym f o s f o r e m ,  w c i ą g u  10  d n i  t r w a n i a  d o ś w i a d c z e n i a ,  

t r z e c i a  c z ę ś ć  k w a s u  i no z y n o we g o  w y m i e n i ł a  swój  f o s f o r .  . .Iożna 

s t ą d  wn o s  i ć ,ś ts  zk i e l e t  k wa s u  i n o z y n o w e g o  o d n a w i a  s i ę  p r z y n a j ­

m n i e j  p r z e z  c z a s  j e d n e g o  m i e s i ą c a .  Dwie p i e r w s z e  g r u p y  f o s f o r u  

k w a s u  a d e n o z y n o t r ó j f o s f o r o w e g o  o d n a w i a j ą  s i ę  z n a c z e ń e  s z y b c i e j ;

p r z e a k t y w o m a n 1e bowi em t y c h  g r u p  n a s t ę p u j e  po j e d n e j  g o d z i n i e  pc
J e s t

po o o d a n i u  f o s f o r u  w dwó c h  t r z e c i c h ,  a po  t r z e c h  g o d z i n a o h )  n 1e -  

m a l  z u p e ł n e ,  c a ł k o w i t e .

J a k  w i d a ć ,  o p i n i a  o c h w l e j n o s c i  dwóch p i w r w s z y c h  g r u p  

1 o j s t a ł o ś c i  t r z e c i e j  g r u p y  f o s f o r o w e j  k w a s u  ade.nc zyno t r e j  f o s f o r o ­

w e g o ,  k t ó r a  r o w s t a ł a  w w y n i k u  d o ś w i a d c z e ń  i n  v i t r o  o d p o wi a d a  

r ó w n i e ż  r z e c z y w i s t o ś c i  i  i z j o l o g i c z e e j .
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adenozy n o - t ró jfo s fo ro w eg o  w u s tro ju  zwierzęcym", wygło­
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O d d z ia łu  Po lsk iego  T o w a rz y s tw a  Fizjologicznego. Autorzy: 
T. K orzybsk i  i J. K. P a rn as ,  do  str. 324
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Cernió iic ji iiK a  in c n y ru  <P 3 m c A i,c a . U cuonx T p y jia x  « A h t i i- A io -  
p u n í»  n «A n a jicK T iiK a  n p iip o A u »  on aha K jia cc iii|iiiK a m n o  nayK n 
aaoHciiM ocTit o t  i|iopM a u id k c ii ik i m u top  i i ii , a iicp a u e  n a y u io  onpe- 

a c jih a  non riT iie  »<1131111 n c A iiaACKTiiKo-M aTepiianiiCTn>iccKiix noa ii 
m if i n o ira ia A  puuA iiH iic  >knuoio n i ic /k iib o ío .

A a A b i i c f i w n ñ  n p o r p e c c  G i i o x  ii m H ' i u c  k i i  x 3 11 a 1111 í'i r i p n n c A  u  d u iic -  
i i c i i n i o  u a >k 11 o II LU 11X x ii m i ih c c  k i ix  n p o u e c c o a ,  n p o i i c x o A í i u i i i x  b o p r a ­

ni. i M f  p a c i c m i i i ,  a c i i u o t i i u x  ii ' i c j i o u c a a .  3 ; i o c i ,  u c j n i i í a  p o j i u  M i i o r n x ,  

l i a n  o i c i c c i  i i l ' i i i i i . ix,  r a n  n :i a | > y  6 c > k  111.1 x , G i i o x i i m i i k o d .  I a k,  K. A. T i i -  

mu p a 3 0 b ( I tí-t3 — 1 ‘J 2 O ) y c T a n o u n a  i p a « T  K a p A i i i i a a b i i o ü  a a n c i i o c T H —  

p u  a  u x 3 i o p o i | n i A J i a  d i | i o T o c i n iT e 3 e  y r a e u o A O B  y  p a c T c n  u ü . D  1 9 0 4  r 

A . A . I lu a iiu u M M  Gbu.o o tk p uiTO y a a c T i i c  >j) oc i| iopi iof i  k i ic a o t l i  ii 
i i p o u c c c c  G p o A i e n i i n I I .  I I .  A y i i i i n  ( 1 8 5 4 — 1 9 3 7 )  y c T a i i o m u i  c y m c -  

C T b o u a i i H c  < i p e 3 a u > i a i i n o  B a a a i b i x  a a i i  o p r a i i i m i a  G i i o a o i h ' i c c k h  a n -  

T I I U H U X  Ut 'Ü ICCT U,  MOJI y  H I I U LU II X B I I O C A C A C T B U H  l i a 3 D a i l H C  Ü I I T 3  M I I I I OB

A. I I  h a x  (1857— 1946) it B. 11. ( la j i/ ia A iiu  (1 8 5 9 — 1922) co 3Aa- 
ah Tcopm o G n o jio n i'ie c i'.o ro  o k iic a c iii is i,  a O. B a pG ypr, A . C c iit -  
A b c p a b ii u f ,  A KpeGc noK aaam i, kuk iim  oópaaoni iipo iicxoA H T  a 
op ra in i3 M c  ocuoGoA<ACiine 3 iic p n in , iicoG xoa iim oh a a ii > k i i j i ic i i i iu x  
npoueccou.

U 1932 r. B. A. S u re a u ra p /iT  oTKpbui iiD ae im c A uxaTC A b iio ro  
(poc ipopua iiipona i i i i u . r. e. u G p a jo o a iiiu i b upouecce G iiO Aonw ecK oro 
O K iic jie iim i G u ra ib ix  a iie p n ie ii i| io c i|io p iib ix  co e A im e iiit ii,  c A y w a u u ix  
iiepcuaTHiiKOM an cp rim  o r  npoucccoD o k iic j ic iiiiu  k i| iy iiK m u i o p ra - 
iio d . 3 r o  iio c jie jn ie e  no jio íK c iu ie  oh Ga cctiuuc  iio a t b c p a h a  u 1939 r., 
y cT a iioo iib  n y rn  npeupam em iH  xHM imecKofi s iie p n iu  aAeiiosH iiTpH- 
i|>oci|iopnoü KiicAOTbi u m ex a ii ii a cc k y io a iie p r iu o  M i.iu jcH iio ro  conpa- 
m em ui ii iiOAOAíiiu iia u a jio  nouoi'i OTpacAii 3 i ia i ii iu  — m c x u iio x iim iii i 
m u u m .

B 1932 r. A . E. B p a y iim ic fn i oTKpuui OAiiy na aa>KiieriLUHx p e a n ­
am i a a o n ic io ro  oGmciiq —  peanm uo n e p e a M iii ii ip o u a iiii ii.  B c jn ix a  3a- 
c a y ia  u p a a u im m  G iio x iim iiii ii A p y in x  pyccK iix  ii c o i ic ic k i ix  y ic i i i . ix  
M. B. I Ic iiu k o i o (1 8 4 8 — 1901), ~n 3 y m 11 b m ero c rp o c m ic  i'c m o m o ú h ii. i 
u uGmcii u m m iijh j u op i am uM c; E. A. B y iir c  ( 1 8 I I - ■ 1920), ausm 
ii i i in u c io  i i ia ' ie i i i ie  ju i i i  up iam iJM U  M iiiic p a jib iu .ix  nc iuecrn , B. C. Py 
acu iihü  (18G7— 1933), OTKpbiuuiero p iiA  3KCTpaKTiiunux u cu ie c iu  
M biinu.— k a p 1103n i i , kap iiH T itii u a iic cp im ; C. C. CaAa3i<nna (1802 
1932), nccjKAO uauiuci u xiim ii3m  in im e u a p c iii ii i ii y c T a n o ü iin m e i. ■ 
po;u. n c ic m i a c iiu rc 3 c  m o 'icbm iiu ; 31. O. E lap iiaca  (1884 — 1949)

6

HaymiuLuero a H a a p o ó i i o e  O K i i c n e m i e  y m e a o A o a ;  T. E. B n a u n M i i p o u a  

( 1 9 0 1  — 1 9 6 0 )  u  A .  B .  r i a A A a a i i H a ,  m h o t o  c A e A a a u n i x  a  o ó n a c T H

0 3  y M e  H U H X H M H 3 M 3  Mb l I UU II HCpBHOl ' l  C HC T C Mb l .

O r p o M i i b i H  B K A a a  b ó h o x i i m h i o  ó w a  o n e c e n  u  a a p y ó e i - K i i b i M i i  y s e -  

HbiMH: o n p e A e . i e H i i e  n o c n e A O B a T e . i b i i o c T i i  a M i m o K i i c n o T  b óenuax, 
p a c K p b i T i i e  n p o c T p a i i C T B e n n o l i  C T p y K T y p u i  ó e . i u o u  u  n y i c i e i i H O B t - i x  

KI I CAOT ( Ct>. CcHAAsep, 3 . 'd3 p TOĈ Cf), Ü > K .  Y O T C O H ,  (p. KpillC), 4 T 0  nO- 
a o a u a o  H a s a a o  i i o b o m v  n a n p a B A c M i u o  o h o x i i m i i i i — « M O A C u y A í i p i u i ú  

ú i i ü A o n i H * ;  p a c i i i i i J j p o u K a  u a c . i e a c T B e i i H o r o  k o a b ,  a a K A i o ' i e m i o r o  .> 

HyK.ieiiHOBbix K H C A O T a x  u  o n p c a e . T A i o u x e r o  c i u i r e a  S e . i K o u  

( M .  B .  H i i p n ó e p r )  u  n p .

B  H a c T o a m e e  B p e . M u  6 n o n o r ; m e c K a ¡ i  x h m h h  n p e B p a T i i . i a c b  b 

M i i o r o r p a H i i y i o  H a y n y ,  n o . M o r a i o m y i o  y n p a B A U T b  t c u c h h b m  x i i M i m e -  

c k h x  n p o u e c c o o ,  n p o i i c x o A a m i i x  b  o p r a n n 3 M e  p a c T C H H Ü ,  h í i i b o t h u x  

u  M e n o B e n a .

B i i O A o n m e c K a a  x i i m k a  n o A p a i i a e n a e i c a  u a :  a )  C T a r i w e c K V i o  6 1 1 0 - 

x  11 m 11 i o  , M 3 y > i a i o u i y i o  C T p o e n u e  u C B o ñ c T s a  x i i m h m ú c k h x  c o e j H H e H i i i i ,

B.NOaHLUrlX B COCT3B >KHBbl.X O p ra 11113 M OB; Ó) AH H 3 M HSeCKy 10 ÓIIOXÍI-
Mi i i o ,  u j y n a i o m y i o  x i i M H u e c K i i e  p e a K u i i n ,  n p o i i c x o A n u a n e  b n p o u e c c e  

o u . M ć H a  n e m e c T B ,  u  a )  c p y H K U i i o H a n b H y i o  ó h o x i i m h i o ,  H 3 y H a i o i u y i o  

CBiub M e a c n y  o ó m c h o m  a c u a e c T B  ii i p y H K U i i n . M i i  o p r a i i H 3 M a .  K d t o m v  

p a j A e i y  ó h o x h  . i n n  o t h o c i i t c a ,  b H a c T i i o c T H ,  ó h o x i i m h h  í p H 3 H 4 e c K i i x  

y n p a i K H e . o i H  a  c n o p T a .

S . i o x i i M H H  i | ) H 3 i m e c K H . x  y r i p a ^ u e H u ñ  n  c n o p T a  í i B . i a e T c n  m o a o -  

a o h  o T p a c . i b i o  ó h o x h m i i i i .  I b y H e ü i i e  O T a e . i b H b i x  B o n p o c o a  ó h o x i i m h h  

( t i i a i m e c u i i x  y n p a > K H c ‘ Hiu' i  B e n o c b  e m e  3  K o n u e  n p o m . i o r o  n  n a n a a e  

H a r n e r o  B e u a ,  h o  h o c h a o  H e c n c i e . ' i a T i m e c K i i i i  x a p a K T e p .  K a n  c a i i o -  

. ■TOHTe . i b i i a í i  o T p a c A b  n a y u i i  G h o x h m i i h  i p n a i m e c K i i x  y n p a ; K H e i m ú  11 

c n o p T a  B 0 3 i i i i K . i a  a  C CC P ,  r a e  ó b i n n  c o e A a H U  y c n o a n n  a a h  p o a  q  i i - 

n í a  n a v K i i  o  t ¡ ) i i 3 H H e c u o M  a o c n : n o h n n , a  b o c a o a y  a c e . x  h ü v k  n o n o -  

; u e n  e a i i H C T B e H H o  H a y M H b i u  > . i e i o a  n o s H a m i a — A i i a n e u T i m e c K i i r :  m a -  

r e p u a . i n o m . f l e p a a n  b M i i p o a o i i  . i i i r e p a T y p e  x u i i r a ,  o ó o ó m n a m a / i  

a a i i i i b i e  ó h o x i i m h h  i p i i a i i u e c u u x  y n p a i K H e n n ü  ( a O u e p u i i  n o  ó i i o x n -  

. mmi  c n o p r a »  H .  H. / i K O B n e e a ) ,  B b i m . i a  b CCCP.  H u m b a o m  c n c r e -  

m a i u a e c K o r o  p a a f i i m i n  G i i o x i i m i i i i  . p i i 3 i i H e c u n : :  y  n  p a  í k  n e  u a  11 n  c n o p ­

r a  c A c a y e r  c a m a i b  1927  r . ,  u o r a a  o a i i o e p e M e i m o  ó b i a u  o n y ó i i i i K O -  

o a i i L i  n e p u b i e  m c c . a c  a. o b a  i ; ¡ i a  A .  B .  H a n n a A i i H a  u  f .  3 M ú a c n a  n o  

i H i o x u . M  i m e c u o i ' i  x a p a i .  r e  p  11 c  t  n  k  e  M L i m u  T p e n i i p o c a i i H o r o  o p r a i i H 3 M a .  

K p o i u e  m u o A u  A .  B  f l a n / i a  l i n i a  a i m i a i i  p o ; i b  u  p a a o i i T i m  ó i i ü x i i -

D ok. 9. K s e ro k o p ia  k a r ty  ty tu łowej i f ra g m e n tó w  str. 6/7  z p o d rę c z ­
n ik a  b iochem ii  N. N. Ja k o w lew a ,  do  str. 370
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Korespondencja Profesora z Uczniami

D O  -\

p A f í L ' U - '  ,  ■>

■■■./ ' ~ 2 ' V y

\\ r  -y J-í'-j— ^  • ,
/ 1 . ^ 7 S ^ 6/

Kcchany Panie T a d e u s z u ,
strasznie ucieszyłem się , i ucieszyliśny się kartką

ot zrymaną p-zed dwoma tygodniami i listem z °9 VI , otrzymanym wczo­
raj . I am terribly glad for you ' Tai: po tem wszystkiem , coście prze­
szli , macie teraz pełnię dobrej pracy i przyszłości ' Bardzo jes em 
rad, że znalazł Pan brata , i dziwię się, że moja próba otrzymania wia­
domości o nitn speł ła na niczem . P . Andrzejewski , który wziął kartkę 
do tej pani w Paryżu i list do Oskara , wyekspedjował list do Oskara , 
ale co się stało z k rteczką do Mme Ueillet /jeśli się nie mylę/?

się aatrzyraała - o Franiu wiem, że był w i/arszawie, z telefonu Gruców, 
u których był - ale nie .viera nic więcej . Uniwersytet Krakowski przed­
stawił mnie na katedrę bioc emji , po Marchlewskim , oddzielając ją od 
chemji dla medyków, którą dostaje Pkarżynski .Fył tu rekbtrLehr Spła- 
wiński, i opo iedział mi o tem , ale oficjalnie, t.j. od Ministerstwa, 
to do mnie nie doszło .Będę prosił,ażeby mi V adze Sowieckie pozwoliły 
dzielić mój czas między Kraków i Moskwę , takie rzoezy już. bywały , 
zresztą bliżej z M. do T<r . aniżeli z Leningradu do Urywania , między 
którymi niektórzy uczeni dzielą swoją pracę .Jeżeli się zgodzą i Jeśli 
to przyjmie dolska i Kraków - to może będziemy , kochany Panie Tadeuszu 
Jeszcze kiedyś współpracować .

Kój instytut teraz jest all right rn ju da no j> st dobry gaz , 
moc chłodników , instalujemy chłodne pomieszczenia , mamy dużo reakty- 
wöw itd . Pyta Pan o Oskara : wiadomo Panu zapewne , ;e moja żona po­
leciała 31 XII do Rzymu , i ? 8 TT p z'* iozł.' go do Moskwy . "daje się , 
że gruźlica trafiła na organizm mocny , ale była strasznie zapuszczona..

Ghciałbyra jeszcze nieć wiadomości od Iki,nie wiem gäzie

D ok . 10. List z 18 lipca 1946 r. z M o sk w y  d o  T a d e u sz a  K o rzybsk iego  w T o ro n to ,  d o  str. 370
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Mini, terstwa
Dostałem wczoraj zapytanie , z XSitilXSKM Szkół W/ższych , w spa 

vie opinji o Sobczuku , przedstawionym na 1watką katedrę . Dam , z peł- 
nem przykcnaniern, jiD-maj lepszą . Do Corich posyłam rekomendację telegra­
ficzną . Ale oni robią teraz wspaniałe rzyczy 'roszę s ę do nich zv/rJc
cić . Zapytuje nan , co może rai Pan załatwić w TTSA czy Kanadzie . Jeżeli

5
mogę prosić - to o za asik penie/liny - mo'e tak ?0 do 50 ampułek po 10 

W tych dniach przyjedzie tA Yaksraan . Czy nie należałoby pomyśleć ju ż  

i o streptomycynie dla Polski ?
Jestem na wsi pod Moskwą , w Uzkojern, jak co roku . Pogoda rt 

przyjemna w tym roku " h/ło fc. gorąco czerwcu, susza, teraz wilgotno . 
Mam się nieźle , a l e  b. schudłem , jeszcze S kg od zeszłego lata .

ISńczę ten list , posyłam najserde^zniejsze życzenia i i pozwdrowie- 
nia od siebie i od żony , zawsze szczerze oddany

D ok. 11. Lis t z 18 lipca 1946 r. z M o sk w y  d o  T a d e u sz a  K orzybsk iego  w T o ro n to ,  d o  str. 370

C A N A D IA N  P A C IF ICTELEGRAPHS
W c / d d  W i d e .  C c r m

RAA49 34 INTL MACKAY

CD MOSCOW 20 U i ¿’¿i 21 AM 9 I I
N.T KORZYBSKI MD / J. S  f  f, )
W  COLLEGEST TORONTO

CARD AND LETTER RECEIVED LETTER SENT WASHINGTON STOP SENDING 

R ECO Mi END AT ION CORI BY CABLE STOP WIRE TOWNS TO BE V IS ITED  SHALL 

SEND REC0M1ENDATIONS ADDRESSES FRIENDS STOP WISHES GREETING

PARNAS

Tv -  ...... -t...... By_____
Lcli*f*i£0 '.u ur Fpir

D ok. 12. D epesza z 21 lipca 1946 r. z Moskwy, d o  d r  T a d e u sz a  K orzy b sk ieg o  w T o ro n to ,  pa trz  str. 359: relacja syna Profesora
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Moskwa, Hotel Metropol 5Br 

8 '“'rzesnia 1946

Rok temu przyjechaliście tu do Moskwy , 1 jakae miło wspomlra 

my ten krótki tu pobyt .Teraz - oby Już wszystkie Twoje biedy 1 

trudy były przeszłością . Prawie Jednocześnie z Twoją kartką był

lifet Eeinhausa , widzę z niego , że No‘.y Lwów prawie w komplecie,

i że 1 zacięci pesymiści oswoili się .

Nie pamiętam , kiedy pisałem Cl ostatnio - chyba w baju . La­

to było ciężkie , czerwiec i lipiec bardzo gorące , potem zaczęty 

się szczególnie nieprzyjemne pogody , wilgotno ciepłe, burzliwe , 

grające na nerwach . Z powodów innych czułem się coraz to gorzej, 

aż w początku sierpnia , widząc że cukrzyca doprowadziła mnie ba? 
dzo daleko, że Już nie mam z czego chudnąć , a mogę Już tylko sfe 

nąć , zdecydowałem się, przeciw opinji lek.azy , którzy swoją głu­

potą tak daleko mnie zawiedli ,uciec się do irrsuliny:i na £ 

20Jednostkach w dwu porcjach przyszedłem do życia . Robią sam za­

strzyki , odżywiam się Już przyzwoicie , i czuję się znacznie le- 

iej i coraz lepiej . Przybyło mi trochę wagi , i to oswobodziło 

ranie od obaw , że za tem silnem schudnięciem i osłabieniem tkwi 

może coś gors ego aniżeli cukrzyca .

Lato spędziłem w Uzkoem , nie byłem w tym roku zadowolony,ta> 

nie czułem się dobrze . Dacza będzie gotowa podobno w roku przy® 

łym . Miejsce bardzo ładne , i model daczy takż. . Mieszkanie - 

Jak błędny ognik . W lecie wyjeżdżałem wieczorami ba-dzp często 

za miasto f chodziłem po cudnych lasach :w nieprzerwanie pięknej 

pogodzie wegetacja byłą.^bezjirzyładnle cudowna, kwiaty itd . Jed® 

go wieczoru byłem z Brendą , i na polania dębowego lasu w Uzkem 

zobaczyliśmy przed s bą cudne wielkie zwierzę , które sobie mało 

z nas robiło , i dość długo oglądaliśmy się wzajemnie,zanim ode® 

liśmy - był to duży łoś . 2Łwaliśmy sobie sprawę, że nikt nam flie 

uwierzy : i następnego dnia pojechałem 1 poszedłem tam z Niuslą , 

1’ilicą i Włodzimierzem , którzy śmieli się ze mnie , mówili , je 

to był koń , albo koza - aż w zmroku znowu go ppotkaliśmy . Pot« 

Już nigdy .

Łtdne było to,że po posuchach , które nie dopuściły długo 

do ejścla Jarzyn tak, że w połwie 11,ca wszystko pod Jarzynami 

było szare i zesch>e , przyszły deszcze i wszystko Jare pięknie s 

zieleniało . I tak pola są Jeszcze przeważnie świeże i piękne .

Ale wrzesięń nie taki piękny , jak w roku zeszłym , pochmu.no 

i zmiennie

Par'zo serdeczne ozdrowienia p. Tadeuszowi . Cd Taieosza 

K. miałem listy z Toronto, dał ;m mu polecenia do Cori' ch,które 

oni potwierdzili listownie.

W końcu c-erwca był tl rektor Lehr Spławińskl , który donitł 

mi , że Uniwersytet J gellonski pr edatawił mnie na katedre pę 

sp Marchlewskim . Wiedział o tem 1 ambasador Rabe - z \Yars:awy, 

ale nic oficjalnie dotąd nie otrzymałem . Naturalnie , to ,uż nie 

zaleyy > demnie , ale Jeżeli Rząd Polski poprosi o mnie u V/_adz 

SSSR , i te się zgodzą , to przyjmę nropozycję częściowej oracy 

w Krakowie , a Jeżeli zezwolą na całkowitą, i całkowitej . Piszę 

Ci to z pełnem zezwoleniem na korauni wanie tego każdemu , ktc 

się tem może interesować . Ale t.zebaby .łaśnie tego kroku ze

strony Rządu dolskiego , sine qua - nic z tego nie może wyjść .

We wrześniu ma tu być duża grupa uczonych polskich - podob­

no z Wrocławia M a s t e r  , Mam nadzieję, e przywiezie mi oc Cie­

bie wiadomości , i z pewnością przytezie i Tobie odemnie .

Ściskam Cię serdecznie , moja żona śle miłe słcws , 

Twoich serdecznie pozdrawiamy . J k zdrowie Pani MochneckieJ ?

I Jaki stan p. Niewiarowicza ?Czen zajmuje śię Zygmunt ?

Zdaje mi sie , Iko,że trzeb.1.by nawiązać kontakt 

z Jasiem Relsem - mor.-. Jednak udałoby się ściągnąć go do Kraju ? 

Jak tylu innych , którzy byli w U m t e j  arraji , Jest on zupełnie 

zdezorJentowany - i zapewne wcale a wcale nieszcz śliwy . Jego 

adres : c/o V . 7ipper , House Zipper , P zalel hoad , Je usalm 

Pomów o tem z profesorem Baranowskim , i z moim Jankiem .

C aj bardzo serdeczne pozdrowienia Wszystkim Naszym 

Kolegom , nie zapomnij także, i Janka i Józefa Nuckowskiegó, i Ma- 

niusia , Jeśli on tam . Ciebie ściskam bardzo serdecznie

zawsze Twój ^

W lecie miałem dosyć zajęcia z przygotowaniem wykładu ó biił-

kach / Onfektórych nowych poiępach w chemji i tioch mjijibiałek /, 
4. lipca

który -wygłosiłem na ogólnem zebraniu Akademji Nauk , dla wszyst­

kich akademinków , nietylko biologów 1 chemików . Potem rozpuści­

łem ludzi na wakacje , teraz się Już zjechali . Zakład się silnie 

zmienił:mamy dużo dobrych rzeczy , wspaniałe zapasy chemikalJóvę; 

p.acuje oddział syntetyczny, który przygotowuje nam potz ebne od- 

vzynniki organiczne , których nie ma w handlu ani na składz e . 

Pracuje doskonały od z ał fizykochemiczny, i zawsze są gctc.we me­

tody fiiykochemiczne i optyczne , takie spektrografja ultarfj. , 

kiedy ktokolwiek jej potrzebuje . Doprowadza się do końca urząd* 

nie dużej chłodnej komary na DflH zero do 5 , i małej na -5° ; są 

wspaniałe ś ednie i wiekie wirówki amerykańskie .Literatura barcfe 

się dopełnia . I roboty już się d brze zarysowują .

Książki z Ossolineum są Już u mnie . Sądzę, że sprawy Bcg 

dana będą wnet uregulowane , WTCWSza przed dwoma miesiącamy zasięg 

nęło mojej opinji , w bec wniosku lwowskiego , dałem Jakntjpepssą 

Różni goście , z Francji , z Ameryki , różne zaproszenia. 

B'i 'u 'Yaksman - od streptomycyny , zdaje się rzeczywiście już. 

śrdodka na gruźlicę, byleby dała się rozwinąć produkcja - Jak pe­

nicyliny .
D ok. 13. List z 3 w rześnia  1946 r. z M o s k w y  d o  I reny M oc hnack ie j  

we W roc ław iu ,  d o  str. 370
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List z począ tków  stycznia 1947.

¿p-zekamv w "a rs zaw ie  n:r. s a m o l o t ,  może j u t r o , p o j u t z z e  0 
o d l e c i m y  • * I a chorowałem . do Krakowa Już p o j e c h a ł e m ( h h  Y .Il) z pełnym /

choc i aż z ws lczanym  tar em  ' n i e  chc ia łem n i e  s p o tk a ć  s i ę  z Tobą w t e r ­

m in ie  k t ó r y  pod ałem , a tymczasem z '"obą tosamo s i ę  z d a r z y ł o  . Krakoime 

może n.awet p r z y j e m n i e j  był o chorować , t r o c h ę  l e ż a ł e m ,  w ię c e j  c h o d z i ł e m  

potem p r z y p ł a c a ł a  s i ę  j e  czcze h i s t o r j a  żołądkowo - j e l i t o w a  , a l e  t e r a z  . 

k i e d y  w ':7 a r s z a w i e  s k o rz y s t a ł e m  z dni  ś w i ą t e c z n y c h  a ż e b y  p o r z ą d n i e  p r z e ­

ło ży ć  -  s p r a w a  j e s t  zakończona  . S zk oa ,  że n i e  b y ł a ś  w Krakowie  -  

c h o c i a ż  l ż e j  p r ze !  e c i e c y - g o d ź i n ę  z grypą  , a n i ż e l i  j e c h a ć  Sutob usem . 

’ ••'ip t  ;,a ba. r d z o  ^bardz c p i ę k n i e  : p l a n t y  i  a.  h h i t e k t u r a  w g ę s t e j  o k i ś c i  , 

p iękne  d n i  U ' /ahubo  k r y s t a l i c z n y  śn ie g  . Lot do V r sz a w y  ł/  s ł o ń c u  nad 

św ie żo  z a śn i e ż o n y m  kr a jem  : d{¡) v r '".owo nad l e k k ą  mgłą i  kr ; . jem i  l a s a m i  

p e k r y t s r a i  o k i śc i . ' ;  , p i l o t  d l a  l e p s z e j  o r j e n t a c j i  t r z y m a ł  s i ę  K i s ł y  , 

l e c i e l i ś m y  1 l / . r r a z y  d ł u ż e j  a n i ż e l i  n o r m a ln ie  . a l e  b y ło  b a rd z o  c i e k a ­

we. P y t  ¡m zn 'm  na '"siwelu p rzy  o ł t a r z u  j t o  g t w e s z a ,  niczapomni.one .

' Ti e l i ś m y  dużo ; r c i a  to w a rz y sk ieg o  , pomimo moich niedomogo)’ ; 

moja żon a  r y ł a  z; chwycona . sc hadzk i  o 1 S  t e j  w ’’ S t y lo w e j  '■ nc / = 

t.rżc n a r a s t a ł y ,  ż .e i f  o s t « t n 4efO dni » ^ p . j  jiofccy g o ś c i e  , k t ó r z y  w c h o d z i l i ,  

c o f a l i  s i ę  od w e j ś c i a ,  bo już n i e  było m ie j sc a  . N iezwykle  m i l i  b y l i  

r .o e r o e d c -  , "•e ip l  , ’ a l d s k i  , rorkcws.ki  , C iech an o w ie ck a  , J e ch im ec c y  . 

Pa ndrowska  i  > , ,a z w łaszcza  f a k a r  ¿¿niski z żoną Madzią . Szkoda , że n r

ł;.Kłc-ws'-:iej o c &b y ł o  C i e c i e .  J .adaliśm. '  w m a l u t k i e j  r e s t a u r a c y j c e  no

s o t n i a  r .oba k i e g o  ^prowadzonej  t e r a z  n r z e V * © b i e t y  z b a rd z o  w i e lk i e m i
oJ. ._ę leg . 'nckich  kawalerów r; t u t a c h  

n a z w isk a m i  i  ruchami " panienek  ze '  o i  ’" g t  d o s k o n a le  pro-a. ćzone j  .

► iSiołem Ci ju ż  poprzedn io ,  że '-'raków p r z y j ą ł  mnie n i ez m ie rn ie  

s e r d e c z n i e  , i  b a rd zo ,  ranie u j ą ł  : a p e l e  r i  o tem b l i ż e j  koi c p e th  . Po­

l e j  , że  m ia ł em  rozmf-’-  ?, przy o s t ;  O c i e l ;  mi t u t c  j szymjć'  że :nam

w r ó ż e n ie  , że ambasador  p o p ie r a  moje plany  , że n a p i s a ł  o tem cjc '■! .

i a  u'-; z ; - i  " r o r : .  Jak s i ę  o t o  t r z e  s t a r o ć  -  s t  £ę . ' !■ :  j.p n oc-e .śnk -

w przeszłość , do miasta nietkniętego przez wojnę, które jest conajaJE 

H- n ve j takie piękne Ja’-: tyło , i zamieszkałe p. zez wiele ludzi, którzy zo­

stali tacy jak byli - w śirodowisku takiem , jakie było.

Ja’-i kontrast w porównaniu z żrocł&wiem "oże dlatego, że był 

okres świąteczno wakacyjny - ale miało się uczucie,że się jest w Jakiem 

¿akopanem , gdzie ludzie są między eonem a T-zaską falba Mo fisiem Okiem, 

j^-kby się wogóle nic nie i-obiło .Przytem to skupienie na małej przestrs 

ni

zrozumiałej , że p o 1 i t y c z n a strona tej sprawy ras walor właśnfe 

w odniesieniu d< Krakowa, a inny wybór^- właś.nie V'r -r/, mógłly natrafić 

na opór . To są .zeczy raczej wyczute , aniżeli wypowiedziane wyraźnie , 

a zresztą całe to obliczenie - Jest Jeszcze bez "gospodarza ".Ple z tym 

jak i innych powodów sktEniam się do Krakowa , jeżeU^T^rn zamianują pro­

fesorem chemji lekarjiskiej P_,karżynskiego , a mnie nadrzędnym profeso­

rem biochemji - z?/zeza jnyra czy honorowym , ?. obaaązkiem perjodycznego 

wyk ad;.nia .Jest tara dużo koąiikacji , z Zakł; dem , |$oblem itd , ale 

to będzie musiał załatwiać Skarżyński i Dziekan . Tważaan , te Wrocław 

ma tiochemję dskonale obsadzoną , i ja byłbym tara tylko dekoratywną 

osobą - w Krakowie trzeba tiochemję postawić od początku . Pozatem, że 

Wrocław nie jest , na bliższych lat kilka , polem cła. ludzi starych , 

a Kraków raczej jest dłf. starych . Kombinacja działalności w Krakowie 

i Moskwie jest zabawna i uśmiecha się mi .A i s  mam nadziej , że 'Wrocław 

nie obrazi się no mnie i po? i*l1 mi często przyjeżdżać i wygłosić kilka 

wykładów . ro dc. wszystkich szczegółów pracy w vra.kovie dogadałem sie 

z Władzami Uni versytęckie-.i i r/rektorem Szkół " ’ r i  szych Arnoldom- 

fą tu jeszcze i porody rodzinne - wolę nie żyć w teinsamem miejscu, gdafe 

żyją dzieci . Jeżeli się będziemy trzymać trochę dalej , to z Ninką,któ­

ra chce Janka mieć dla siebie , dla siebie samej , będą stosunki ideal­

ne . Inaczej - może t rda źródła konfliktów-mi dzy kobiet.rai .

"! Kroko.vie nareszcie dostałem Biblję Wujka w wydaniu SJ , 

dobrze drukowaną^/ z intersującyra komentarzem i ponrayienymi , albo ob­

jaśnionymi w bieżącym komentarzu od 'hgleniami h'ujkc i Vulgaty od tekstu 

1 ( / tźaski dostr.’em , jskc zadatek na chemję fizjolog iczną, cudne w-yćanŁ 

zupełne ftevensona, nawet raźniejsze, aniżeli to , które miałem we Lwo­

wie . Jjftem moja biblioteka' Ĵ sit t M m N N A U ü e O B  zasadniczo od bud owa n. 

Niema już właściwie niczego, itfogB pr; gnąłbym czytać - i C n f e  miałbym .

Od dzieci dostałem tę piękną książkę o wyspie buli,która miałem - pamię­

tasz. ?Praku je mi Jeszcze zbioru słowników, ale może i to si. u.a zdobyć.
D ok. 14. List z p o cz ą tk ó w  stycznia 1947 r. z W arsz aw y  do Ireny 

M oc hnack ie j  we W roc ław iu ,  d o  str. 370
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Ileno kochanaN"ta choroby miała tc  
przyniosła ¡mi wiele listów,które aoźeby jssScze 
odwlekły.Mant' się Juz znacznie lepiej, alg^hisj.cą-ji 
była b. nieprzyjemna-flegmona,która wyszła-zappd JfoJa 

na, bez widocznego zewnętrznego uszkodzenia,i cbjgŁa 
szeroko- cała lewą łydkę .Rana już prawie zaaigi&ta.ale 
ciągnie sięfpoaiino obniżenia leukgc^WsiAemperaturyj 
głębokie pogorszenie cukrzycy.Wczoraj £^zęłem pizeehc 

dzic na kilka godzin na fotcl-no/i ^szę-t&Le zale|łyc? 
odpowiedzi na miłe lis ty , ale nalj*azfa»ty^m kartki.

lu d n o  p l a n y  r o b i ć  - d o p ó k i  n i f e ;b^dżi-ą> p a k i e m  d o b r z e  
I  t y l e  t r u d n y c h  o d p o w le d z i .W y b r a n ó  m n ie ^ ^ p o r o w y m  W ic e -  
p r r z 7d e n te m  U  p i e r u s i e g  m i ę d z y n S ^ ^ ^ ł g o  z j a z d u  b i o ­

ch em ik ó w  , - n a  l a t o  49 r o k u  u  C e f o r id g e -c z y  u d a  s i ę  t a n  
a p u z o a ą j a u 4 l |5  ; e p o :ą z s  jpsf ‘ r u ic j  o § e ą  § u s o p i  fei

b o  o o ^ p Ó B j ą s  * B U B q o p 2f  f B p s p z p  b u  a i ^ r m a m p a z s & o d ę t T i ą z  o *  
ą s  § p s  o £ * r a a p i a p u  ¿p R zobikM  3[Bq. bu;; nopuoO  iA z s  -B n ą s  
-j0 ą s3 u B 3 ^ c> o * o n o zp B o :p o  tuu a z  ł r e z o z s ń i  z .r d f a p u  ż h i  m aąod  
% p z p z a f /? j a  on  p n  iB sp a^ pośom op B pj/i ureui a p r t ł  B z s ń a p ^ ł . p 

¿ § p ś  s p n  A z o - f e z s o j d  aptnn Ź B jaą  b -  apA B Z sjE rj a  jC jp aąs^  
b x p  B z s n e ^ ^ i  a j u z c a o j a s  u b i  o a ? - ; a o u o d o j y » mafii s t u  * z £ a .

Dok. 15 Kartka z 3 czerwca 1948 z Moskwy do Ireny Mochnackiej 
we Wrocławiu. W kartce inplicite mowa o Noblu C. F. 
i G. T. Corich. We wstępie do swego wykładu noblowskiego 
Carl F. Cori przypomniał, że już w 1935 roku na Między­
narodowym Kongresie Fizjologicznym Parnas omawiał 
zjawisko fosforolizy glikogenu wykryte w lwowskim Za­
kładzie Chemii Lekarskiej (porównaj dok. 6 na str. 382) do 
str. 334/5 i 358
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W skazówki 
dla au torów

W ydawany przez Polskie Towarzystwo Biochemiczne kwar­
talnik „Postępy B iochem ii" publikuje prace przeglądowe oma­
wiające bieżące osiągnięcia, koncepcje i kierunki badawcze 
w  dziedzinie biochemii i nauk pokrewnych; publikuje też noty 
z historii biochemii, zasady polskiego słownictw a biochem i­
cznego, recenzje nadesłanych książek oraz sprawozdania ze 
zjazdów, konferencji i szkół, w  których biorą udział członkowie 
Towarzystwa.

Prace przeznaczone do publikacji w  „Postępach Biochem ii" 
mogą mieć charakter artykułów monograficznych (do 20 stron 
tekstu licząc piśm iennictwo i tabele), minireviews (do 10 stron 
tekstu), oraz krótkich not o najnowszych osiągnięciach i po­
glądach (do 5 stron tekstu).

Autorzy artykułu odpowiadają za praw idłowość i ścisłość poda­
wanych informacji oraz poprawność cytowania piśmiennictwa. 
Ujęcie prac w inno być syntetyczne, a przedstawione zagadnienie 
zilustrowane za pomocą tabel, rycin, (wykresy, schematy, reak­
cje), wzorów  i fotografii.

Wskazany jest podział artykułów  monograficznych na rozdziały 
i podrozdziały, których rzeczowe ty tu ły  tworzą spis treści, Zgod­
nie z przyjętą konwencją rozdziały noszą cyfry rzymskie, podroz­
działy odpow iednio rzymskie i arabskie np. 1-1, I-2. Poprawność 
logiczna i stylistyczna tekstu warunkuje jego jednoznaczność 
i czytelność. Autorzy przeto w inn i unikać składni obcojęzycznej, 
gwary laboratoryjnej, a także ograniczać stosowanie doraźnie 
tworzonych skrótów, nawet jeżeli bywają używane w  pracach 
specjalistycznych. Każda z nadesłanych do Redakcji prac podlega 
ocenie specjalistów i opracowaniu redakcyjnemu. Redakcja 
zastrzega sobie możliwość skrócenia tekstu i wprowadzenie 
zmian nie wpływających na treść pracy, deklaruje też gotowość 
konsultowania tekstu z Autorami.

Przekazanie artykułu do redakcji jest równoznaczne z ośw iad­
czeniem, że nadesłana praca nie była i nie będzie publikowana 
w  innym czasopiśmie, jeżeli zostanie ogłoszona w  „Postępach 
Biochem ii". W  przypadku, gdy Autor(zy) zamierza(ją) włączyć 
do swego artykułu ilustracje publikowane przez autorów prac 
cytowanych, należy uzyskać i przekazać nam odpowiednią zgodę 
na przedruk.

Redakcja prosi A u to ró w  o przestrzeganie następujących  
w skazó w ek szczegółow ych:

TEKST: Maszynopis powinien być napisany jednostronnie 
czcionką w ielkości standartowej, z podwójną interlinią, z lewym 
marginesem ok. 4 cm.
W tekście nie należy stosować żadnych podkreśleń, ani roz­
strzelonego druku. Ewentualne sugestie co do charakteru czcion­
ki drukarskiej mogą Autorzy zaznaczyć ołówkiem na marginesach 
maszynopisu. W przypadku stosowania w  tekście liter alfabetu 
greckiego trzeba na marginesie wpisać ołówkiem  ich fonetyczne 
brzmienie.

Strona in fo rm acyjna maszynopisu jest nienumerowana, za­
wiera imiona i nazwisko (a) autora (ów ), nazwy, adresy wraz 
z numerem telefonu zakładów (w  języku polskim i angielskim), 
w  których pracują autorzy, adres do korespondencji, nr telefonu

i ewentualnie fax, adresy prywatne autorów, ty tu ł artykułu 
w  języku polskim i angielskim oraz —  w  prawym dolnym rogu 
—  liczbę tabel, rycin, wzorów  i fotografii oraz skrót tytu łu pracy 
(do 25 znaków).

Strona 1 (ty tu ło w a ) zawiera imiona i nazwiska autorów, tytu ł 
pracy w  języku polskim i angielskim, rzeczowy spis treści też 
w  obu językach, ty tu ł naukowy każdego z autorów i ich miejsce 
pracy z adresem pocztowym oraz wykaz stosowanych skrótów. 
Kolejno num erow ane dalsze strony obejmują tekst pracy, 
piśm iennictwo, tabele, podpisy i objaśnienia rycin, wzorów 
i fotografii.

P IŚ M IE N N IC T W O : Wykaz piśmiennictwa obejmuje prace 
w  kolejności ich cytowania w  tekście, zaznacza się je liczbami 
porządkowymi ujętymi w  nawiasy kwadratowe, np. [3 ,7 ,9 — 26]. 
Odnośniki bibliograficzne w inny mieć nową uproszczoną formę. 
Sposób cytowania czasopism (1), monografii (2), rozdziałów 
z książek jednotom owych (3), rozdziałów z tom ów  serii opraco­
wanej przez tych samych redaktorów (4), rozdziałów z tom ów 
serii opracowanych przez różnych redaktorów (5) wskazują 
poniżej podane przykłady:

1. Hildenbrandt GR, Aronson NN (1980) Biochim Biophys 
Acta 631: 499-502

2. Bostock CJ, Sumner AT (1978) The Eukaryotic Chromo­
some, Elsevier, N o rth -Holand, Amsterdam

3. Norberth T, Piscator M (1979) W: Friberg L, Nordberg GF, 
Von VB (red) Handbook on the Toxicology of Metals. 
Elsevier, North-Holland, Amsterdam, str. 541-553

4. Delej J, Kesters K (1975) W: Florkin M, Stotz EH (red) 
Comprehensive Biochemistry t 29B. Elsevier, North-Hol- 
land Amsterdam, str. 1 -77

5. Franks NP, Lieb WR (1981) W: Knight CG (red) Research 
Monographs in Cell and Tissue Physiology, t 7. Elsevier, 
North-Holland, Amsterdam, str. 243-272

ILUSTRACJE: Ryciny w inny być gotowe do reprodukcji. Foto­
grafie czarno-białe (kontrastowe), pow inny być wykonane na 
papierze matowym. Po porozumieniu z Redakcją można propo­
nować reprodukcję fotografii barwnych. Pozostałe ryciny należy 
wykonać tuszem na białym papierze lub kalce technicznej. 
Wskazane jest, aby ryciny były dwukrotn ie większe od przyszłej 
reprodukcji, tj. w  skali 2 :1 . Cyfry i litery służące do opisu rysunku 
pow inny mieć wysokość nie mniejszą niż 5 mm. Na rysunkach nie 
należy umieszczać opisów słownych, lecz posługiwać się skróta­
mi. Osie wykresów w inny być opatrzone napisem ła tw o zro­
zumiałym. Decyzję o stopniu zmniejszenia ryciny podejmuje 
wydawca. Ilustracji nie należy włączać w  tekst maszynopisu, lecz 
odpowiednio ponumerować: tabele i ryciny noszą cyfry arabskie, 
wzory zaś rzymskie. Na marginesie tekstu należy zaznaczyć 
ołówkiem preferowane miejsce umieszczenia tabeli, ryciny czy 
wzoru. Tabele odpowiednio porubrykowane, w inny być opat­
rzone jednoznacznym tytułem i ewentualnie także niezbędnymi 
objaśnieniami. Słowne objaśnienia znaków graficznych można 
umieścić w  podpisie pod ryciną, rysunkowe zaś jedynie na 
planszy ryciny. Tytuły i objaśnienia rycin sporządza się w  postaci 
oddzielnego wykazu. Ilustracje należy podpisać nazwiskiem 
pierwszego z autorów i pierwszym słowem tytu łu pracy oraz 
oznaczyć „gó ra -d ó ł" (ołówkiem, na odwrocie). Ze względu na 
wewnętrzną spoistość artykułu wskazane jest konstruowanie 
oryginalnych rycin i zbiorczych tabel na podstawie danych 
z piśmiennictwa.

Maszynopis i załączniki (w  dwu egzemplarzach), w łaściw ie 
zabezpieczone przed uszkodzeniem w  czasie transportu, należy 
przesłać na adres:

Redakcja kwartalnika „Postępy Biochem ii"
Polskie Towarzystwo Biochemiczne 
ul. Pasteura 3,
02-093 Warszawa
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